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„,, _ , POTĘGA RADZIECKICH SKRZYDEŁ
Od 35 lat w dniu 18 sierpnia obchodzone jest w ZSRR Święto radzieckiego lotnictwa.
Przebyło ono długą i stawną drogę, odgrywając szczególnie ważną rolę w latach wielkiej wojny ojczyźnianej.
Również w latach powojennych partia i rząd wiele uwagi poświęcały dalszemu rozwojowi lotnictwa wojskowego.
Potęgę radzieckich skrzydeł można było ocenić w lipcu ub. roku podczas wielkiej parady powietrznej poświęconej 50-

leciu Rewolucji Październikowej. Zademonstrowano na niej ponąddżwiękowe samoloty wyposażone w rakiety bojowe
maszyny błyskawicznie startujące i lądujące pionowo, maszyny ze zmienianą w czasie lotu płaszczyzną skrzydeł, potężne
śmigłowce, powietrzne statki transportowe i wiele innych rodzajów najnowocześniejszych samolotów.

Radzieckie lotnictwo stało się kolebką kosmonautyki. To przecież z szeregów pilotów wyszli Gagarin, Titow, Nikoła-
jew, Bykowski, Komarów i inni zdobywcy kosmosu.

Wielkie zasługi ma na swym koncie radzieckie lotnictwo cywilne. Obecnie „Aerofłot" stał się największym na świecie
przedsiębiorstwem lotniczym.
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Dyskusja objęła
najszersze kręgi

społeczeństwa
(Inf. wł.) Każdy

który nas zbliża do
du Partii ot

szerszy krąg 1
je coraz więceji

czasie dyskusji 130 wnios-
czego 85 jest słusz-

fSśgkierowano je do rea-

Olgierd Jędrzejczyk (1)

JAK
Paralusz Krakowski

UMARŁ
w Nowej Hucie

„Polska przebyła ogromny dystans historyczny, odrobiła dawne zacofanie ekono­
miczne i kulturalne, stworzyła silną socjalistyczną gospodarkę, zbudowała- wielki
przemysł, którego produkcja trzynastokrotnie przewyższa produkcję przedwojen­
ną, unowocześniła i rozwinęła rolnictwo, przeobraziła całą strukturę społeczną
kraju, pomnożyła szeregi wysoko kwalifikowanej klasy robotniczej, wychowała
liczne zastępy inteligencji i podniosła pod każdym względem poziom życia narodu."

(TEZY KOMITETU CENTRALNEGO PZPR NA V ZJAZD PARTII).
(PARALUSZ KRAKOWSKI — któż to jest!

Lud mówi: „Tam do parąlusa!...”, „Niech cię
paralusz iciśnie...", „Bodaj cię paralus." Pa­
ralusz, paralus, paraliż — choroba, przekleń­
stwo, często nawet określenie diabła, który
przeszkadza, mąci, staje w poprzek ludzkie­
mu działaniu. Ten Paralusz Krakowski jest
negatywnym bohaterem naszych rozważań o

współczesnym Krakowie, który żyje dziś w

nowym kształcie choć przecież „nie zburzył
przeszłości ołtarzy”. Wprost przeciwnie —

nadał im nowy sens.

Paralusz Krakowski — a raczej paralus —

zjawił się w „Igrcacti” Adama Polewki, stał
się symbolem zacofania i zła.)

Usiadł koło mnie na ławce, na Plantach.
Ubrany w czarny, wełniany z wizyto­
wym, pluszowym kołnierzem płaszcz —

uchylił grzecznie melonika i spytał:
— Czy można?
— Proszę bardzo...
Palce wskazujący i średni prawej ręki,

obnażonej z rękawiczki glace były zżółkłe
od nikotyny, wąską, górną wargę zdobił
mu wywoskowany wąsik, niby czarna

plamka zrobiona szerokim pędzelkiem.
Siadł koło mnie Paralusz Krakowski, dzie­

więtnastowieczny miłośnik maczanki,
plant, kontuszów', Wentzla i Starskiego,
szczerząc zęby w uśmiechu niedowierza­
nia. Plątał się za mną przez kilka dni, kie­
dy chodziłem po tym pięknym grodzie i

wszędzie pytał:
— Czy można?
Kiedy patrzyłem przed dwunastu laty

na pierwszomajowy pochód w ulicy Ba­
sztowej 1 kiedy tysiące junaków, ochry­
płych z wiosennego zimna panującego w

unrrowskich namiotach krzyczało: „W
odpowiedzi tia atomy, budujemy nowe do­
my” — on śmiał się cichutko, zdejmował
kapelusz:

— Czy można?

Kiedy pojechałem do Nowej Huty
pierwszy raz i zobaczyłem jak z knajpy
w suterenie „Hutnik” wybiega robotnik o

przedziurawionej zwykłą, szewską raszplą
krtani — on stał za mną i wionąc zgniłym
oddechem pytał:

— Czy można?..

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

WARSZAWA (PAP)
Jak podaje Wydział Orga­

nizacyjny KC PZPR, na

dzień 30 czerwca 1968 roku
PZPR liczyła 2.029.968 człon­
ków i kandydatów partii.
Kandydaci w składzie partii
stanowią blisko 215 tys. oży­
li 10,6 proc.

W I półroczu br. miał
miejsce dynamiczny rozwój
szeregów partyjnych. O ile
w poprzednich latach przyj­
mowano w ciągu roku prze­
ciętnie 150 tys. kandydatów,
to tylko w I półroczu br.
przyjęto ich 116.517. Jest to

wynik wzmożenia polityc*-

DYNAMICZNY ROZW0J

SZEREGÓW PARTYJNYCH

Ponad 2 min

członków

i kandydatów

PZPR
nej oraz ldeowo-wychowaw-
ozej działalnośoi organizacji
i instancji partyjnych. Wśród
przyjętych w tym okresie
kandydatów 54 tys. — to
młodzi ludzie w wieku do 25
lat, z czego członkami ZMS
i ZMW jest przeszło 32 proc.
Na kandydatów partii przy­
jęto blisko 36 tys. kobiet.

Przeszło 50 proc, przyję­
tych kandydatów stanowią
robotnicy, 13 proo. chłopi, a

prawie 32 proc, pracownicy
umysłowi.

Wśród 36.815 pracowników
umysłowych, którzy w I
półroczu br. wstąpili do par­
tii, poważną grupę zawodo­
wą stanowią inżynierowie i
technicy (7.810), nauczyciele
(6.801), ekonomiści i księgo­
wi (4.729), lekarze i średni
personel służby zdrowia
(1.670), agronomowie i inni

specjaliści służby rolnej i le­
śnej (1.557), studenci (1.441).

MAGAZfN
SOBOTA,
NIEDZIELA
17 i 18 SIERPNIA
1968 ROKU
NR 195 (6372)
ROK XX
CENA 50 GB

Podniebne szlaki

Opowieści
Chodzę pośród maszyn pa­

chnących już historią bliż­
szą i dalszą, gdzie dyrektor
Markowski urządza tym ra­
zem już na stale, ekspozycję
polskiego lotnictwa. Ma być
ona udostępniona szerokiemu
ogółowi w dniu zbliżających
się centralnych uroczystości
Ludowego Lotnictwa Pol­
skiego 31 sierpnia i 1 wrze­
śnia br. na dawnym lotnisku
Czyżyny w Krakowie. Na
razie wre tu mrówcza praca,
bo czasu pozostało niewiele,
a problemy piętrzą się, z

dnia na dzień. Wyrastają no­
we trudności, których mimo
wielu przychylnych decyzji
nie da się tak łatwo poko­
nać. Podobnie jak ja, cichy­
mi obserwatorami jest trzech
ludzi, z których dwu zdra­
dza łatwo uchwytny dla nas

nie z ziemi
akcent cudzoziemców. Bliż­
sze poznanie okazuje się dla
reportera gratką nie lada.
Ich przewodnik Edward
Działowski, syn słynnego
krakowskiego konstruktora
awionetek oprowadza przy­
byłych na krótko do nasze­
go kraju; swego młodszego
brata Stanisława i jego ko­
legę Jana Procherę.

Obaj byli lotnikami a dzi­
siaj odwiedzili krakowski
Aeroklub jako delegaci bry­
tyjskiego klubu lotników,
którzy podobnie jak my ob­
chodzi złoty jubileusz. Przy­
wieźli na pamiątkę plakiet­
kę, którą zaraz też demon­
struje wiceprzewodniczący
krakowskiego Aeroklubu Jan
Bryniarski.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na zdjęciu: Jan Prochera (w środku) prezentuje plakietę od
brytyjskiego klubu lotniczego. Fot. P. Marcisz

Tfksplozja postępu technicznego i eks-
-‘-Jplozja demograficzna swą gwałtow­

nością przypominają obecnie biblijny po­
top, który udało się przetrwać jedynie
tym nielicznym, którzy zostali w porę
ostrzeżeni i potraktowali sprawę powa­
żnie. Postęp techniki i rozwój cywiliza­
cji, zamiast służyć człowiekowi, obracają
się coraz częściej przeciw niemu, zagraża­
jąc jego zdrowiu — nierzadko i życiu.
Zastanówmy się zatem, czy przyszłość nie­
sie nam niebezpieczeństwo nowego poto­
pu — technicystycznego — i czy jesteśmy
nań odpowiednio przygotowani?

Demografowie przewidują, że podwojenie
ludności Ziemi powinno nastąpić ok. roku
2000. Polska liczyć będzie wówczas ok. 55
min ludności. Bezpośrednim problemem, wy­
nikłym z tych przewidyioań — jest sprawa
zapewnienia tej liczbie ludzi dostatecznych
ilości wyżywienia, wody (pitnej i przemysło­
wej) oraz energii. Będziemy również zmusze­
ni — im szybciej to zrobimy, tym lepiej! —

do uregulowania zużycia i rozdziału żywno­
ści oraz wody w skali całego globu. Dotych­
czasowe analizy przekonują nas bowiem, że
zjawisko głodu na ziemi jest jedynie wyni­
kiem złej dystrybucji oraz niewykorzystania
wszystkich rezerw — a te są wciąż jeszcze
olbrzymie.

Analiza zasobów energetycznych pozwala
przypuszczać, że również w tym wypadku

łudniowych Zakładach Skó­
rzanych w Chełmku odbyły
się już otwarte
Tamteisza
tyjnijawem ak-za

obejmu
adnień.

130 wni

W zakładach i
wsiach powiatu
skiego zebrania dy
odbyły się już w 140 POP
i 18 OOP. Chłopi dyskutują
m. in. nad zwiększeniem
produkcji rolnej poprzez
właściwe nawożenie i me­
chanizację, wykorzystanie
służby rolnej. Dużo mówi się
o przejmowaniu gospodarstw
podupadłych, są też postu-
laty pod adresem kółek rol­
niczych, gminnych spółdziel­
ni. Rolnicy wysuwają m. in.
potrzebę wykorzystywania
większej ilości pasz, aby w

to miejsce sprzedać państwu
więcej zboża. Padają tez

postulaty w sprawie kon­
traktacji i obowiązkowych
dostaw. Do chwili obecnej
w powiecie tym zgłoszono w

azują na po­
trzebę p śpieszenia budo­
wy dróg, usprawnienia czyn­
ności związanych z wykona-
stwem.

W bieżącym półroczu akces
do partii zgłosiło 395 osób.
Często na zebraniach otwar­
tych rolnicy składają prośby
o przyjęcie do partii. Miało
to miejsce m. in. w Będ-
kowicach, Ochmanowie, Bu-
rowie, w Węgrzcach i

nych wsiach.

W Chełmku

dyskutują
w zespołach
18 oddziałowych

rn-

oręa'W
nizacjach partyjnych w Po-

zebrania,
organizacja par-

Skupia ponad 1100
a na V Zjeździe

rezentowana będzie
snego delegata. Dy-

tezami jest tam

szczególnie interesująca. Do

dyskusji włączyły się zespo­
ły organizacji działających
w zakładzie jak Rady Oddzia­
łowe, Oddziałowe Rady Ro­
botnicze, młodzież z ZMS i
koła NOT-u i innych orga­
nizacji.

Dyskusja nad tezami to

oprócz spraw bhp i socjal­
no-bytowych, wnioski o te­
matyce ekonomicznej doty­
czące podnoszenia wydajno­
ści pracy, modernizacji
miejsc pracy i podniesienia
jakości produkcji. Dotych­
czas wpłynęło na ręce komi­
sji 70 wniosków z tęgo 30
mających charakter ekono­
miczny.

(DOKOŃCZENIE NA STB 2)
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A ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Nowe prowokacje agresorów izraelskich

Partyzanci arabscy

zadają dotkliwe ciosy
okupantowi

LONDYN (PAP)
Agresorzy izraelscy dopuścili

się nowej prowokacji naruszając
w piątek rano porozumienie o

wstrzymaniu ognia. Ostrzelali
oni z broni piechoty pozycje
wojsk jordańskich na południe
od Tirat w dolinie Beisan.

Wojska jordańskie odpowie­
działy ogniem i wymiana strza­
łów trwała 20 minut. Przedsta­
wiciel dowództwa jordańskiego
oświadczył, że Jordańczycy nie
ponieśli strat.

KAIR (PAP)
Agencja MEN podała, że w

komunikacie organizacji party­
zantów arabskich Al-Asifa, o-

publikowanym w czwartek po­
dano, że grupy partyzantów
działające na okupowanych te­

rytoriach arabskich zniszczyły
w czasie akcji przeprowadza­
nych od 6 sierpnia stanowisko
wojsk izraelskich, zabijając i ra­
niąc wielu żołnierzy agresora
oraz niszcząc wielką ilość sprzę­
tu wojskowego i uzbrojenia.

AMMAN (PAP)
Do stolicy Jordanii, Ammanu,

przybył w piątek z Nikozji spe­
cjalny wysłannik sekretarza ge­
neralnego ONZ, na Bliski
Wschód, Gunnar Jarring.

Gunnar Jarring przeprowadzi
w Jordanii nową serię rozmów
na temat możliwości rozwiąza­
nia kryzysu bliskowschodniego.
W piątek późnym popołudniem
zostanie on przyjęty przez mini­
stra spraw zagranicznych Jor­
danii Ar-Rifai.

Podpisanie układu
czechosłowacko-

rumuńskiego
PRAGA (PAP)

Sekretarz generalny KC RPK

przewodniczący Rady Państwa
SRR N. Ceausescu i prezydent
CSRS L. Sroboda podpisali w

piątek w Pradze układ o przy­
jaźni, współpracy i pomocy
wzajemnej między Czechosło­
wacką Republiką Socjalistycz­
ną a Socjalistyczną Republiką
Rumunii.

Układ zawarty na lat 20,
stwierdza m. in., że jednym z

głównych warunków bezpie­

czeństwa w Europie jest niety­
kalność granic istniejących
między państwami europejskimi
i że obie strony uczynią wszyst­
ko co niezbędne, aby zapobiec
agresji sił imperialistycznych,
militarystycznych i odweto­
wych.

Po podpisaniu dokumentu L.
Svoboda 1 N. Ceausescu wy­
głosili przemówienia.

Podczas uroczystości obecni
byli członkowie delegacji ru­
muńskiej

‘ i czechosłowackiej
oraz inne osobistości CSRS.

Andrzej Dura Marek Kalisz

Czy musi nastąpić
POTOP?

zaopatrzenie będzie wystarczające, zwłaszcza,
że coraz większą rolę zaczynają odgrywać
techniki uzyskiwania energii jądrowej i jej
przetwarzania, a także techniki plazmowe.

W świecie. którego obraz rysują firzed na­
mi futurolodzy — człowiek pozbędzie się
dzisiejszego balastu pracy tzw. „fizycznej”.
Roi się ów świat od automatów i wszelkich
dóbr konsumpcyjnych — w zamian za to

mamy zostać pozbawieni chorób wirusowych
i bakteryjnych. Człowiek pozostawi sobie
■maksimum czasu na działalność w sferze
nauki i kultury. Przewiduje się m. in., że
ok. roku 1990 doczekamy się w Polsce obo­
wiązkowego 2-letniego szkolnictwa wyższe­
go. Jednocześnie, zdobywanie wiedzy stanie

się honorowym sposobem spędza­
nia wolnego czasu. Trudno dziś uwie­
rzyć, że większość z nas ma szanse do tych
czasów dożyć. O realności tych prognoz
świadczy jednak- fakt, że już obecnie formu­
łowane są z dokładnością 75—90 proc.

Staje się jasne, że kolosalne i coraz szybsze
zmiany w sferze technologicznej — pociągną
za sobą olbrzymie, rewolucyjne zmiany w

systemach wychowawczych, w mentalności,
społecznej. Punktem wyjścia i podstawą
przygotowania do aktywnego życia w przy­
szłości powinna być działalność wychowaw­
cza. Problem wychowania społeczeństwa
jest obecnie bez wątpienia najbardziej ważki
i fundamentalny, jest również jednym z naj-

trudniejszych problemów. Obserwowane w

wielu społeczeństwach zjawiska degeneracji
więzi społecznych, fetyszyzmu w stosunku do
dóbr konsumpcyjnych i pieniądza, jak rów­
nież zjawiska panicznego lęku przed otacza­
jącym ludzi nowym „strasznym” światem —

pozwalają wątpić, czy obecne systemy wy­
chowawcze spełniają swoją przewidzianą ro­
lę. Większość systemów szkolnych wciąż o-

piera swą praktyczną działalność jedynie na

przekazywaniu stale rosnącej ilości informa­
cji, z których jedynie część jest praktycznie
użyteczna w przyszłej pracy i życiu. „Pro­
wadzi to — jak wyraził się jeden z wybit­
nych pedagogów — do encyklopedycznego o-

głupiania ucznia lub studenta, do wyrobienia
w nim biernej formy uczestniczenia w życiu,
wreszcie do wyczekiwania na gotową, prze­
żutą i przetrawioną receptę". W jakże 0-
gromnej sprzeczności z potrzebami jutra po-
zostaje taki system...

Dlaczego tak się dzieje? Odpowiedź jest
jasna — człowi-ęk ulega, poddaje się i postę­
puje po linii najmniejszego oporu. Z trudem
radząc sobie z natłoktem problemów dnia
dzisiejszego, najczęściej rezygnuje z brania
uod uwagę wymagań jutra. Prowadzi dora­
źną, jednodniową politykę — gdy powinien
postępować w myśl generalnie wytyczonego,
perspektywicznego i kompleksowego planu;
zaś brak konsekwencji w postępowaniu jest
szczególnie niebezpieczny w dziedzinie wy­
chowania młodego pokolenia.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Następca zamordowanego Martina L. Kinga — Ralph Aber-

nathy, oświadczył 15 bm., że Murzyni mogą zbojkotować nad­
chodzące wybory, jeśli kandydat na prezydenta będzie nie do
zaakceptowania. Abernathy powiedział także, że jedynym spo­
sobem na wstrzymanie rozruchów murzyńskich jest danie pra-

cy bezrobotnym i pomoc dla biedoty.
CAF — UPI — telefoto

Z pobytu marszałka Sejmu
Cz. Wycecha w ZSRR

MOSKWA (PAP). Marszałek Sejmu PRL Czesław Wyceeh,
który przebywa w Związku Radzieckim na wypoczynku, złożył
w piątek na Kremlu wizytę przewodniczącemu Rady Związku
Rady Najwyższej ZSRR Iwanowi Spiridonowowi. Rozmowa

upłynęła w atmosferze serdeczności i braterstwa.

Wspólne manewry wojsk węgierskich
i radzieckich

BUDAPESZT (PAP). Jak informuje agencja MTI, na tifry-
torium Węgier odbywają się wspólne manewry wojsk łącznośol
armii węgierskiej i radzieckiej. W manewrach uczestniczą szta>

by wojskowe i jednostki Węgierskiej Armii Ludowej oraz wojsk
radzieckich czasowo stacjonujących na terytorium Węgier.

Demonstracje na Okinawie

TOKIO (PAP). W piątek w pobliżu amerykańskiej bazy woj­
skowej „Kadena” na Okinawie, odbyła się demonstracja, której
uczestnicy domagali się wycofania z Okinawy amerykańskich
bombowców „B-52”. Policja aresztowała 17 uczestników de­
monstracji.

Pół miliona osób zginęło w Biafrze

LONDYN (PAP). Przewodniczący duńskiej organizacji pomb-
ey dla ofiar wojny domowej w Nigerii stwierdził, że pół miliona
osób straciło życie w wyniku trwających tam walk. Codziennie
umiera 6 tys. osób.

Trzęsienie ziemi w Jugosławii
BELGRAD (PAP). Jak podaje agencja Tanjug, w piątek o go­

dzinie 11.30 w Sarajewie dał się odczuć silny wstrząs podziem­
ny. Był to już czwarty kolejny wstrząs w ciągu ostatnich dni,
z tym, że 3 poprzednie były niezbyt silne, a ich epicentrum
znajdowało się poza miastem.

Francusko-belgijski autobus elektryczny
PARYŻ (PAP). Komisja Wspólnego Rynku zatwierdziła umo­

wę techniczną zawartą między francuskimi fabrykami samocho­
dów „Berlieta” a belgijską firmą elektryczną w Charleroi. Umo­
wa dotyczy wspólnej fabrykacji francusko-belgijskicb autobu­
sów o napędzie elektrycznym. Kontrakt podpisany zotlał na

10 lat.

Eksplozja w Atenach

PARYŻ (PAP). W piątek rano na jednym z placów Aten do­
szło do eksplozji podrzuconej tam bomby. Nie ma ofiar w lu­
dziach.

Według pierwszych informacji, była to bomba „domowego
wyrobu”, opatrzona systemem zegarowym. Została oua umie­
szczona na placu budowy.

Korespondent AFP podaje, że na razie sprawcy nie areszto­
wano.
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Spotkanie „Prawda" o działalności Lotnictwo USA nasiliło

kierownictw bratnich armii sił antysocjalistycznych pirackie naloty
WARSZAWA (PAP)

16 sierpnia br. w południowo-
zachodniej części Polski, w ser­
decznej atmosferze przyjaźni i
braterstwa — odbyło się spot­
kanie ministra obrony ZSRR,
marszałka Związku Radzieckie­
go Andrzeja Greczko z zastę­
pującym ministra obrony naro­
dowej, szefem sztabu general­
nego WP, gen. dyw. Bolesławem
Chochą, z wiceministrem obro­
ny narodowej, głównym inspek­
torem szkolenia WP, gen. dyw.
Tadeuszem Tuczapskim i I za­
stępcą szefa Głównego Zarządu
Politycznego WP, gen. bryg. Ja­
nem Czaplą.

_W czasie spotkania wymie­
niono poglądy dotyczące współ­
pracy _

bratnich armii i ich
współdziałania na trwających
ćwiczeniach wojsk łączności.

W spotkaniu ze strony radzie­
ckiej uczestniczyli także: na­
czelny dowódca zjednoczonych
sił zbrojnych państw — sygna­

tariuszy Układu Warszawskie­
go, I zastępca ministra obrony
ZSRR, marszałek Związku Ra­
dzieckiego I. Jakubowski, szef
Głównego Zarządu Politycznego
Armii Radzieckiej i floty, gen.
armii A. Jepiszew, szef sztabu
zjednoczonych sił zbrojnych
państw — sygnatariuszy Układu
■Warszawskiego, gen. armii S.
Sztemienko, stały przedstawi­

ciel sztabu zjednoczonych sił

zbrojnych państw — sygnata­
riuszy Układu Warszawskiego
przy WP, gen. lejtn. A. Koźmin,
dowódca północnej grupy wojsk
radzieckich, gen. płk I. Szka-
dow, zastępca szefa Głównego
Zarządu Politycznego Armii Ra­
dzieckiej, gen. płk N. Naczyn-
kin, członek Rady Wojennej,
szef Zarządu Politycznego pół­
nocnej grupy wojsk radzieckich,
gen. płk F. Kuźniecow, szef
sztabu północnej grupy wojsk
radzieckich gen. lejtn. I. Kowa­
lów.

Zakończenie spotkania
delegacji organizacji
młodzieżowych armii

państw uczestników
Układu Warszawskiego

WARSZAWA (PAP)
Piątek był ostatnim dniem

spotkania przedstawicieli kie­
rownictw organizacji młodzie­
żowych armii państw-uczestiii-
ków Układu Warszawskiego.
Delegacje organizacji młodzie­
żowych bratnich armii spotka­
ły się w tym dniu z przedsta-

wlclelami kierownictw polskich
organizacji młodzieżowych. W

spotkaniu wziął udział z-ca sze­
fa GZP WP, przewodniczący
Rady Młodzieżowej WP — gen.
bryg. Zbigniew Szydłowski.

Naczelnik ZHP — Wiktor Ki-

necki, wiceprzewodniczący ZG
ZMS — Zygmunt Najdowski i

Wiceprzewodniczący ZG ZMW —

Jerzy Grzybczak odpowiadali
na pytania dotyczące współpra­
cy polskich, cywilnych i woj­
skowych, organizacji młodzieżo­
wych w zakresie umacniania o-

brcnności naszego kraju.
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Spotkanie ministrów obrony ZSRR i NRD
BERLIN (PAP)

Minister obrony ZSRR,
marszałek Związku Radziec­
kiego, A. Greczko, spotkał się
w środę z okazji swej wizyty
w grupie wojsk radzieckich
stacjonowanych w NRD z mi-

ndstrem obrony narodowej
NRD, generałem armii H.
Hoffmannem. W czasie roz­
mowy dokonano wymiany po­
glądów na tematy ogólnopoli-
tyczne i współpracy bratnich
armii.

Stanowisko Algierii
w sprawie samolotu izraelskiego

KAIR

Jak informuje
MEN, w czwartek

spraw zagranicznych ___

Buteflika wysłał do krajów o-

bozu socjalistycznego, krajów
Trzeciego Świata, oraz do se­
kretarza generalnego Organi­
zacji Afrykańskiej listy, w

których wyjaśnia powstała
sytuację w sprawie porwane­
go samolotu Izraelskiego.

W listach tych Buteflika o-

świadcza, że Algieria stosując
się do norm i zasad prawa
międzynarodowego zapewniła
pasażerom i członkom załogi
samolotu opiekę, uwalniając
pasażerów — obywateli nie-
izraelskich, a także kobiety i
dzieci — obywateli izraelskich.

Buteflika dodaje, że Algie­
ria ma nadzieję na bezkon­
fliktowe i sprawiedliwe roz­
wiązanie tego problemu, je­
dnakże bojkot międzynarodo­
wej organizacji pilotów zawo- nira rozmowy,
dowych komplikuje sytuację.

(PAD

agencja
minister
Algierii

jego rząd jest przeciwny akcji
bojkotu, jaką zamierza podjąć
w stosunku do Algierii Świa­
towa Federacja Pilotów Cy­
wilnych.

Przybycie do Algieru
prezesa Międzynarodowej
federacji Pilotów Cywilnych

ALGIER (PAP)
16 bm. rano przybył do Al­

gieru prezes Światowej Federa­
cji Pilotów Cywilnyca, Jan
Bartelski, w towarzystwie se­
kretarza generalnego Francus­
kiego Związku Pilotów, Jac-

ęcs Landragina, Mają oni od­
być z miejscowymi przedstawi­
cielami lotnictwa cywilnego i

algierskiego ministerstwa spraw
zagranicznych rozmowy doty­
czące zapowiedzianego bojkotu
algierskich lotnisk w związku
z zatrzymaniem izraelskiego
samolotu. Jacęues Landragln

został przyjęty przez francu­
skiego ambasadora, Pierre de
Lausse'a i przeprowadził z

W organie KC KPZR wK Doszło do tego, że w dniu 10
„Prawdzie” ukazał się w piąt- —

kowym numerze artykuł Jurija
Żukowa wskazujący na dywer­
syjną działalność imperialistów
przeciwko krajom socjalistycz­
nym po naradzie bratysław­
skiej.

Pierwszą reakcją imperiali­
stów na oświadczenie bratysław­
skie był przejaw niepokoju: wy­
raźnie nie oczekiwali takiego
wyniku — pisze Jurij Żuków
w artykule
„Podżegacze”,
pragnienia za rzeczywistość —

dodaje Żuków — wrogowie już
marzyli o rozłamie wspólnoty
socjalistycznej i raptem taki
wynik!

Jednakże — zaznacza autor —

imperialiści nie byliby impe­
rialistami gdyby w obliczu klę­
ski bezsilnie założyli ręce i zre­
zygnowali z działalności wy­
wrotowej. Nie, po krótkim za­
kłopotaniu... zaczęli oni zarzu­
cać nową sieć intryg, podburza­
jąc i zachęcając siły antysocja­
listyczne, podpowiadając im jak
to trzeba dalej działać w no­
wej sytuacji.

Początkowo prasa reakcyjna,
pisze Żuków, próbowała po­
mniejszyć znaczenie bratysław­
skiego oświadczenia. Następnym
krokiem wrogów państw socja­
listycznych, zdaniem autora,
były próby oderwania Czecho­
słowacji od naturalnych wię­
zów gospodarczych łączących ją
z socjalistyczną wspólnotą i do­
prowadzenia do włączenia jej
do rynku kapitalistycznego.

W związku z tym, autor przy­
tacza liczne wypowiedzi autory­
tatywnych organów zachodniej
prasy o gotowości udzielenia
kredytów i dostarczenia urzą­
dzeń.

„Na kogo liczą imperialiści? —

pyta Żuków. — To jasne —

wciąż na te same antysocjali­
styczne siły, nieprzejednane,
walkę z którymi partie komu­
nistyczne i robotnicze — sygna­
tariusze oświadczenia braty­
sławskiego uważają za najważ­
niejsze zadanie”. Te siły istnie­
ją i działają.

Nie zamierzam rozwodzić się
szczegółowo nad ich działalno­
ścią — pisze J. Żuków. — Osta­
tecznie zaprowadzenie jakiegoś
elemehtarnego porządku w tej
dziedzinie jest sprawą sąmych
towarzyszy czechosłowackich. Są
jednak sprawy, których nie
wolno pomijać: pewne praskie
organy prasowe, działając sprze­
cznie z duchem narady w Bra­
tysławie, atakują zaciekle i w

sposób oszczerczy bratnie par­
tie oraz występują przeciwko
samemu oświadczeniu braty­
sławskiemu, które zostało pod­
pisane przez przywódców KP

Czechosłowacji.

zatytułowanym
Biorąc swoje

'sierpnia dziennik „Mlada Fron-
ta” wystąpił przeciwko artyku­
łowi wstępnemu, który ukazał
się w organie KC KP Czecho­
słowacji „Rude Pravo” i które­
go autorem Jest członek Prezy­
dium KC tow. Szvestka, za to,
że w artykule tym, zgodnie z

oświadczeniem bratysławskim,
podkreślona została konieczność
obrony podstaw socjalizmu.

„Uznanie tezy, że chodzi o o-

bronę podstaw socjalizmu — jak
to twierdzi O. Szvestka — pisze
„Mlada Fronta” — oznaczałoby,
że w Czechosłowacji istnieje ja­
kiś ruch kontrrewolucyjny, dą­
żący do zniszczenia podstaw so­
cjalizmu... Dlatego też trzeba
odrzucić interpretację podaną
przez O. Szvestkę”.

J. Żuków zaznacza następnie,
że „Literami Listi” w ubiegłym
tygodniu opublikowały szereg
artykułów antyradzieckich oraz

podkreśla, że nie ustępuje im w

niczym „Reporter”. W nume­
rze 32 „Reportera” ukazał się
artykuł zawierający ponowne
ataki przeciwko organizacji U-
kładu Warszawskiego oraz wro­
gie wypady przeciwko siłom
zbrojnym ZSRR.

Tego rodzaju wystąpienia —

pisze J. Żuków — przypomina­
ją pełne radości oświadczenia
prasy burżuazyjnej, że w Cze­
chosłowacji „istnieje już partia
opozycyjna” pod postacią pew­
nej części prasy czechosłowac­
kiej. Wystąpienia takie — za­
znacza J. Żuków — dodają je­
dynie bezczelności podżegaczom
imperialistycznym, którzy pro­
wadzą ostatnio
walkę przeciwko bratysławskie­
mu oświadczeniu bratnich par­
tii i znów usiłują rozsiewać tru-

jące nasiona niezgody.
Skomplikowana sytuacja mię­

dzynarodowa, dywersyjna dzia­
łalność sił imperialistycznych,
wymierzona przeciwko pokojowi
i bezpieczeństwu narodów prze­
ciw sprawie socjalizmu, wyma­
ga dalszego zespolenia krajów
obozu socjalistycznego. Stojąc
na tym stanowisku, przedsta­
wiciele partii komunistycznych
i robotniczych, które obradowa­
ły w Bratysławie, przyjęły na

siebie ważne zobowiązania, od
których realizacji zależy umoc­
nienie pozycji socjalizmu i spra­
wa pokoju na całym śwlecie.

Konsekwentne i nieugięte
wcielanie w życie tego kursu —

pisze w zakończeniu Żuków —

będzie wielką pomocą w po­
myślnej walce bratnich partii 1

państw socjalistycznych, prze­
ciwko intrygom imperialistycz­
nych podżegaczy i ich wywro­
towej działalności i przeciw
tym siłom antysocjalistycznym
na które imperialiści stawiają.

intensywną

Nowy dworzec Kraków - Płaszów
(Inf. wł.) Po generalnej

przebudowie przekazany zo­
stał wczoraj do użytku budy­
nek dworcowy stacji Kraków
— Płaszów. Kosztem około
5,1 min zł wzniesiono niemal
od fundamentów nowy, oka­
zały budynek, który w pełni
odpowiada wymaganiom este­
tycznym i funkcjonalnym na

zmodernizowanej i zelektry­
fikowanej linii Kraków —

Medyka. W budynku znalazły
pomieszczenie obszerny hall
kasowy z pocźekalnią, bufet,

ponadto uzyskano także sze­
reg pomieszczeń służbowych.

Projektantem przebudowy
i modernizacji stacji Kraków
— Płaszów było Biuro Pro­
jektów Kolejowych, a głów­
nym wykonawcą — Przed­
siębiorstwo Robót Kolejowych
nr 9 w Krakowie, któremu
należą się duże brawa za

szybkie i terminowe wykona­
nie prac. W uroczystości o-

twarcia dworca wziął m. in.
udział dyr. DOKP Kraków, T.
Mieczkowski. (ans)

na terytorium DRW
Zacięte walki w Wietnamie Południowym

Kolejna próba
krakowskich ligowców

Ambasador francuski
Pierre de Leusse

złożył wizytę
prezydentowi Bumedienowi

ALGIER (PAP)
Ambasador francuski w Al­

gierii, Pierre de Leusse, prze­
kazał w dniu 16 bm. prezy­
dentowi Bumedienowi odpo­
wiedź prezydenta de Gaulle’a
na list doręczony przez mini­
stra Buteflikę podczas jego o-

statniej wizyty w Paryżu. Am­
basador de Leusse oświadczył,
że list omawia ogólne stosunki

między dwoma krajami. Na
pytania korespondentów, czy
poruszono sprawę bojkotu lot­
nisk algierskich, ambasador
Francji stwierdził jedynie, iż

Tragiczna śmierć
biskupa Karola Pękali

WARSZAWA (PAP)
W dniu 14 sierpnia br. sufra-

gan diecezji tarnowskiej biskup
Karol Pękala utonął w czasie
kąpieli podczas spędzania urlo­
pu wypoczynkowego w Bułgarii.

Z KRAJU

Z OKAZJI święta narodowe­
go Republiki Gabońskiej przy­
padającego w dniu 17 bm.. prze­
wodniczący Rady Państwa,
marszałek Polski Marian Spy­
chalski wystosował depeszę gra­
tulacyjną do prezydenta Repu­
bliki Alberta Bernarda Bongo.

W PRZEDEDNIU nowego ro­
ku szkolnego, 16 bm. odbyła się
w NK ZSL w Warszawie kon­
ferencja prasowa, na której
przedstawiciele Ministerstwa O-
światy i Szkolnictwa Wyższe­
go oraz rolnictwa, poinformo­
wali o aktualnych problemach
oświaty rolniczej.

NOWO mianowany ambasador
nadzwyczajny i pełnomocny A-

rabskiej Republiki Syryjskiej w

Polsce, Ihsan Marrache, złożył
16 bm. wizytę wstępną kierow­
nikowi Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, wiceministrowi
Adamowi Kruczkowskiemu.

W PIĄTEK obradowało w Ło­
dzi plenum KW PZPR, na któ­
rym omówiono zadania woje­
wódzkiej organizacji partyjnej
przed V Zjazdem. W obradach
wziął udział zastępca członka

Biura Politycznego KC PZPR,
wicepremier Piotr Jaroszewicz.

NA OBOZIE warszawskiego
ZMS w Mierkach koło Olsztyn­
ka odbyło się wczoraj spotka­
nie młodzieży z sekretarzem KC
PZPR Józefem Tejchmą. W

spotkaniu wziął udział prze­
wodniczący Zarządu Głównego
ZMS Andrzej Żabiński.

W LUBLINIE zmarł nestor

polskich artystów plastyków —

94-letni Karol Westfal.

W SKRÓCIE
Z ZAGRANICY

W ADDIS ABEBIE rozmowy
między Biafrą a rządem fede­
ralnym zostały przerwane na

czas nieograniczony. Cesarz
Etiopii Haile Selassie spotka się
w niedzielę z przedstawicielami
obydwu stron.

W BERLINIE zachodnim pro­
wadzona jest kampania na

rzecz anulowania zakazu dzia­
łalności Komunistycznej Partii
Niemiec. W kampanii tej pod­
kreśla się, że przywrócenie praw

KPD odpowiada Interesom sił
demokratycznych w NRF.

WEDŁUG komunikatu nada­
nego przez radio Biafra, samo­
loty nigeryjskie zbombardowa­
ły i ostrzelały miasta i wsie w

rejonie Abagana. Radio twier­
dzi, że z ludności cywilnej zgi­
nęło 12 osób, w tym 4 kobiety.
Według wiadomości z tych sa­
mych źródeł wojska nigeryjskie,
które przed dwoma tygodniami
rozpoczęły ofensywę, nie zdo­
łały posunąć się naprzód.

W BERLINIE zachodnim u-

konstytuowała się nowa organi­
zacja młodzieży ewangelickiej
pod nazwą „Komitet inicjatywy
na rzecz pokoju z NRD”. W o-

publikowanym w piątek progra­
mie, młodzież ewangelicka pod­
kreśla, iż odprężenie sytuacji
politycznej w Europie zależy o-

becnie w pierwszym rzędzie od
dwóch państw niemieckich, a

zwłaszcza od wejścia NRF na

drogę polityki zapewniającej
bezpieczeńetwo europejskie.

DZIENNIK „Al Ahram” pi­
sze, że prezydent ZRA Naser

powróci dzisiaj do kraju po od­
byciu leczenia w Związku Ra­
dzieckim.

PARYŻ (PAP)
Amerykańskie lotnictwo, a w

szczególności latające fortece
„B-52”, znów nasiliły swoje
barbarzyńskie naloty n* tery­
torium DRW. Jak wiadomo,
przez kilka dni trwały tam bu­
rze oraz deszcze tropikalne, któ­
re uniemożliwiały akcje lot­
nictwa na- większą skalę.

Agencja France Presse dono­
si, że siły parodowo-wyzwoleń-
cze przeprowadziły w czwar­
tek i piątek rano szereg akcji
zaczepnych na pozycje wojsk
amerykańskich w wielu rejo
hach Wietnamu południowego.
Do walk doszło w następują­
cych punktach: w rejonie stre­
fy zdemilitaryzowanej, delty
Mekongu, oraz wybrzeża.

Amerykanie dokonali w

czwartek dużych rzutów desan­
towych, kilka kilometrów od
strefy zdemilitaryzowanej. (Id
dłuższego czasu trwają tam za-

cięte walki między wzmacnia­
nymi desantami powietrznymi
oddziałami wojsk amerykańskich
a siłami narodowo-wyzwoleń­
czymi. Agresor doznał w tym
rejonie znacznych strat.

Zacięte walki toczyły się w

odległości 3 km na północny
wschód od Gio Lińh. Zanoto­
wano również liczne ataki par­
tyzantów na pozycje obronne
wojsk amerykańskich w rejo­
nie bazy amerykańskiej pie­
choty „Carroll”. Amerykanie
nie podają wysokości strat.

Trzy amerykańskie patrole
rozpoznawcze operujące w od­
ległości 2 km na południowy
wschód od Con Thien zostały
ostrzelane silnym ogniem ma­
szynowym partyzantów. 10 km
na północ od An Hoa trwają
zacięte walki między grupami
partyzantów a oddziałami a-

merykańskiej kawalerii powie­
trznej.

Przed V Zjazdem Partii
(DOKOŃCZENIE

ZE STR. 1)
Chełmku rolnicy reali-
też zobowiązania, któ-
część została już wy­

czyny społeczne

w

zują
rych
konana. Czyny Łr______
podjęte z okazji V Zjazdu
m. in. przy budowie własne­
go ośrodka wypoczynku w

Międzybrodziu i przy upięk­
szaniu zakładu i osiedla —

zostały częściowo wykona­
ne. Dowodem aktywizacji
pracowników jest przyjęcie
od 1 sierpnia w poczet kan­
dydatów partii 15 osób.

kreacji i przy budowie par­
ku wypoczynku. W czasie
dyskusji nad tezami, praco­
wnicy złożyli dotychczas 22
wnioski, dotyczące m. in. or­
ganizacji pracy, mechaniza­
cji l ogólnych usprawnień.

W dniu dzisiejszym i w nie­
dzielę piłkarze I i II ligi roze­
grają kolejne mistrzowskie spot­
kania. Najatrakcyjniej zapowia­
da się mecz Ruchu Chorzów z

Górnikiem Zabrze, który w

dniu wczorajszym wrócił do
kraju. Czy długi pobyt za oce­
anem będzie miał wpływ na

wynik spotkania przekonamy
się już w niedzielę.

WISŁA udaje się w daleką
podróż do Szczecina. Wczoraj
zespół krakowski pod wodzą
trenera M. Gracza opuścił Kra­
ków z dobrym samopoczuciem

H i mimo że -wielu znawców ska­
zuje zespół krakowski na poraż­
kę to odmiennego zdania są pił­
karze i kierownictwo. Wiedzą,
że ze Szczecina punktów łatwo
się nie wywozi, ale realnie oce­
niają swe możliwości. Zwycię­
stwo nad Zagłębiem podbudo­
wało samopoczucie. Do Szczeci­
na pojechał także potwierdzony
do zespołu Hausner i nie wia­
domo, czy trener Gracz nie sko­
rzysta z jego usług. Każdy
punkt zdobyty na terenie Szcze­
cina liczy się podwójnie a z tego
zdają sobie sprawę piłkarze Wi­
sły.

W pozostałych meczach grają:
Legia — Polonia, Odra — Śląsk,
Stal — Zagłębię Wałbrzych,
Szombierki — ROW, Zagłębie
Sosnowiec — GKS.

I
W drugiej lidze krakowianie
nie beda mieli łatwego zadania.

GARBARNIA podejmuje re­
welacyjny zespół beniamlnka —

Arkonlę Szczecin. Piłkarze lu-
dwinowscy zademonstrowali w

środę w meczu z Lechem wyso­

ką formę, wierzymy, że i w nie­
dzielę nie dadzą większych
szans Arkonii. Zwycięstwo ma

dla Garbarni duże znaczenie.
Wygrana to zakwalifikowanie
się do ścisłej czołówki i chyba
tej szansy krakowianie nie stra­
cą.

CHACOVIA udaje się do
Raciborza. Wywieźć od podopie­
cznych trenera Cieślika jeden
punkt będzie osiągnięciem — to

opinia sympatyków. My jesteś­
my innego zdania. „Biało-czerwo­
ni” jak wykazuje doświadcze­
nie grają na wyjazdach dużo
składniej. Nie obciążeni bala­
stem nie zawsze wyrozumiałych
kibiców potrafią grać skutecz­
nie. Jedyny mankament to fakt,
że trener M. Matyas w dalszym
ciągu nie może skompletować
najsilniejszego składu,

UNIA TARNÓW podejmuje
Lecha. Lech to przeciwnik groź­
ny. Pragnąc odnieść zwycięstwo
Unia będzie muslała dać dużo
wysiłku i umiejętności, co na

pewno uczyni.
I wreszcie w dniu dzisiejszym

Hutnik o godz. 17 gra z ŁKS-
em. Dia zespołu z Nowej Huty,
który po dotychczasowych grach
ma zerowe konto, stawka tego
pojedynku jest duża. W meczu

tym musi nastąpić całkowita
koncentracja. Na szczęście i
ŁKS jest daleki od swej formy,
i tę szansę wykorzystać muszą
hutnicy.

W pozostałych meczach grają!
Olimpia — Górnik W., Piast —

Gwardia W-wa, Start — Motor,
Zawisza — Górnik Wojkowice.

Realizują czyny
społeczne

Załogą Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Robót Dro­
gowych w trakcie przed-
zjazdowej kampanii zreali­
zowała wiele zobowiązań.
Na uwagę zasługuje fakt
wykonania czynów społecz­
nych dla dzielnicy Grzegórz­
ki przy budowie ośrodka re-

Dodatkowe

zobowigzania
O podjęciu dodatkowych

zobowiązań melduje również
załoga Wojewódzkiej Hurto­
wni Wyrobów Przemysłu
Chemicznego w Krakowie.
Bardzo cenne są zobowiąza­
nia czynów społecznych, w

których pracownicy podej­
mują się m. In. utwardzić
składowiska, uporządkować
place i różnego rodzaju po­
mieszczenia. Do czynu
przedzjazdowego w tym
przedsiębiorstwie włączyli
się wszyscy pracownicy,
zrzeszeni w organizacjach
społecznych 1 politycznych.

(cm)

Na mistrzostwach świata w Giżycku
znów zmiana lidera

Opowieści nie z ziemi

Piąty wyścig rozgrywanych
na jeziorach Kisajno w Giżycku
III żeglarskich mistrzostw świa­
ta w klasie „Cadet” przyniósł
znów zmianę na pozycji lidera.
Nowymi przodownikami została
załoga NRD Wolfgang Haase i
Burkhard Steinhagen. Młodzi
polscy żeglarze z AZS Warsza­
wa Leon Wróbel i Edward Pie­
trucha nadal zajmują drugą po­
zycję i dzieli ich od przodow­
ników w dalszym ciągu 0,75 pkt.
Na trzecią pozycję awansowali
mistrzowie szkolnego związku
sportowego Jan Bronicki 1 Woj­
ciech Nowicki z MKS Mrągo-

wlckl (Polska — MKS Mrągo­
wo) 41 pkt., 4) Michael Ellls,
John Burton (W. Brytania) 45
pkt., 5) Klaus Boehlicke, Ger­
hard Ruth (NRD) 57,75 pkt., 6)
Jerzy Berczyński, Grzegorz
Chłopek (Polska — Mewa Kiel­
ce) 61 pkt.

Załoga braci Kaniów sklasyfi­
kowana jest po pięciu wyści­
gach na 18 pozycji i ma 105 pkt.

Jednym z najżywszych
problemów politycznych Cze­
chosłowacji jest obecnie fe­
deracja. Rząd CSRS na

swym ostatnim posiedzeniu
przyjął projekt ustawy kon­
stytucyjnej o nowym syste­
mie państwowo-prawnym
republiki. Są w nim zawarte

polityczne, prawne i gospo­
darcze założenia federacji.
Reprezentuje on wspólne
stanowisko czeskich i słowa­
ckich polityków, prawników,
ekonomistów i historyków.
Przed XIV Zjazdem KPCz
przedłożony zostanie do pu­
blicznej dyskusji. Specjalna
komisja rządowa opracuje o-

stateczną wersję ustawy o

federacji w terminie do 28
października br. Dzień ten
oznacza 50-lecie istnienia
niepodległej Czechosłowacji
jest więo zrozumiałe, że tak
ważny krok, jakim jest fe­
deracja ma zostać ustalony
w historycznie ważnej chwi­
li.

mu doszło do wyboru Czeskiej
Rady Narodowej, jej przewod­
niczącym został sekretarz KC
KPCz Cestmlr Cisaf. Do federa­
cji przygotowuje się również
partia. Obecnie istnieje bowiem
Komunistyczna Partia Czecho­
słowacji i równolegle z nią Ko­
munistyczna Partia Słowacji. W
czasie XIV Nadzwyczajnego
Zjazdu uchwalone zostaną zasa-

komuniści jeszcze w czasie dru­
giej wojny światowej. Już w

czasie słowackiego powstania
narodowego widziano współży­
cie Czechów i Słowaków na

podstawach uznania 1 zabezpie­
czenia samodzielności narodu
słowackiego oraz jego pełnej
równoprawności. Przyjęty na

wiosnę 1945 roku program ko­
szycki Rządu Jedności Narodo-

Federacja Czechów i Słowaków

wspólne państwo
równych narodów
(OD STAŁEGO KORESPONDENTA P.A. INTERPRESS

W PRADZE)

podziału partii na czeską i wej proklamował konsekwentną

Ostatnie postanowienia rządu
nie są bynajmniej pierwszymi
w odniesieniu do federacji. Jesz­
cze w czerwcu Zgromadzenie _. _

.

Narodowe podjęło uchwałę o u- jest właśnie federacja,
stanowieniu czeskich organów Federacja wydaje się może za-

narodowych, które miały się skakującym rozwiązaniem. Nie-
stać partnerem Słowackiej Rady mniej nie jest ona projektem
Narodowej. Niecały miesiąc te- nowym. Opowiadali się za nią

dy podziału partii na czeską i wej proklamował konsekwentną
słowacką przy jednoczesnym i- realizację na warunkach czecho-
stnieniu federalnych, najwyż- słowackich zasady równego

szych władz partyjnych. Trwają
w Komitecie Centralnym nara­
dy i konferencje aktywu par­
tyjnego, których przedmiotem

z

równym w stosunkach między
Czechami i Słowakami. Tym sa­
mym uznano narodowe prawa
Słowaków. Program głosdł. że

Słowacy mają być panami sło­
wackiej ziemi, podobnie jak Cze­
si w swej historycznej ojczyź­
nie. Niemniej Republika miała
być wspólnym państwem dwóch

równych narodów. W latach
późniejszych, w dwóch kolej­
nych konstytucjach, odrzucono
zasady federacji a na jej miej­
sce wprowadzono model asyme­
tryczny, który zadowalał jedy­
nie Czechów. Słowacy widzieli
w nim dyskryminację.

Spojrzenie w przeszłość poka­
zuje złożoność rozwiązywanych
obecnie zagadnień. Rozwiązania
te są jeszcze względnie łatwe
dlatego, że wciąż nie wykracza­
ją , poza ustalenia prawne, pa­
pierowe, personalne. Trudności
i kłopoty nadejdą z chwilą re­
alizacji tych ustaleń. Nietrudno
przewidzieć, że najcięższe boje
toczyć się będą w dziedzinie go­
spodarczej. Słowacja nie nadro­
biła jeszcze w pełni swego o-

dziedzlczonego po rządach bur-
żuazjl zacofania. Odrabianie za­
ległości w gospodarce będzie je­
dnak bardziej skomplikowane w

warunkach federacji. Początko­
wo dostrzegano pewne poważne
różnice w postawie wobec fede­
racji między Czechami 1 Słowa­
kami. Aktywnymi bojownikami
o nią byli przede wszystkim
Słowacy, Czesi nie mieli palą­
cych powodów do starania się o

równe prawa obydwu narodów.
Obecnie sytuacja się zmienia,
ponieważ dla wszystkich stało
się jasne, że federacja jest spra­
wą najbliższych tygodni.

KAROL SZYNDZIELORZ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Rzekło się, że wydarzenie to

jest niezwykłą dziennikarską o-

kazją. Jakże inaczej nazwać spo­
tkanie z człowiekiem, który na

swym koncie ma 97 lotów bo­
jowych, 3.760 godzin przelata­
nych na bombowcach i maszy­
nach dalekiego rozpoznania.
Piersi Jana Prochery, lwowiaka
z urodzenia, który w 1939 r. jako
18-letni chłopak, pilot polskiego
„Karasia” przeżył niezwykle go­
rzki smak klęski. Był świadkiem
druzgotanych bez pardonu ma­
szyn jego kolegów przez prze­
ważające siły noszące na skrzy,
dłach czarne krzyże. Przeżył
uczucia rozsiania z Polską na

długie 29 lat, po których dopie­
ro dzisiaj odwiedził swoją oj­
czystą ziemię. Dwa razy się pa­
lił. Na twarzy znać głębokie bli­
zny ran od odłamków szrapnela
niemieckiej artylerii przeciwlot­
niczej. Odpłacił się za to solid­
nie biorąc w tych 97 lotach bo­
jowych udział w bombardowa­
niu portu niemieckiego, rakie­
towych wyrzutni w Panne-
muende, strategicznych celów
w Hamburgu, Essten, Berlinie i

innych miastach. W tym okresie

poznał Stanisława Działowskle-
go — juniora, a przyjaźń ich
przetrwała do dzisiaj. Został zre­
sztą przyjęty na członka rodzi­
ny Działowskich, bo swych
krewnych utracił w czasie wo­
jennej zawieruchy. Nie wie co

dzieje się z matką, ojcem, ro­
dzeństwem. Gdyby więc
ktoś trafił na ro­
dzinę Procherów —

prosi przy okazji nasz rozmów­
ca — niech porozumieslę
z redakcją. Spełniamy
oczywiście tę prośbę licząc, że

być może, poprzez naszych czy­
telników trafimy na ślad rozbi­
tej rodziny.

Każdy z tej trójki związany
jest z lotnictwem. Każdy życio­
rys to kawałek historii polskich
pilotów, ludzi jakich wielu, za­
pewne, można było znaleźć na

frontach II wojny światowej.
Tych, którzy swój szlak bojowy
zaczynali na ziemi radzieckiej,
na polowych lotniskach koło
Riazańia i tych, którzy na ma.

szynach „RAF-u” skracali ży­
wot hitlerowskich Niemiec. Ale
opowieści tych nie da się ująć
w jeden reportaż. Zatem —

wkrótce powrócimy do naszych
bohaterów, (mar)

Dni* 15 sierpnia 1968 r.

zmarła nagi* w wieku lat 31

JANINA SMOLEN
długoletni* pracownica Spółdzielni Sprzętu Wędkarskiego

w Krakowie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 sierpnia 1985 r. o godz. J3.30
na cmentarzu Rakowickim w Krakowie — o czym zawiada­
miają pogrążeni w głębokim smutku

MĄt, DZIECI 1 RODZINA

Dnia 15. VIII. IMS r. nagle zmarła

tow. JANINA SMOLEN
II sekretarz POP przy Spółdzielni Sprzętu Wędkarskiego,

długoletni członek Staromiejskiej Organizacji Partyjnej.
W Zmarłej straciliśmy Towarzyszkę Ideowo związaną z par­

tią 1 socjalizmem.
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

STARE MIASTO

TOWARZYSZOWI

Marianowi SMOLENIOWI
wyTazy najgłębszego współczucia z powodu śmierci

ŻONY
składa

KIEROWNICTWO KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO PZPR,
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA

1 RADA ZAKŁADOWA przy KW PZPR

SMOLEN
nieodżałowana koleżanka
i współpracowniczka, ak­
tywna działaczka społecz­
na.

Cześć Jej pamięci!

RODZINIE zmarłej skła­

damy wyrazy głębokiego
współczucia.

Rad*, Zarząd
1 POP PZPR

Spółdzielni Pracy
Sprzętu Wędkarskiego

ora* koletankl 1 koledzy

W dniu 15 sierpnia 1968 r.

zmarła nagle, w Krakowie

tow. Janina

Tow. MARIANOWI

SMOLENIOWI
wyrazy

głębokiego współczucia
z powodu nagłej śmierci

Jego żony JANINY
składa

KOMITET DZIELNICOWY
PZPR

STARE MIASTO

Towarzyszowi

MARIANOWI
SMOLENIOWI

składamy
szczere wyrazy współczucia
z powodu śmierci ŻONY,

PRACOWNICY
Zarządu Wojewódzkiego

ZMS w Krakowie

wo.

Piątkowy wyścig rozegrany
został przy silnym wietrze, któ­
ry chwilami przekraczał 4 stop-

Snie według skali Beauforta. Mło­
dzi żeglarze toczyli zacięty bój.
W ferworze walki zapominali
chwilami o konieczności zacho­
wania pełnego bezpieczeństwa i
dlatego zdarzyło się kilka wy­
wrotek.

Klasyfikacja ogólna mistrzostw

po pięciu wyścigach:
1) Wolfgang Haase, Burkhard

Steinhagen (NRD). 29 pkt., 2)
Leon Wróbel, Edward Pietrucha
(Polska — AZS W-wa) 29,75 pkt.,
3) Jan Bronicki, Wojciech No-

Pilkarze Górnika Zabrze
wrócili do kraju

W piątek, przylecieli do
Warszawy piłkarze Górnika
Zabrze. Po krótkim pobycie
na Okęciu udali się oni w

dalszą drogę lotniczą do Ka­
towic.

Podczas swej przeszło mie­
sięczne] nieobecności w kraiu
górnicy rozegrali 10 spotkań
w USA, Kolumbii, Salwado­
rze i Gwatemali, odnosząc aż

| 7 zwycięstw. Ekipa posiada­
czy pucharu Polski przywio­
zła olbrzymie trofeum, które
wzbogaci klubową kolokcję
nagród — jest to srebrny pu
char za zwycięstwo w doro­
cznym kolumbijskim turnieju
„Hexagonal”.

Piłkarska liga
międzyokręgowa

W niedzielę piłkarze ligi mlę-
dzyokręgowej rozegrają drugą

H kolejkę spotkań. Najciekawiej
zapowiadają się pojedynki Wa­
wel — Górnik Jaworzno, Reso-
via — Stal Mielec 1 Star —

Górnik Świętochłowice. Victorla
— Górnik Siersza.

W pozostałych meczach grają:
Karpaty — Broń Radom, Błę­
kitni — KSZO, Raków — Gra­
nat Skarżysko, Stal Stalowa
Wola — Wisłoka.

—«k___
O puchar Rady

Wojewódzkiej Start

W nigdzielę na stadionie pił­
karskim Podgórza rozegrany zo­
stanie finałowy mecz piłkarski o

puchar Rady Wojewódzkiej
Start, pomiędzy Podgórzem i
Startem Nowy Sącz. Początek
spotkania godz. 16.

Z kroniki żałobnej

Wczoraj w godzinach
rannych zmarł w I Kli­
nice AM w Krakowie

znany i zasłużony dzia­
łacz kolarski WŁADYS­
ŁAW DROŻDZIEWICZ.
Władysław Droździe-
wicz od najmłodszych lat

swego życia był aktyw­
nym działaczem wielu

organizacji sportowych,
ale najbardziej umiło­
wał kolarstwo. Za swoją
pracę społeczną w spor­
cie otrzymał wicie od­
znaczeń sportowych 1

państwowych.
Odszedł z grona dzia­

łaczy sportowych czło­
wiek wspaniałego cha­
rakteru, niezwykle kole­
żeński i bezinteresowny.
Pozostanie po nim żal i

niezapomniane wspom­
nienia.

Cześć Jego pamięci!

Srwajcaria - Polska 50:56

W Zurychu rozpoczęło się
wczoraj w godzinach wieczor­
nych międzypaństwowe spotka­
nie lekkoatletyczne mężczyzn
Szwajcaria — Polska. Po
pierwszym dniu zawodów pro­
wadzi Polska 56:50- W czasie za­
wodów padł jeden rekord
Szwajcarii; uzyskał go Riedo

w biegu na 110 m ppł. 13,8. Naj-
lepszo rezultaty w naszym ze­
spole uzyskali Werner 45,8 w

biegu na 400 m 1 Maluśki w

biegu na 1500 m 3.41,9. Obaj
wygrali swe konkurencje. Do­
bry rezultat uzyskał także nasz

reprezentant Grędzlńskl w bie­
gu na 499 m 46,3. Rezultatem
tym zajął drugie miejsce za

Wernerem.

Ze względu na późną porę za­
wodów nie możemy podać wy­
ników dalszych konkurencji.

Spływ kajakowy
„Trzech zapór”

W dniu dzisiejszym na wo­
dach Soły 41 kajakowych za­
łóg rozpocznie drugi Spływ Ka­
jakowy „Trzech Zapór”. Na tra­
sie Żywiec — Uzernichów — O-
święcim. Impreza ta organizowa­
na przez Ognisko TKKF „Motor”
z Andrychowa, Zarząd Woje­
wódzki TKKF i Zarząd Okręgo­
wy. Zw. Zawodow. Metalowców
Kraków ma na celu uczczenie V
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej. Uczczenie
60-lecia Zw Zaw. Metalowców.
Czynne włączenie się do jubi.
leuszowych obchodów 700-lecia
miasta Żywca. Uczczenie pamięci
pomordowanych ofiar faszyzmu
w obozie zagłady w Oświęcimiu.

Dla zwycięzców organizatorzy
ufundowali szereg nagród. W

tegorocznym spływie weźmie u-

dział sześć załóg z NRD, Au­
strii 1 Czechosłowacji.

W kilku wierszach
• Międzynarodowe zawody

kolarskie na torze rozegrane w

Helenowie pomiędzy Polską 1
Estońską SRR zakończyły się
zwycięstwem reprezentacji Pol­
ski 10:5. W wyścigu indywidu­
alnym na 4 tys. m. zwyciężył
Zieliński (Polska), a w wyścigu
długodystansowym na 100 okrą­
żeń toru najlepszym był Lato­
cha (Polska).

• W Mongolii odbywa się
międzynarodowy turniej szacho­
wy kobiet. Po dziewięciu run­
dach prowadzi Węgierka Kara-
kas 7,5 pkt. Reprezentantka Pol­
ski Litmanowicz zajmuje 3
miejsce 1 ma na swym koncie
6 pkt.

• Nie wiedzie się na mistrzo­
stwach Europy w tenisie stoło­
wym naszym juniorom. W
grach eliminacyjnych turnieju
indywidualnego ani jeden re­
prezentant Polski nie zakwali­
fikował się do dalszych gier.
Tak samo spisały się nasze ju­
niorki.

© W międzynarodowym tur­
nieju szachowym w Polanicy
rozegrano dziewiątą rundę. W
turnieju prowadzi niespodzie­
wanie Kavalek (CSRS) 6 pkt.,
przed Smysłowem (ZSRR),
Szmidtem i Doda (obaj Polska)
i Padewskim (Bułgaria) wszyscy
po 5,5 pkt.

• W międzynarodowym tur­
nieju w siatkówce mężczyzn
który rozpoczął się w Brasov
(Rumunia) w pierwszych me­
czach Polska pokonała Jugosła­
wię 3:2 i Rumunia „A” pokonała
Węgry 3:1.

• Podczas zawodów pływac­
kich w Lipsku reprezentantka
NRD Siegrid Goral ustanowiła
rekord Europy w wyścigu na

800 m dow. uzyskując czas 9.43,5.
Wynik ten jest o 1,5 sek. lepszy
od dotychczasowego rekordu na­
leżącego do Szwedki Ljunggren.
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Stojąc
w ogonku —

przyszły czajniki” w

1954 — zauważyłem
przed sobą, u lady, wybie­
rającego pięć nocników,

I niebieskich, emaliowanych.
Pytał niby ekspedientki, a w grun­
cie wdawał się ze mną w serdeczną
i nienawistną zwadę:

—Czy można?
Wlókł się za mną w miejsca naj­

bardziej nieoczekiwane. W pocho­
dzie manifestacyjnym ciągnącym za

trumną ze zwłokami zamordowanych
pod Krakowem ZMP-owców też go
zobaczyłem. Szedł w trzeciej czwór­
ce i kiedy milicjant wzywał ludzi,
stojących na chodnikach do odkry­
cia głów — znowu kpił:

— Czy można?
Byłże on sługą legendarnych Po­

tockich i Tarnowskich? Ale skądże.
On jest tylko pomiotem ich doroż­
karskich pachołków, urodził się w

oficynie domu przy ul. Floriańskiej,
mieszkanko miał owszem, wygodne
ale „bez honorów”, bo od podwórka^
Kiedy mu nie starczyło możnych
protektorów, którzy w tej samej
drukarni tłoczyli „Tekę Stańczyka”
i akty strzeliste dla uchowania przed
złem Cesarza, władz krajowych... —

począł siebie uważać za głównego
przeciwnika teraźniejszości. Jego
umarłe maniery, czarne ubranie,
sztywny kapelusz i lakiery, były dla
wielu ludzi dymną zasłoną podłej
proweniencji lub trupim całunem,
rera? właśnie, po długich siedem­
nastu latach naigrawania się ze mnie
- siedział spokojny, wyprostowany
i milczący. Miałem nadzieję, że mu

odpłacę z nawiązką za wszystko.
Wkoło nas działy się zwykłe dla
Krakowa rzeczy: tłumy wycieczek
szkolnych przepływały chodnikami

Plant, popędzane przez przewodni­
ków i wychowawców, lodziarze od­
ciągali malców z ordynku, sprzeda­
jąc „złotówkowe” porcje lodów, pod
Barbakanem brzęczał tramwaj, czer­
niejące mury obronne i baszty osta-
łe z pogromu wieków i bezmyślno­
ści zacierały swoje dostojne k<

ry w ciemnej zieleni kasztanów
ralusz nie dał za wygraną, nie

i)

„bo
roku

go

wił: czy można? — nie. Widocznie
i on założył plan generalnej bitwy
ze mną. Rozpoczął:

—Zniszcz te mury, skradnij na­
rodowi Wawel i Rynek Czy wyo­
brażasz sobie Polskę bez Krakowa?
Nie! Prawda? No widzisz. A co wy­
ście chcieli zrobić z tego grodu?
Co? Tylko przemysł, tak, kałdun
pełny, chłopski kałdun i robociarski
styl — wasze hasła.

Zaperzył się. Powiedział naresz­
cie oełną prawdę o sobie, zdemasko­
wał się. To właśnie on chciał teraz
widocznie zguby tej starożytnej pię­
kności, skoro tak bardzo zabolała go
nistc-ria czasów ostatnich. Ale to

były tylko moje mniemania — po­
stanowiłem Paraluszowi przedstawić
tę prawdę na siłę, wbrew prawu
nawet. A więc: najpierw dałem mu

w ucho lewą ręką, melonik potoczył
się niby kółko dziecięce po asfalcie;
schyliłem się biegnąc za nim. Wie­
działem. że Paralusz pójdzie w mo­
je ślady, schyli się i powie:
można? Nie pomyliłem się.
obl!czenia nakazywały . mi

szybki, sportowy wyprost. i
Paralusz uderzony przeze mnie ty­
łem głowy i prostującymi się ple-

Olgierd Jędrzejczyk

>ntu-
. Pa-

mó-

W
łaściciel „Syren­
ki” zaparkowa­
nej na noc przy
ul. Rogatki w

Krakowie spo­
strzegł rano, że

przestał już być posiada­
czem wozu. Auto zniknęło.
Zrozpaczony pobiegł na mi­
licję.

Odpowiednie fonogramy
rozesłano po całym kraju.
I jeszcze tego samego dnia
„Syrenka” oraz sprawcy jej
kradzieży zostali odnalezie­
ni w pobliżu Kielc. Byli
to dwaj bracia 18-letni
Zbigniew i 30-lctni Ed­
ward — przeciwko którym
aktualnie toczy się w

Strzelcach Opolskich śledz­
two o kradzież motocykla.

u
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1

czy
Moje
teraz

Rrraz!

umarł
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W miesiąc po tym zda­
rzeniu — kolejna kradzież
„Syrenki” — tym razem

z ul. 29 Listopada. Złodziej
nie ujechał daleko. Na
skrzyżowaniu zostaje za­
trzymany przez milicję
drogową. Udał, że się za­
trzymuje, po czym nacisnął
gaz. Wóz przeleciał tuż ko­
ło milicjanta.

Ruszają za nim w poś­
cig. Widzą jak „Syrenka”
„tańczy” po szosie od po­
bocza do pobocza, ścina za­
kręty, w każdej chwili mo­
że dojść do tragicznego
wypadku...

Dopadli ją pod Olku­
szem. W aucie siedział nasz

stary znajomy — Zbyszek.
Jego brat Edward, zbiegł.

W czasie śledztwa 18
czerwca, Zbigniew zostaje
wezwany do prokuratury.

Henryk Jankowski

A

JAK
Krakowski

w NOWEJ HUCIE...

czeka.
Paralusza pod pachy, na

się głowę nasadziłem mu

kombinat proszę,
spytał zdziwiony

do Nowej

będzie za

czekałem ..

cami — zemdlał. Skoczyłem pod
Barbakan, gdzie nawracały taksów­
ki. — Halo! Niech pan chwile oo-

czeka! — Głupie, reporterskie dwa­
dzieścia złotych, kierowca
Wziąłem
kiwającą
kapelusz.

— Pod
— Dokąd?

kwrcwca.
— No, pod kombinat,

Huty!
— Dwie dychy na to

mało, bo jeszcze trochę
Paralusz przyszedł już do siebie,

siedział wciśnięty w kąt „Warszawy”
i im ;>1 się cicho:

— A widzisz, myślisz, że ci uwie­
rzy ktokolwiek...

— No, przecież się obliczymy
bramą — ruszyliśmy.

W biurze przepustek stałem
Piraiuszem, nie chciałem, by
wys łek poszedł na marne. Nazwi­
sko pana? Paralusz po wystawieniu
przepustki na moje nazwisko, prze­
szedł w lewo i zaskoczony tym oy-

taniem rozłożył bezradnie ręce. Pod­
powiedziałem:

— Nazwisko — Krakowski, imię
— Paralusz...

— Co? Paralusz? My dla pana mu-

s’’my mieć pozwolenie z centralnego
zarządu, inaczej pan nie wejdzie...

Już widziałem: mój, bynajmniej
nie koniunkturalny wróg uchyli zno­
wu melonika i powie: czy można?
Postanowiłem zaryzykować:

— Niech pan zadzwoni do dyrek­
tor? naczelnego.

Chwyciło. Urzędnik
mer:

— Mówi Framuga,
dyrektorze, tutaj jest
Krasowski, mówi, że ma pozwolenie
od towarzysza dyrektora, aby wejść
na kombinat... Kto? No, Paralusz
Krakowski, tak, tak jest... Paralusz.
Taft jest. Dziękuję...

I petem do mojego towarzysza:
Przepraszam, ja nie wiedzia­

łem, skąd pan jest. Wszystko w po­
rządku O tak,. teraz już gotowe,
pr-epustka jest...

Nie trzeba specjalnej wyobraźni,

nakręcił nu-

Towarzyszu
pan Paralusz

pod

Z3

mój

by uprzytomnić sobie, jaki widok
roztocza się ze szczytu Wielkiego
Pieca w Nowej Hucie. Tam właśnie
Zćwiódł nas spór z Paraluszem, nie­
dowiarkiem i mącicielem, prawdzi­
wym Smętkiem galicyjskim. Na gór­
nym pomoście, tuż obok przebiega­
jących stromo wagoników olbrzy­
miej wagon-wagi, rozpocząłem ów
wykład, przyciężki nieco, ale konie­
czny w naszej reporterskiej wędrów­
ce.

— Patrz co tu powstało! Dwie spie-
kalrje rud, pięć wielkich pieców,
stalownia martenowska i konwerto­
rom o-tlenowa, walcownie wstępne,
walcownie gorących blach, drobnych
pr.iili, drutu, zimnych blach z o-

cyr kownią i ocynownią, wydział rur

zgrzewanych! I jeszcze zakłady ma­
teriałów ogniotrwałych, jeden z naj­
większych w Europie zakładów ko­
ksochemicznych, odlewnie, wydzia­
ły konstrukcyjne... To wszystko roz­
poczęliśmy budować niecałe dwa­
dzieścia lat temu! A dzisiaj jedno
z największych w Polsce przedsię­
biorstw budowlanych oddaje do u-

żytku stutysięczną izbę mieszkanio­
wą! Mieszka tu w dzielnicy nowo­
huckiej Krakowa 135 tysięcy ludzi!
Sam kombinat zajmuje obszar 13
kilometrów kwadratowych. Przerzu­
ciliśmy ciężkimi maszynami na sa­
mej budowie przemysłowej 21 mi­
lionów metrów sześciennych ziemi,
okuło 2.5 miliona metrów sześcien­
nych betonu wlaliśmy w nowe fun­
damenty, zamontowaliśmy
550 tys. ton konstrukcji
wych, wybudowaliśmy na

nie kombinatu 120 km dróg
prawie 350 kilometrów torów
jowych! Huta imienia Lenina — jej
budowa i dotychczas uruchomione

maszyny kosztowały 25 miliardów

złotych. Już dzisiaj zaczyna ta po­
tężna fabryka zarabiać na czysto,
już oaje dochód, już spłaciła — sły­
szysz? — spłaciła ten zaciągnięty
woł ec narodu dług inwestycyjny!

Składa zeznania, po cym
wychodzi z budynku'* i...
kradnie pierwszą z brzegu
stojącą „Syrenkę”. Przy
ul. Westerplatte zostaje je­
dnak zatrzymany przez mi­
licjanta,
kurator
towania.

Tym razem pro
dał nakaz aresa-

♦
Piotr B. ma lat 18, Piotr

K. — 19. Ci dwaj chłopcy
upodobali sobie na odmia­
nę samochody marki „Za­
stawa”. Właśnie takie au­
to kradną z ul. Litewskiej
i jadą w kierunku Zako­
panego. Po przejażdżce zo­
stawiają wóz w pobliżu
Matecznego, kradnac z nie­
go ..przy okazji” różne dro­
biazgi.

W dwa dni potem, w dy­
żurce pogotowia milicyj­
nego zadzwonił telefon.
Zdenerwowany głos infor­
mował, że właśnie przed
chwilą została skradziona
z ul. Rzeźniczej „Zastawa”.

Radiowozy wchodzą do
akcji. Ulicami Krakowa
pędzi za uciekinierami poś­
cig. Wyją syreny wozów
milicyjnych. „Zastawa”
próbuje zgubić trop. Skrę­
ca w iedna uliczkę, w dru­
gą. Ale milicja już jej „sie­
dzi na kółku”.

Dotarli do Prokocimia.
Uciekinierzy skręcają w

boczną ulicę. Jest zamknię­
ta, nie ma z niej wyjazdu.
Jak oświadczyli zatrzy­
mani — powodem kradzie­
ży auta była chęć... odwie-,
zicnia kolegi do Gorlic.

Zarówno dwaj swawolni
Piotrusie, jak i amator „Sy­
renek” — Zbyszek, n i e

posiadają praw jazdy.
„Pożyczając” na przejażdż­
kę wóz, mogli w każdej
chwili spowodować groźną
katastrofę. Tacy miłośnicy
cudzych samochodów sta­
nowią poważne niebezpie­
czeństwo — nomijajac już
kradzieże — dla ruchu dro­
gowego. Są to przeważnie
młodzi chłopcy, owładnięci
niezdrowym „czarem czte-"
rech kółek”. Dla zaspoko­
jenia swych pragnień, są
gotowi popełnić szaleństwo
— mogące się skończyć
dramatem dla wielu osób.

Zwłaszcza podczas waka­
cji. kradzieże samochodów
zdarzają się nader często
D’atego też w interes'-
własnym, jak i dla społecz­
nego bezpieczeństwa —

właściciele aut powinni
starannie zabezpieczać swo­
je samochody, by nie ku­
siły one lekkomyślnych a-

matorów przejażdżek na

cudzy koszt!

„UCZ SIĘ PŁYWAĆ” — to wezwanie znajduje
coraz szersze zrozumienie w społeczeństwie, wiele
bowiem ludzi przekonało się, że trudno obejść się
bez tej umiejętności.

Kto i gdzie ma uczyć? „Przekrój" radzi upowsze­
chnić naukę pływania w rodzinie. Niech tato, czy
inna osoba, która umie pływać, uczy dzieci. Ale ta­
tusiowie nie zawsze spotykają się z dziećmi nad
wodą... Często rodzice jadą na wczasy, a dzieci na

kolonie. A że kolonie i obozy często położone są
nad wodą, istnieje świetna okazja do nauki pły­
wania. Ale to teoria. W praktyce przeważnie bywa
odwrotnie. Moja córka była ośmiokrotnie na kolo­
niach i obozach harcerskich i nigdzie nie uczono

dzieci pływać. Na jednym z obozów tylko dwa razy
w tygodniu pozwalano harcerzom kąpać się w je-

■w

7azwyczaj z pojęciem sprawiedliwości ko­
jarzą się nam sprawy związane ze stosowa­
niem prawa. Jednakże częstokroć mamy do

czynienia ze sprawiedliwością, bądź niespra­
wiedliwością — które bezpośrednio z pra­
wem się nie wiążą. Chodzi tu o jeden z naj­
bardziej czułych instrumentów wychowania
i oddziaływania na ludzi, jakim są ich
oceny. Zdumiewającą jest rzeczą. jak
często przykładamy wagę do fachowości,
gdy człowiekowi powierza się dobra mate­
rialne — gdy brak tej fachowości może co

najwyżej zepsuć jakiś detal produktu. Jak
rzadko natomiast wymagamy specjalnych
umiejętności i wiedzy, gdy chodzi o ocenę
ludzi. Często jest tak, iż uznajemy swoją nie­
kompetencję w sprawach teoretycznych czy
zawodowych, będąc przekonani zarazem o

swej nieomylności w przypadku fero­
wania ocen. A przecież pomyłka w ocenie
człowieka jest zazwyczaj o wiele bardziej
bolesna i trudna do odrobienia, niż omyłka
w dziedzinie teoretycznej czy fachowej. Naj­
bardziej potoczna obserwacja poucza nas,
że nawet nie mając ■złych intencji — może­
my, działając w sposób pochopny, nieprze­
myślany czy kierując się uprzedzeniami —

sformułować ocenę fałszywą, krzywdząc tym
samym człowieka. Ponieważ w naturze ludz­
kiej leży niechęć do przyznawania się dó

omyłek i błędów, brniemy w owych niespra­
wiedliwych ocenach, a w krańcowych przy­
padkach możemy nawet popchnąć kogoś do
działań, które by w końcu naszą fałszywa
ocenę potwierdziły.

Waga, jaką nasza partia przywiązuje do
kwestii sprawiedliwych ocen ludzi, uwi­
dacznia się w Tezach KC. poddanych dysku­
sji w środowiskach partyjnych i bezpartyj­
nych, mającej stanowić ważny element przy-

blisko
stalo-
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ziorze. Na pewnej kolonii ratownik starał się prze­
de wszystkim o skompletowanie spośród znajomych
na plaży czwórki do brydża i pilnował, żeby żadne
dziecko nie weszło do wody!

Obecnie córka znów jest na kolonii i pisze w li­
ście: „Morze jest śliczne. Plaża piękna, pogoda cu­
downa, ale kąpiemy się raz dziennie, tylko 15 mi­
nut"...

Jakie należy stąd wyciągnąć wnioski, oczywiście
już na następne sezony? Trzeba koniecznie zwrócić
większą uwagę na naukę pływania. Jeżeli stać nas

na spore przecież sumy, które wydatkujemy na ko­
lonie i obozy — dodajmy jeszcze trochę na zioięk-
szenie kadry instruktorskiej, dbajmy też o odpo­
wiedni jej dobór. W ośrodkach kolonijnych, gdzie
jest więcej grup młodzieży, powinien być nie tylko
jeden ratownik-instruktor. Tam, gdzie dzieci jest
mniej — wystarczy jeden, ale rzetelnie traktujący
swoje obowiązki.

W każdym razie nie można dalej tolerować para­
doksu, żeby korzystanie z rozkoszy kąpieli wydzie­
lane było na koloniach i obozach położonych nad
wodą — po aptekar sk u... STEM

gotowania do V Zjazdu. W rozdziale VII,
w punkcie 6 Tez wskazuje się na całą zło­
żoność i delikatność problemu oceny ludzi.

Mamy tutaj do czynienia z pewnego typu
sytuacją konfliktową. Z jednej strony —

krytyka jest niezbędnym czynnikiem napra­
wiania zła w naszym społeczeństwie, czyn­
nikiem właściwego rozmieszczania kadr, a

także właściwej realizacji zadań, jakie przed
nami stoją. W Tezach czytamy: „Większego
znaczenia nabiera obecnie praca instancji
i organizacji partyjnych nad stwarzaniem w

zakładach pracy i instytucjach prawidłowe­
go klimatu, rozwojem krytyki i samokryty­
ki. (...) W ostatnich miesiącach nastąpiło
wyraźne ożywienie krytyki w życiu we­
wnątrzpartyjnym oraz na łamach prasy, co

jest zjawiskiem pozytywnym”. Tak więc
Tezy przykładają należytą wagę do takiego
instrumentu kontroli społecznej, jakim jelt
krytyka. Jednocześnie jednak, z drugiej stro­
ny — faktem jest, iż nie ma ludzi nieomyl­
nych, a zatem w rozwoju krytyki mogą być
ferowane w najlepszych nawet intencjach —

oceny niesprawiedliwe i krzywdzące. Ponad­
to, może przecież istnieć (i mówią o tym
Tezy) sytuacja, w której poszczególni ludzie

„włączają się” w nurt zdrowej krytyki, po­
wodowani motywacjami zawiści, zazdrości,
karierowiczostwa itd.. itp. W związku z tym
Tezy raz jeszcze podkreślają wagę i znacze­
nie sprawiedliwych ocen ferowanych w sto­
sunku do obywateli naszego państwa.

W Tezach czytamy:
„Nikt nie może być wyłączony od rzeczowej

krytyki. Jednocześnie nie można godzić się *

przypadkami intryganctwa ■czy próbami szka­
lowania ludzi pod pozorem krytyki. (...) Par­
tia stosuje pryncypialne kryteria oceny ludzi,
wynikające z jej zasad ideowo-politycznych.
Jedynym (podkreślenie moje — H. J.) mier­
nikiem oceny członka partii jest jego stosunek
do pracy, do polityki partii, do socjalizmu.
Partia zwalcza wszelkie Inne kryteria oceny
ludzi, zwłaszcza wywodzące się z uprzedzeń
nacjonalistycznych, antysemickich lub syjoni­
stycznych”.

Stosunek do pracy, do polityki partii czy
do socjalizmu — są to sprawy, które z a 1 e-

ź ą od człowieka. Można bowiem mieć taki

czy inny stosunek wobec tych spraw nie na

zasadzie urodzenia, lecz na zasadzie świa­
domego, swobodnego wyboru. To

zaś w działalności i postawie człowieka, co

zależy od jego wyboru, może być przedmio­
tem sprawiedliwej oceny, czego nie można

powiedzieć o cechach człowieka od niego
niezależnych.

Stąd więc wynika generalna zasada, zgod­
nie z którą ocenie ludzi musi towarzyszyć
pryncypialność, lecz również odpowiedzial­
ność. Umiejętności takich ocen należy
się uczyć. To tylko pozornie jest tak,
że wystarczy mieć dobre intencje, by sfor­
mułować właściwą ocenę innego człowieka.
W rzeczywistości — często bierzemy elemen­
ty przypadkowe za konieczne, pozory za rze­
czywistość. I częstokroć dzieje się tak za­
równo przy ferowaniu ocen pozytywnych,
jak i negatywnych. Skłonni jesteśmy w na­
szych ocenach opierać się na słownych de­
klaracjach. A przecież jest rzeczą stwier­
dzoną, że o wiele trudniej jest szybko i ra­
dośnie zadeklarować się człowiekowi, który
jest ściśle związany z wartościami, wobec

których się deklaruje — niż pozbawionemu
skrupułów karierowiczowi, który potrafi z

dnia na dzień deklarować, przy czym często­
kroć deklaracje te przeczą same sobie.

Gdy oceniamy pospiesznie — częstokroć
bierzemy deklaracje za rzeczywistość, w

związku z czym możemy się zarówno przy
pozytywnych, jak i negatywnych ocenach
omylić. Stare powiedzenie, zgodnie z któ­
rym należy zjeść beczkę soli z człowiekiem,
zanim się go należycie pozna, zachowuje
przecież swój walor. Mianowicie przedmio­
tem oceny winna być nie jednorazowa de­
klaracja czy jeden czyn, lecz całokształt
działalności jakiegoś człowieka. Z drugiej
jednak strony, biorąc pod uwagę całokształt

życia, pracy i postawy człowieka — nie

można koncentrować się na ewentualnych
jego błędach czy potknięciach w przeszło­
ści. Jest bowiem tak, iż człowiek może zmie­
nić poglądy czy postawę, rzecz tylko w

tym, by zmienił je rzeczywiście, a nie

pozornie, ze względów koniunkturalnych.
Ruch robotniczy na swym sztandarze ma

wypisane hasło walki z niesprawiedliwością
społeczną. Trzeba zdawać sobie sprawę z te­
go, że hasło to obejmuje obowiązek walki
z wszelkimi przejawami niesprawie­
dliwości, w tym również z niesprawiedliwo­
ścią ocen.

NIEPOŻĄDANI
Nasz wiek dwudziesty z Jego cywilizacją, industralizacją i in—

nymi dobrodziejstwami — stawia całe nasze życie pod znakiem
działalności zorganizowanej. Czy nam się to podoba, czy
nie, choćbyśmy nawet byli największymi indywidualistami, w

sposób zorganizowany pracujemy, uczymy się, odpoczywamy..
A właśnie: odpoczywamy.

Czyżby tego też wymagał od nas wiek dwudziesty? Właści­
wie — nie. Toteż niejeden indywidualista, po całorocznym pod­
dawaniu się organizacyjnym wymogom nowoczesnego społe­
czeństwa — pragnie, nie dopatrując się w tym żadnych szkód
dla reszty ludzkości, ten jeden urlopowy miesiąc spędzić zgod­
nie ze swymi indywidualnymi upodobaniami, w sposób nie pod­
dany żadnym rygorom. Samotnie lub we dwoje. Pakuje więc
plecak i wyjeżdża. Marzy mu się, że pójdzie dokąd zechce, za­
nocuje, gdzie zechce, zatrzyma się gdzieś na parę dni, gdy mu

się wędrówka uprzykrzy.

Czy zrealizuje swe marzenia? Owszem. Pod warunkiem je­
dnak, że nie trafi do którejś z „modnych” miejscowości, jak np.
Zakopane. Są tam wprawdzie schroniska PTTK, których prze­
znaczeniem jest udzielać schronienia takim właśnie włóczęgom,
ale gdy tam zawita, spojrzą na niego jak na przybysza z odle­
głej planety. Co, nocleg? Na Kalatówkach będzie właśnie kilka
grup wczasów wędrownych, na Kondratowej wycieczka z Gdań­
ska lub Katowic, na Hali Gąsienicowej miejsca będą co do je­
dnego zajęte przez wczasowiczów zakopiańskich domów FWP,
którzy właśnie wybrali się na dwudniową wycieczkę...

Bywają jednak indywidualiści uparci, którzy wszystkich tych
faktów nie przyjmują do wiadomości. Takim nieraz udaje się
dostać miejsce na zbiorowej sali, przy wycieczce, która na razie
jeszcze nie przybyła. Szczęśliwy z powodu odniesionego sukce­
su, układa się taki do snu i właśnie zaczyna zapadać w drzem­
kę, kiedy wycieczka z wigorem wkracza na salę. Wigor jest
tym większy, że od czasu swego porannego wyjazdu wycieczko­
wicze autokarem objeżdżali bardziej godne uwagi miejsca, te­
raz więc dla odmiany muszą zażyć ruchu.

Gdzie tam indywidualnemu turyście do ich żywotności! Ten, gdy
'męczony całodzienną wędrówką zawita do schroniska, grzecznie
mówi dzień dobry, pyta się, które łóżko jest wolne, uważa aby n>e

przeszkadzać współlokatorom, cicho się rozbiera i natychmiast za-

oada w sen. Ale wycieczka — nie! W ilości — siła. Cóż ich więc ob­
chodzi jeden śpiący w kącie, który prawem kaduka znalazł się na

tej sali, dla nich przecież przeznaczonej. Uspokaja się to wszystko
gdzieś koło północy, by skoro świt wejść w życie przy dźwiękach
tranzystora...

A cóż z naszym Indywidualistą? Z radością powraca do pra­
cy, gdzie wszystki odbywa się w sposób zotganizowany,
zgodnie z wymogami dwudziestego wieku. GEA
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iąty rozdział Tez KC
PZPR na V Zjazd Par­
tii zawiera konsekwen­
tnie rozwinięty pro­
gram. rozwoju nauki
polskiej w najbliższym

okresie. Znajdujemy w nim
odpowiedzi na wiele pytań o

podstawowym znaczeniu — ta­
kich jak pytania o wybór ce­
lów i kierunków natarcia na­
uki, o sposoby realizacji za­
dań, o środki, na które nauka
może liczyć; znajdujemy tam
również portret współczesne­
go pracownika nauki — takie­
go, jakim powinien być w wa­
runkach naszego kraju i na­
szego ustroju.

Uczeni polscy dali niejedno­
krotnie dowody swego odda­
nia sprawie socjalizmu. Mó­
wią o tym najdobitniej wyni­
ki ich działalności badawczej,
a także wychowanie kadr na­
stępców. Ten właśnie problem
jest dziś szczególnie ważny —

mamy już bowiem za sobą
prawie ćwierć wieku budow­
nictwa socjalistycznego w

naszym kraju — i, jak wszę­
dzie tak i w nauce, pałeczka
„sztafety pokoleń” przechodzi
w nowe ręce.

Czego owo młode pokolenie
ma się spodziewać? Jakie są
przed nim perspektywy i — z

drugiej strony — jakie wyma­
gania?

ezy Zjazdowe mówią o tym
jasno: doceniając dorobek
poprzedników, myśląc o za­
pewnieniu wszystkim pra­

cownikom nauki odpowiednich
warunków, Partia szczególną u-

wagę zwraca właśnie na mło­
dzież. „Należy dążyć do syste­
matycznej poprawy poziomu za­
wodowego i politycznego pra­
cowników placówek naukowych, ,

stwarzając coraz lepsze warup-
ki rozwoju dla młodej, zaanga­
żowanej w sprawy budownic­
twa socjalistycznego kadry na­
ukowej” — czytamy w doku­
mencie uchwalonym przez XII
Plenum KC PZPR.

Dużo takiej aktywnej, ideo­
wej młodzieży naukowej — a-

'

systentów, adiunktów, docentów, i
a nawet młodych profesorów i

pracuje już w uczelniach i in­
stytutach. Jest ich jednak mimo
wszystko za mało, a przy tym
proces zdobywania wysokich
stopni naukowych jest u nas

stanowczo zbyt wolny: średni
wiek doktora nauk z pewnością
jest zbyt wysoki, z habilitacja­
mi zaś jest jeszcze gorzej. Nic
więc dziwnego, że Tezy mówią,
iż ,,konieczne staje się rozsze­
rzenie studiów podyplomowych
i wprowadzenie planowego sy­
stemu doskonalenia kadr”. Mo­
wa przy tym nie tylko o wyso­
ko kwalifikowanej kadrze nau­
kowo-dydaktycznej. ale i prze­
mysłowej. „W podstawowych
dziedzinach gospodarki, zwłasz­
cza w niektórych działach prze­
mysłu, należy wprowadzić obli­
gatoryjne uzupełnianie wiedzy,
połączone ze zdobywaniem stop­
ni specjalizacyjnych przez pra •

równików inżynieryjno - tcoh--
nieśnych i innych z wyższym
wykształceniem”. Nauka musi
być ściśle powiązana z przemy­
słem, musi doń wniknąć, i od­
wrotnie: czerpać z niego zaró­
wno tematykę, jak i ludzi.

o powiązanie nauki

T

Bogdan Miś
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pewnienie owej zdolnej, zaan­
gażowanej młodzieży nauko­
wej możliwości zajmowania
odpowiedzialnych, a często i
kierowniczych stanowisk.

Dotychczas obowiązująca u-

stawa o szkolnictwie wyższym
nie uwzględniała tej możliwo­
ści. Wyższe stanowiska były
zastrzeżone przepisem dla lu­
dzi z habilitacją, a zatem w

naszych warunkach najczę­
ściej znacznie po czterdziest­
ce. W tej sytuacji młody ma­
gister i znacznie starszy dok­
tor byli
wiele lat
solutnym
dzielnego
który nimi kierował.

Partia proponuje
istniejącego stanu rzeczy: „na­
leży zastanowić się nad rezy­
gnacją z wymogu habilitacji
przy powoływaniu docentów,
utrzymując ją wobec profe­
sorów. Należy przeciwdziałać
korporacyjno - hierarchicznej
zależności w kolektywach u-

czeinianych i popierać taką
przebudowę struktury we­
wnętrznej szkół wyższych,
która odpowiadałaby współ­
czesnym wymogom organiza­
cji pracy badawczej i dydak­
tycznej”.
• » . łaśnie: również pra-
l/M cy dydaktycznej. Dy-
V ’

daktyka i nieodłączny

z

przemysłem i gospodar­
ką, — zdaniem wielu
najświetlejszych naszych

uczonych, jeden z podstawo­
wych warunków celowego roz­
woju samej nauki — jest
częścią składową szerszego pro­
gramu, który można by streś­
cić w krótkim haśle ,,nauka —

bliżej życia”. Tezy mówią:
„Programy i organizacyjna
działalność uczelni, a zwłaszcza
praktyki, prace dyplomowe i
staże, praca kół naukowych
winny być tak ukierunkowane,
aby służyły pogłębianiu więzi
szkoły z życiem i kształtowaniu
socjalistycznego stosunku do
pracy”.

Tak więc Tezy Zjazdowe
otwierają szerokie horyzon­
ty przed młodzieżą uzdolnio­
ną do pracy naukowej. Pomi­
jając jednak omówioną już
konieczność znacznego przy­
spieszenia zdobywania wyso­
kich kwalifikacji — a co za

tym idzie, poważnych reform
w zakresie choćby organizacji

'

studiów doktoranckich, pozo-
staje jeszcze przed nami za- od niej proces wychowawczy

praktycznie przez
pod częstokroć ab-
wpływem

pracownika
„samo-
nauki”,

zmianę

nie bezzajmuje w Tezach
przyczyny wiele miejsca. Wy-
daje się pozornie, że nie są to

sprawy związane bezpośred­
nio z problematyką kadry na­
ukowej wyższych uczelni i in­
stytutów — ale przecież takie
będą te kadry, jakie je wy­
chowamy. Dlatego Partia słu­
sznie łączy zagadnienie wy­
chowania młodzieży i polityki

personalnej w nauce, postulu­
jąc pryncypialnie „powierza­
nie pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej wyłącznie tym, któ­
rzy dają gwarancję zgodnego
z interesami państwa kierun­
ku tej pracy”, zaraz po wska­
zaniu, iż niezbędna jest „po­
lemika z teoriami rewizjoni-
zmu, pogłębianie wiedzy spo­
łecznej i politycznej młodzic-

ży oraz jej ideowego zaanga­
żowania w proces przemian
socjalistycznych, dokonują­
cych się pod kierownictwem
naszej Partii”. Dlatego „nale­
ży rozwijać wśród pracowni­
ków oświaty i nauki propa­
gandę partyjną na wysokim
poziomie, wyjaśniać cele, prze­
słanki ideologiczne i racje po­
lityczne stanowiska Partii o-

raz zapewnić systematyczną i

kompetentną ocenę faktów i

wydarzeń w polityce między­
narodowej i wewnętrznym ży­
ciu kraju”.

yjemy bowiem w

ślonym ustroju
nym. należymy do świata
socjalistycznego. Dlatego

Partia — siła kierownicza naro­
du — rysuje taki właśnie por­
tret uczonego: wysoko kwalifi­
kowanego fachowca zaangażo­
wanego w budowę socjalizmu,
w pełni świadomego człowie­
ka. Są to wymagania wysokie,
ale też i perspektywy otwiera­
ne przed nim są wielkie!
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ZA 30 LAT

Oto niektóre inwestycje, jakie — zdaniem
uczonych radzieckich — zostaną zrealizowa­
ne za 20—30 lat: na Dalekiej Północy zosta­
nie zbudowane pierwsze miasto pod szklaną
kopułą, samolotami kierować będą wyłącz­
nie „piloci automatyczni", lotniska z miasta­
mi zostaną połączone kolejami jednoszy-
nowymi...

RADAR RZECZNY

Znana czechosłowacka firma „Tesla" przy­
stąpiła do produkcji niemal całkowicie stran-

zystorowanego radaru rzecznego. W dobie
szybkiego rozwoju żeglugi rzecznej radar na­
szych sąsiadów spotkał się z wielkim zain­
teresowaniem międzynarodowym.

FLOTA CSRS

Czechosłowacja — mimo braku dostępu do
morza — staje się państwem morskim. Ostat­
nio flota naszych sąsiadów powiększyła się
o masowiec „Vitkovice” o luksusowym wy­
posażeniu: wszystkie pomieszczenia dla zało­
gi są klimatyzowane, a na pokładzie został
zbudowany stały basen pływacki.

RUMUŃSKIE ALUMINIUM

Rumunia w szybkim tempie buduje i roz­
budowuje swój przemysł aluminiowy. Prze­
widuje się, że w centrum tego przemysłu —

Slatinie — produkcja w 1970 roku osiągnie
75 tys. ton aluminium.

ELEKTRYCZNY NAWILŻACZ
W NRD wyprodukowano elektryczny na­

wilżacz powietrza. Cichobieżny silnik rozpy­
la w ciągu godziny 0,4 litra wody, co wy­
starcza do utrzymania wilgotności powietrza
nawet w dużych pomieszczeniach.

MASZYNKI DO GOLENIA

W NRD opracowano nowy typ golarki o

pełnej uniwersalności zasilania. W domu mo­
żna ją włączać do sieci prądu zmiennego o

napięciu 127 lub 220 V za pośrednictwem pro­
stownika. W samochodzie może ona pracować
przy zasilaniu bezpośrednim z sieci samo­
chodowej; można wreszcie korzystać z 1,5-
woltowych baterii.

TAJEMNICE MÓRZ
Uczeni radzieccy i francuscy przeprowadzą

wspólne kompleksowe badania procesów za­
chodzących w środowisku wodnym. W dal­
szej kolejności współpraca obejmie badania

zasobów rybnych i warunków żeglugi na O-
ceanie Atlantyckim i Spokojnym.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Problem planowania, obejmującego cało­
kształt życia społeczno-gospodarczego, jest
immanentną cechą filozofii społecznej i eko­
nomii społecznej marksizmu-leninizmu, a

także wywodzącej się z nich — współczesnej
socjologii. Stały się one podstawami metodo­
logii planowania socjalistycznego, realizowa­
nego w krajach demokracji ludowej. Wiele
elementów z tego przejęły również kraje ka-

prof. Bohdana Suchodolskiego — systemem
„wychowania dla przyszłości". Rozglądając
się, łatwo znajdziemy potwierdzenie prawi­
dłowości, że rozległość istotnych,
konstruktywnych przemian —

zależy przede wszystkim od tego,
ile urządzeń „jutrzejszych” zbu­
dowano w dniu minionym, ile wzo­
rów nowego życia stworzono zawczasu. Lu­
dzi należy więc przygotowywać i wychowy­
wać dla realiów „jutra”. Obecnie „jutro” nie­
zmiernie przybliżyło się do teraźniejszości i
na gruntowną przebudowę ludzkiej egzysten­
cji wystarczyć musi dziś okres jednego
życia ludzkiego, gdy w przeszłości tempo
przemian pozostawiało ludziom dla przygo­
towania się do życia w nowych warunkach —

okres wielu pokoleń. Proces wycho wawczy
przemiany te musi wyprzedzać, powinien
być więc jak nigdy dotąd aktywny i dający
konkretne, wyraźne efekty. Niezwykle istot­
ne będą w przyszłości zdobycze wychowania
osiągnięte w sferze poznawczej ludzkiej edu­
kacji.

Najważniejsze zadania stoją jednak przed wy­
chowaniem w sferze społecząo-moralnej. Aby
huxleyowskie marzenia o „nowym, wspaniałym
świecie” stały się rzeczywistością, a optymistycz­
ne przewidywania futurologów o zlikwidowaniu
głodu i braku wody na ziemi były realne —

konieczna jest powszechna przebudowa mental­
ności społecznej. Nie wystarczy w tym wypad­
ku prowadzenie konstruktywnych poczynań je­
dynie w obrębie własnej społeczności. Należy
dążyć, by — jak twierdzi prof. J. Bukowski —

polityka międzynarodowa zmieniła się w poli­
tykę światową. Konieczne jest wytworzenie w

procesie wychowawczym zasad zbiorowego
współżycia, świadomości, że działanie w intere-
się ogółu jest działaniem w interesie własnym.

W naszych warunkach twierdzenia te mo­
gą wydawać się truizmami, lecz może wła-
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Andrzej Dura Marek Kalisz

CZY MUSI

nastąpić
POTOP?

olska archeologia roz­
wija się niebywale.
Oto — w telegraficz­
nym skrócie — kilka
spośród ostatnich (z
1967 r.) odkryć w kra­
ju. Musimy pamiętać,

że samo odkrycie archeolo­
giczne jest tylko jednym,
choć najistotniejszym, eta­
pem długotrwałych prac po­
szukiwawczych i początkiem
długich badań, opartych na

żmudnych studiach.

Tajemnice Warszawy
Na obszarze Zamku Kró­

lewskiego w stolicy odnale­
ziono szczątki drewniano-zie-
mnych fortyfikacji XII-wie-
cznego grodu obronnego. W
okolicach Mariensztatu wydo­
byto z ziemi liczne wyroby
ceramiczne z XI i XII wie­
ku. Musiało tam istnieć od
bardzo dawna osiedle, być
może, iż była to owa legen­
darna wieś Warszewo. Z te­
go właśnie starego grodu i

osady rozwinęła się zapew­
ne Warszawa.

Udało się stwierdzić, iż w

XIV i XV w. istniały w.

Warszawie — nad Wisłą —

trzy rozbudowane przystanie;
jedna w okolicach dzisiej­
szego Pałacu pod Blachą,
druga — na wysokości Pa­
łacu Kazimierzowskiego,
trzecia zaś na Solcu.

W Nieporęcie, w okolicach
Zalewu Zegrzyńskiego pod

Warszawą, znaleziono zabyt­
ki ceramiczne ze schyłku e-

poki brązu, tj. z czasów 700-
500 lat przed naszą erą.

Na starym Bródnie
kryto wczesnośredniowiecz­
ny gród (z X—XI w.) — tzw.

Opole Bródzicńskie.
W miejscu dzisiejszych Fa­

lent pod Warszawą mieścił
się w okresie rzymskim (od
I do IV w. naszej ery) po­
tężny ośrodek hutniczy, pra­
wdopodobnie drugi po jed­
nym z największych i naj­
starszych w Europie zagłę­
biu w Górach Świętokrzys­
kich. W Falentach bowiem
znaleziono liczne szczątki
prymitywnych pleców hut­
niczych, tzw. dymarck.

11.000 lat temu...

W mazowieckiej wsi Cało­
wanie (okolice Otwocka) ar-

Sensacje
archeologiczne

od-

cheologowie znaleźli ślady o-

sadnictwa z epoki kamiennej
(niektóre osady sprzed 11 ty­
sięcy lat!). Znalezisko to jest
jednym z najstarszych w

Europie; w ogóle zresztą u-

dokumentowanych śladów z

epoki kamiennej jest na

kontynencie europejskim
niezwykle mało.

Pod koniec geologicznej e-

poki lodowej (11—7 tys. lat
p. n. e.) Wisła płynęła in­
nym korytem — na jednej z

piaszczystych łach tego ko­
ryta odkopano szczątki 11 o-

sad ludzkich (pokrywała je
trzymetrowa warstwa tor­
fu — dzisiaj bowiem jest tu
torfowisko), liczne narzędzia
z krzemienia, np.
strzał, rylce do obróbki
wna i kości, drapacze
skór itp.

Wiek osad ustalono
todą węgla radioaktywnego i
za pomocą analizy pyłkowej
(zbadano zachowane w torfie
ziarna pyłku roślin i stwier­
dzono na ich podstawie, jak
wyglądała tu kiedyś szata

roślinna, stąd zaś można
wnioskować o wieku torfo­
wiska).

Udało się stwierdzić, że

najstarsze siedliska ludzkie
liczą sobie 11 tys. lat i za­
mieszkałe były przez myśli­
wych przybyłych z Europy
zachodniej, polujących na

renifery; młodsze — mają
ponad 9 tys. lat (mieszkali
tu również myśliwi, ale już
miejscowi, należący do tzw.

kultury świderskiej); naj­
młodsze zaś pochodzą z po­
czątków obecnej epoki kli­

matycznej. Narzędzia zrobio­
nosąz
dzącego
skich —

ległych
wych.

Wieś Całowanie wzbudziła
ogromne zainteresowanie ar­
cheologów europejskich.

krzemienia, pocho-
z Gór Swiętokrzy-
co świadczy o roz-

kontaktach handlo-

groty
dre-

do

me-

Egipska biżuteria -

pod Chełmem

W powiecie chełmskim,
Horodysku, znaleziono

„skarb” — resztki garnka z

tysiącem fajansowych, sele­
dynowych paciorków oraz

wisiorkiem i ozdobną tarczą
z brązu. Garnek wraz z za­
wartością liczy sobie ok. 3700
lat, biżuteria zaś pochodzi
z... Egiptu. W owym czasie
była czyimś prawdziwym
skarbem, zdobytym nie wia­
domo jakimi drogami —

dziś stanowi skarb jeszcze
bardziej wartościowy dla
nauki. Obok garnka znajdu­
ją się liczne strzały, noże,
siekierki. Odkryto w tym
miejscu tajemnicze cmenta­
rzysko małych dzieci (ze
znacznie późniejszego okre­
su, z XIII i XIV w.). Inny
skarb — mianowicie kilka­
set srebrnych rzymskich de­
narów z II i III w. naszej
ery — odkryto we wsi °-

ryszew (pow. Grodzisk Ma­
zowiecki).

w

Piramidy na Kujawach
W czasach, kiedy w Egip­

cie budowano piramidę Che-
opsa, ok. 5 tys. lat temu, lud

zamieszkujący obszar dzi­
siejszych Kujaw chował

swych zmarłych również w

potężnych grobowcach me­
galitycznych, w tzw. ..pol­
skich piramidach”. W Wie­
trzychowicach (pow. Koło)
badane są obecnie grobowce,
zbudowane z kilkutonowych
głazów, długie na 100 m. Bę­
dzie tu utworzony rezerwat

archeologiczny.

Wenedzi i Amazonki
W Pruszczu Gdańskim

znaleziono (drugie co do
wielkości z odkrytych po
wojnie) cmentarzysko wene-

dzkiezIwiekup.n.e.
składające się z 290 grobów.

Natomiast w Kleszewie
pod Pułtuskiem natrafiono
na jedno z najbardziej taje­
mniczych cmentarzysk w

Polsce. Pochodzące z okresu
IIw.p.n.e. — IVw.n.e.
— 350 grobów zawiera pra­
wic wyłącznie resztki Szkie­
letów kobiecych (tylko jeden
męski). Znajdują się tam li­
czne ozdoby, sprzączki, pa­
ciorki, rzeźbione noże —

przedmioty z żelaza, brązu
i srebra, niektóre pochodze­
nia rzymskiego. Mniejsze
cmentarzyska kobiece znale­
ziono także w Sarnakach
(pow. Łosice) i w Kłoczewie
(pow. Ryki).

Cmentarzyska kobiece sta­
nowią dla archeologów pra­
wdziwą zagadkę — dlaczego
chowano tu tylko kobiety?
Jedna z hipotez głosi, że nie
jest wykluczone, iż żyło tu

plemię Amazonek...

i ■

pitalistyczne. Autorzy słynnego już francu­
skiego „Raportu o roku 1985" kształtując
swoją wizję przyszłego społeczeństwa fran­
cuskiego — przyjmują szereg założeń i form
właściwych społeczeństwu socjalistycznemu,
społeczeństwu planującemu z myślą o cało­
ści, a nie wyłącznie o jednostkach. Specjali­
ści zachodni przyznają również — acz nie­
chętnie — że przyszłość świata leży w pla­
nowaniu i działaniu ogólnospołecznym, z ten­
dencją do rozszerzania go na coraz szersze

Obszary społeczne. Ten rodzaj planowania,
pełniejszy i racjonalniejszy, znajduje swoje
odbicie w poczynaniach krajów socjalistycz­
nych.

Świadome kształtowanie przyszłości, kierowa­
nie procesami rozwoju społecznego, zmierzające
do stworzenia społeczeństwa współtwórców —

to założenia ideowe planowania ogólnospołeczne­
go w systemie socjalistycznym. Nie tylko splen­
dor i satysfakcja spływają stąd jednak na kraje
Socjalistyczne. Fakt ten nakłada tym większą
odpowiedzialność i zobowiązania. Jesteśmy prze­
cież W tym wypadku pionierami. Musimy to

sposób szczególnie uważny, racjonalny, w sze­
rokiej perspektywie traktować sprawy wycho­
wania — węzłowe i najbardziej elementarne.

Oponenci wysuną być może zarzut, że zagad­
nienia wychowania ustępują pod względem w a-

gi gospodarczej — problemom technologicznym.
Twierdzeniom takim przeczą dane, świadczące
pawet przy wąskim rozpatrywaniu zagadnienia
jedynie w kategoriach wymiernych pieniężnie,
że stopa zysku procesu nauczania jest prawie
taka sama (wg optymistów nawet 3,5 razy wiek-
Kta), Jak w przypadku nrk’adów inwestycyj­
nych, włożonych w kapitał fizyczny. A przecież
dochodzą .jeszcze — a przynajmniej dojść po­
winny — niewymierne bezpośrednio, lecz jeszcze
cenniejsze korzyści: natury społecznej. Nato­
miast faktem jest, że na zyski płynące z wkła­
dów włożonych w nauczanie, trzeba dłużej cze­
kać.

Racjonalny system wychowania, pozwala­
jący uzbroić nadchodzące pokolenia w środ­
ki, umożliwiające panowanie nad postępem i

jego skutkami musi być — mówiąc słowami

śnie dlatego o wychowywaniu pod tym ką­
tem niejednokrotnie się zapomina. Stosowa­
ne dotąd metody wyraźnie nie zdają egza­
minu — trzeba szukać nowych. Zadanie to
stało się pilne i niezwykle aktualne, gdyż no­
wym uwarstwieniem kultury społecznej mu­
simy koniecznie wyprzedzić mające nastąpić
ok. 1985 roku znaczne nasycenie społeczeń­
stwa wszelkimi dobrami konsumpcyjnymi i
nie dopuścić do wytworzenia w nim nega­
tywnych cech, jakie dziś występują na Za­
chodzie, gdzie społeczeństwa już obecnie
wkroczyły w okres nadmiernej, materialnej
konsumpcji — przy równoczesnym niedoroz­
woju sfery kulturowej i moralnej.

Zadanie przygotowania człowieka do ak­
tywnego działania w ramach cywilizacji
współczesnej i nadchodzącej — jest podsta­
wowym problemem, który wyłonił się przed
ludzkością. Nie można pozwolić sobie na

dłuższe zwlekanie. O wadze problemu i roz­
miarach niebezpieczeństw biorących swój
początek z dysproporcji między rozwojem
techniki i kultury społecznej — mogą świad­
czyć składane przez naukowców propozycje
„zamrożenia" wszelkich odkryć i wynalaz­
ków (!) po to, by pozostawić ludzkości czas

na stopniowe do nich dojrzewanie. Te dra­
styczne pociągnięcia, nie poparte konkretny­
mi zmianami w doktrynie wychowawczej,
pozwoliłyby jednak zaledwie na chwilowe
zniwelowanie różnic, które później narasta­
łyby z jeszcze większą gwałtownością. Na­
szym, obecnym zadaniem jest natomiast roz­
sądne, przewidujące i szybkie działanie —

zarówno na rzecz zlikwidowania dyspropor­
cji i źródeł konfliktów, jak i zabezpieczenia
przyszłości poprzez odpowiednie wvchowa-
nie. Obowiązek ten spoczywa na rodzinie, or­
ganizacjach społecznych oraz na instytucjach
nauczających — i wreszcie — ir> całym sn-

łeczeństwie — poprzez realizac'ę jedne’’ -

go, rzcjonalneg społecznie zaakcepto-yan <o
i plastycznego systemu edukacji. Groźba „po­
topu” przestanie być wtedy groźbą.

s
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ŻOŁĄDKA
OGÓRKI...

Już w starożytnym Rzymie wie­
rzono, że sok ogórkowy zwiększa
inteligencję i uspokaja wybujały
temperament. W średniowieczu o-

górkom przypisywano właściwości
wchłaniania gorączki.

ZIELONY CHLEB
W Nowej Gwinei australijskie;

wypieka się jasnozielone bochny
chleba, obfitujące w białko, wy­
dobyte ze specjalnych traw. Ze
zmiażdżonej trawy ekstrahuje się
soki bogate w białko — i po odwi­
rowaniu włókien (na specjalnym u-

rządzeniu) dodaje się je do surowe­
go ciasta chlebowego.

BIAŁKO A INTELIGENCJA
Jak wykazały przeprowadzone w

USA badania naukowe, niedostatek
białka w pożywieniu przyszłej
matki czy małego dziecka hamuje
rozwój umysłowy około 350 min
dzieci na całym świecie. Np. w A-
fryce i Ameryce Łacińskiej wystę­
puje masowo choroba wywołana
„niedożywieniem białkowym".

WĘCHEM!
Smakowitość potraw zależy od

smaku, a zwłaszcza od zapachu.
Zmysłem smaku odróżniamy tylko
cztery podstawowe rodzaje: słod­
ki, kwaśny, słony i gorzki. Węch
natomiast pozwala rozpoznać aż
6000 rodzajów smakowitości!
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Tajemnicza dziura w dnie

morza

W Adriatyku znaleziono tajemniczą
dziurę w dnie morza. Obliczono, że każ­
dej doby „wpada” do niej około 30 ty­
sięcy ton wody. Próbowano znaleźć miej­
sce, w którym woda wydobywa się z po­
wrotem na wierzch — ale bezskutecznie:
ani barwienie wody, ani wrzucenie do
dziwnego otworu ok. 130 kg specjalnie
spreparowanych kawałków plastyku nie
dało rezultatu. Dziwne zjawisko nadal
niepokoi umysły uczonych.

Żarty błyskawic
Wydarzyło się to w Wiedniu. Piorun

uderzył w antenę samochodu, zaparko­
wanego na ulicy. I oto co się stało: silny
przepływ prądu włączył starter, samo­
chód ruszył... i rozbił się o stojący naprze­
ciw dom.

Sposób na zbiegów
Przez prasę angielską przeszła fala do­

niesień o ucieczkach więźniów. Wywołało
to, z kolei lawinę pomysłów u czytelni­
ków, którzy nadesłali wiele projektów
mających dopomóc policji. Jeden z naj­
dziwniejszych jest dziełem pewnego mło­
dego wynalazcy: proponuje on umieszcza­
nie mikroskopijnych nadajników radio­
wych w... zębach szczególnie groźnych
przestępców. Będzie ich można w razie
ucieczki łatwo odnaleźć przy pomocy ra-

diolokatora.

Środek na rekiny
Dr Scott Johnson z Kalifornii twierdzi,

że znalazł środek chroniący rozbitków
przed ewentualnością ataku rekinów.
Środkiem tym ma być... zwykły worek
plastykowy, w który powinien wejść roz­
bitek. Worek wypełnia się wodą nie to­
nąc, ponieważ jego górna część jest u-

trzymywana na powierzchni morza przez
specjalne „koło ratunkowe”. W ten spo­
sób rekin nie może dostrzec człowieka,
ani nie poczuje zapachy krwi, jeśliby był
on ranny.

Wiele doświadczeń, przeprowadzonych
dotychczas, potwierdza tezę dr Johnsona:
rekiny bądź wykazują całkowitą obojęt­
ność wobec worka z rozbitkiem, bądź na­
wet... uciekają.

Między
nauką

i fantazją
Regulacja pogody

za pomoeg... asfaltu
Jak wiadomo, chmury tworzą się nad

powierzchnią Ziemi w tych miejscach, w

których jest ona bardziej nagrzana i wy­
dziela więcej pary Troje uczon;cfc po­
stanowiło wykonać niecodzienny ekspe­
ryment: zamierzają oni pokryć asfaltem
powierzchnię 50 km kwadratowych. Tem­
peratura powietrza nad asfaltem podnie­
sie się o kilka stopni w porównaniu z ota­
czającym gruntem i ciepłe powietrze za-

cznie się wznosić. Utworzy się chmura,
z której być może spadnie deszcz.

Jeśli doświadczenie powiedzie się, ten

sposób nawadniania gleby może być zna­
cznie tańszy od konwencjonalnych.
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będzie w każdym
mieście,

będzie choćby
jedna,

nie wiem jaka
biedna

ZACZAROWANA
DOROŻKA,

ZACZAROWANY
DOROŻKARZ,

ZACZAROWANY KON.

Przyjechał i za< arował
wszystkich dookoła. Deszcz
przestał być deszczem, a

wiatr — wiatrem...-
W maleńkiej salce re­

dakcji „Czerwony Sztan­
dar” w Wilnie (Humpty-
Dumpty) odbywało się ko­
lejne zebranie Klubu Inte­
resujących Spotkań. Zbig­
niew Chrzanowski przyby­
ły specjalnie ze Lwowa re­
cytował obecnym wiersze
Gałczyńskiego o Krakowie,
o Wilnie, o poezji, która
jak „proste dziwy”, jak
kraj „gdzie w leeie stary
kot usnął pod lufcikiem
krzywym na parapecie”.

Trzeba się przyzwyczaić
do stylu jego deklamacji.
Mówi tonem trochę infor-
matorskim, rzadko ucieka
się do gestu, starając się
wszystko wymodulować
głosem. Świetnie odtwarza
skomplikowaną strukturę
wiersza — to, co w nawia­
sie i poza nim.

Skumbrie w tomacie! To
nie amator. Od razu wi­
dać. Nie kultywuje też
sztuki polskiej wyłącznie z

pobudek patriotycznych, a

przecież — wysublimowa­
nym podejściem do niej,
popularyzuje ją stokroć
bardziej niż głośne, dekla­
ratywne zespoły.

Urodził się we Lwowie.
Jest, jak sam mówi — w

wieku Chrystusowym. Pra­
cuje w Lwowskiej Telewi­
zji prowadząc jednocześnie
Polski Teatr Ludowy przy
Domu Nauczyciela. Wie z

całą pewnością, do Czego
zmierza, czego pragnie. Ko­
cha teatr i umie temu u-

czuciu nadać odpowiedni
kształt.

Już w dzieciństwie prze­
siąkł zapachem farb i kle-

ju dekoracji. Ojciec był e-

lektrykiem w Lwowskim
Teatrze Dramatycznym.
Syn — stale przesiadywał
za kulisami. Poznał teatr
od kuchni i od frontu.

Mówi, że potem
stko w jego życiu
przypadkiem. Ale
wierzcie. Pozwólcie
poza sceną być trochę ak­
torem — przecież to jego
pasja. A więę niby to

wszy-
było

nie
mui

Obecny Teatr Polski we

Lwowie — to właśnie wy­
chowankowie Papy Haus-
vatera — ci, którzy prze­
jęli z rąk jego wiosła i po-
wiosłowali dalej.

Niby przypadkowo, po u-

kończeniu slawistyki na

uniwersytecie, trafia Chrza
nowski do Szkoły Teatral­
nej im. Szczukina przy Te­
atrze im. Wachtangowa w

Moskwie. Oto, skąd to mi-

B. Znajdzilowska Ł. Grejs

Lwowska

scena
przypadkiem zaczął brać
udział w szkolnym kółku
dramatycznym prowadzo­
nym przez Piotra Hausva-
tera — znakomitego peda­
goga, wielkiego miłośnika
teatru. „Sztuka — mawiał
nieraz swym wychowan­
kom — to najpiękniejsze
co wymyśliła ludzkość”. Ci,
którzy podzielali jego zda­
nie, na całe życie pozostali
w kręgu wpływów starego
czarodzieja.

Dlatego to Chrzanowski
będąc już studentem, nie
wstydził się wracać wciąż
i od nowa do szkoły, wy­
stępować na jej scenie. Jak
dawniej, słuchał uważnie
słów nauczyciela, zachwy­
cał się bogactwem jego
wiedzy i talentem pedago­
ga.

strzowskie opanowanie
głosu i oddechu, wyrafino­
wana gra rąk (podczas re­
cytacji fragmentu poematu
„Wit Stwosz”) imitujących
dokładnie rzeźbione w

drzewie ruchy apostołów z

Ołtarza Mariackiego!
Po śmierci Hausvatera,

którą zespół przeżył bardzo
boleśnie, stał się Chrza­
nowski naczelnym reżyse­
rem teatru. Rozpoczęte
przez mistrza dzieło —

„Pannę Maliczewską” Za­
polskiej, godnie poprowa­
dził dalej. Potem na scenie
teatrzyku zjawiły się sztu­
ki współczesne, jak „Anty­
gona” Anouilha, „Karol” i
„Na pełnym morzu" Mroż­
ka.

Fakt, że zespół ima się
tak trudnych utworów,

świadczy o jego randze.
Mrożek — tak popularny
obecnie w Związku Ra­
dzieckim — ściąga do tea­
tru nie tylko widzów pol­
skich, ale również ukraiń­
skich i rosyjskich. Chrza­
nowski postarał się, aby
teatr był dostępny i zrozu­
miały dla wszystkich.

We wrześniu br.
ski Teatr Polski
święcił jubileusz
dziesięciolecia. Nie
my jednak o zasługach na

polu popularyzacji kultury
polskiej poza granicami
kraju, nie mówmy o tru­
dnościach związanych z

przestrzeganiem czystości
języka w innym środowis­
ku, nie mówmy o skompli­
kowanej sprawie doboru
repertuaru, o wysiłku —

jaki teatr łoży w pokona­
nie tych trudności. To nie
jest tylko praca w pocie
czoła. To także i przede
wszystkim delektowanie
się pięknem słowa — wew­
nętrzna potrzeba, najbar­
dziej wymowny przejaw
słynnej teorii „rozumnego
egoizmu” Czernyszewskie-
go, która zakłada, że czło­
wiek. czyni dobro innym,
aby samemu odczuwać
dowolenie.

Kierując się. tą samą

sadą — piszemy dziś
Chrzanowskim. Mówić

lwow-
będzie
swego
mów-

za-

za-

o

o

nim, o teatrze jego — spra­
wia nie mniejszą radość,
niż rozkoszowanie się jego
sztuką. Indywidualność te­
go człowieka promieniuje
na wszystkich. Miło, że w

dalekim Lwowie jest ktoś,
kto tak godnie reprezentu­
je kulturę polską — tak po
prostu, bez haseł i zobo­
wiązań — samorzutnie i
bezinteresownie.

Niech więc te słowa, na­
pisane wyżej — będą skro­
mną podzięką i zarazem u-

pam tętnieniem jubileuszu
teatru.

a
a
a

■

a
a
a
a

■■
■

a
N

■

■

N
ie wyobrażam sobie, żeby nikt z tzw.

przeciętnych widzów teatralnych, którzy
od dawna rzeczywiście interesują się
zjawiskami życia scenicznego i uczęsz­
czają co najmniej na ważniejsze premie­
ry (według ich wyczucia lub za pod­

szeptem znajomych bywalców teatru) — nie za­
stanawiał się nad faktem przemian, jakim ule­
gły spektakle sceniczne na przestrzeni ostatnie­
go ćwierćwiecza. Gdyby istotnie ani przez chwi­
lę nie budziło to w nich żadnych refleksji —

wówczas trzeba by brak reakcji na owe proce­
sy przekształceń teatru współczesnego — zaliczyć
dc nienormalnych zjawisk, czy po prostu bez­
myślności. Zakładamy, że człowiek śledzący
przez długi okres wydarzenia teatralne — nawet,
jeśli nie nabył umiejętności dokładnej analizy
przedstawienia i sprawności skojarzeń, które by
mu pozwalały z łatwością odczytywać wszyst­
kie intencje autora sztuki wraz z myślą prze­
wodnią, jaką kierował się reżyser spektaklu —

to jednak musi zauważyć różnice pomię­
dzy tym, co oglądał na scenie we wczesnej mło­
dości — a tym, co widzi w dniu dzisiejszym.

Ku czemu zmierzam? Oczywiście, nie idzie tu
o naturalne odmienności w sposobie patrzenia
na widowisko teatralne, odmienności dyktowa­
ne prawami wieku — a więc wynikające ze

stopniowego dojrzewania człowieka. To sprawy
zrozumiałe. Lecz nie one wpływają wyłącznie
na odczuwaną zmianę form i treści współczes­
nego teatru, choć właśnie doświadczenia i oby­
cie ze sztuką Melpomeny — również powodują
przekształcanie naszych ocen wobec odbiera­
nych wrażeń scenicznych.

Lecz, aby nie mącić jasności wywodu — zaj-
mijmy się tymi najprostszymi refleksjami by­
walca teatralnego — który miał prawo myśleć
o sobie, jako o widzu na tyle zorientowanym
w przedmiocie — że na ogół mechanizm teatru
nie stanowił dla niego całkowitych niespodzia­
nek. Otóż ten odbiorca, przyzwyczajony do tra­
dycyjnych form scenicznych, musiał się poczuć
zakłopotany wobec sytuacji, gdy ów znany mu

raczej dobrze model teatru — przestawał przy­
legać do ustalonych z dawien dawna ramek i
schematów.

Gdyby zastanawiał się nie tylko nad gotowym
już kształtem widowiska — ale sięgnął kon­
sekwentnie dalej, czyli do samego dzieła drama­
tycznego — odkryłby tu także różnice w stosun­
ku do zapamiętanych lektur z lat młodzieńczych.
Wtedy też musiałby wykryć podobieństwa prze­
mian, jakie dotknęły choćby najbardziej popu­
larne gatunki literackie, jak np. powieść. Bo
model XIX-wiecznego romansu, dość długo u-

trzymujący swój stan posiadania w powieści
(mimo unowocześnień języka i stylu) — również
zaczął zanikać, co szczególnie wyraźnie wystą­
piło w okresie po II wojnie światowej.

Nowoczesność w literaturze, dążenie do jak naj­
bardziej skrótowego obrazu, do toku czystych
skojarzeń, a nawet do przekornych wynatu­
rzeń bełkotliwego języka codzienności — stały

Jerzy Bober
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Zechenłer

Miałem koszmarny sen. Śniło
mi się bowiem, że wreszcie po
wielu zabiegach, próbach i tzw.

ambitnych poszukiwaniach — u-

dalo się naszej telewizji dopro­
wadzić do zmontowania d r u-

g i e g o programu! Skonsultowa­
no wszystkie propozycje z kim
trzeba, odbyto szereg jakże waż­
nych i nieodzownych w takich
przypadkach — dyskusji, gdzie
na morzu czarnej kawy popłynę­
ły kolosy-statki transportowe, na­
pełnione myślami o specjalnym,
ciężarze gatunkowym.

Sen rozwijał przede mną ba­
jeczne perspektywy — jak to za

pokręceniem gałki lub naciśnię­
ciem klawisza w telewizorze —

runie niby z rogu obfitości całe
bogactwo dwóch programów,
do wyboru i koloru (choć jesz­
cze ów kolor należy traktować na

zasadzie przenośni) — już to pod
relaksowy, wakacyjny nastrój —

już to celem zaspokojenia po­
trzeb, wynikających z gwałtów-
neao ożywienia intelektu. Cóż za

miłe poczucie możliwości wybo­
ru igraszek na szklanym ekranie!
Jakaż wewnętrzna satysfakcja
rozkoszowania się nadmiarem

techniki, posłusznej skinieniu rę­
ki i kaprysowi myśli! Sytuacja
prawie tak upojna, jak wyłowie­
nie w stosach sklepowego towa­
ru — akurat odpowiedniej nume­
racji letnich spodni, koszuli,

WSPOM­
NIENIA
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Ja
i na przekór mym ustom

przechodzi ściernisk wyboistą pustką
uparty wiatr.

*

Ostatni zboża kłos już padł,
ostatnia maków ustroń.
Pod niebem bladym i gładkim jak

lustro

ziemia skoszona jak rząd szarych
płacht.

*

Oczom nie wolno bezprzestrzennie
biec —

I cóż tu po mnie?
Pośród osamotnionych miedz

jakże jest pusto ogromnie.
A więc ścierniska rozciągają się
jak życie moje, pełne zżętych

wspomnień.
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się tłem dla eksperymentów formalnych. Rów­
nież w dramaturgii. Awangardowe malarstwo,
muzyka — wkroczyły na zasadzie niemal rów­
noprawnych elementów do teatru. I nagle
widz, przyzwyczajony do (na ogół) logicznie roz­
wijającej się akcji, do „żelaznych” prawideł po­
stępu intrygi dramatycznej, do przejrzystych
aluzji oraz prawie fotograficznych ujęć konflik­
tów życiowych, czy wyrazistego wywodu filo­
zoficznego poprzez dialogi dekonspirujących się
przed nim, na scenie, postaci — otrzymuje po­
tężne uderzenie przysłowiową pałką w łeb. Prze-
staje łączyć poszczególne ogniwa sztuki — w któ­
rej często nic się nie dzieje, a rozmowy gra­
niczą z absurdalnymi sytuacjami. Nie może na­
dążyć za rwącą się akcją; coraz trudniej przy­
chodzi mu zrozumieć — gdzie tzw. prawda ży­
ciowa, a gdzie przenośnia, symbole, powiąza­
nia mglistych wątków. Jest zdezorientowany i
— zawiedziony. Robi mądrą minę wobec przy­
jaciół z widowni — a w gruncie rzeczy... wzdy­
cha do wizji teatru przeszłości, gdzie właściwie
wszystko było „proste”.

Po pewnym czasie ucho i oko przywykają
do nowego kształtu widowisk, do języka nowo­
czesnej dramaturgii. Rytm życia współczesne­
go, pośpiech i skrótowość myślenia — sprzyja­
ją nauce odbioru świeżych wrażeń ze sceny.
I znów wszystko byłoby w porządku, gdyby pęd
do zadziwiania, do mody na „szokowanie” —

nie zastępował wielokrotnie prawdziwie
twórczego eksperymentu. Bo oto rodzą się jak
grzyby po deszczu naśladowcy dramatopisarzy
(odkrywców nowego stylu) — którzy nie chcąc
pozostać poza modą, a nie reprezentując talen­
tu ani umiejętności swych poprzedników, czy
rówieśników — układają własne utwory
sceniczne w rodzaj łamigłówek, bełkotliwych
dialogów — i podlewają to mętną wodą taniej
filozofii, aby podtrzymać wrażenie, jakoby w

ich sztukach dopiero kryły się — ho, ho, jakie!
— wartości intelektualno-ideowe, których zwy­
kły śmiertelnik nie potrafi pojąć — gdyż Wiel­
ka Sztuka nigdy nie znajdowała zrozumienia
wśród współczesnych...

Jeśli na dodatek — pseudoepigonom awan­
gardy zaczną wtórować pseudoepigoni sztuki

reżyserskiej — wówczas dochodzimy do takiego
zmącenia w odbiorze spektaklu, że tylko snobi

będą się przyznawali do tego, iż wiedzą na­
prawdę — o co autorom widowiska chodzi... A

przecież jakże często — stawianie każdej kwestii
i każdego aktora na głowie (dosłownie!) nie o-

znacza samo przez się żadnej nowoczesności.
Jest po prostu hochsztaplerstwem artystycznym.

Nie służy edukacji społecznej, ani estetycznej.
Przywdziewa tylko (i na krótko) szaty ekspe-
rymentatorstwa. Ostrożnie więc z awansami dla

fałszywych proroków w teatrze!

q W 1967 r. wyświetlo-
□ no na naszych ekra-
□ nach 1.572 filmy dlu-
□ gometrażowe (fabularne
□ i dokumentalne). Wśród
□ kinematografii 32 kra-
□ jów zaprezentowanych
j=j polskim widzom —•

□ czołowe miejsca zaj-□ mują: ZSRR — 472
□ filmy, Francja — 131,
5USA—120,CSRS—
□ 100 filmów. Rzecz jas-
□ na, podobnie jak i w

□ poprzednich latach, z
□ rejestru tego repertuaru
q ubywają pozycje wyco-□ fywane systematycznie
□ w miarę upływu czasu

O licencji, który w przy-
5 padku filmów produk­
uj cji krajów kapitalisty-
□ cznych wynosi przeważ-

□□□□□

□□□□□□□o□□□□□□□□□□□□□ frek-

smakować po zastosowaniu bar­
dzo mądrej recepty: każdemu, we­
dle potrzeb — w danym momen­
cie!

No, więc dlaczego ów sen miał­
by być snem koszmarnym? Czy

NAUKA PRZEZ SEN

czyli
TELEZWIDZENIA...

wdzianka, atrakcyjnych a tanich
butów z produkcji modelowej, o-

glądanej na wystawie czy targach
— poprzesz okienko TV! Brr, aż
przechodzą człowieka dreszcze,
na samo wyobrażenie sobie, że
właśnie w kręgu programów te­
lewizyjnych można będzie się roz­

przypadkiem nie wchodzi tu w

grę przysłowiowy polski nawyk
malkontenctwa i kompleks na-

rzekaniowy? Zęby nie wyjść z

wprawy, żeby kultywować trady­
cje „po linii"... najmniejszego o-

poru? Ech, życie, życie układane
we śnie!

A jednak koszmary zjawiły się
w chwilę, po włączeniu telewizo­
ra. Najpierw był program pierw­
szy. A w tym programie tylko
połowa pozycji filmowych i tea­
tralnych składała się z powtó­
rzeń. Za to przed każdą powtór­
ką zapowiadano najpiękniejszymi
słowami wiązanymi, czyli z

mgiełką poetyckiej zadumy w

spikerskich oczach, że — na o-

gólne żądanie telewidzów przy­
pominamy taki to a taki spektakl,
lub film; że po raz pierwszy na­
dano go dawno, bo chyba przed
tygodniem a może aż przed trze­
ma — a zatem każdy sobie chęt­
nie ponownie obejrzy. I tak so­
bie obejrzałem doskonale znane
mi programy. Po kilku tygod­
niach znałem więc na pamięć
prawie każdą kwestię dialogu
scenicznego oraz filmowego. Tyl­
ko zakłócenia wypadały w in­
nym, wręcz zaskakującym miej­
scu...

Ba, ale to był pierwszy program.
W drugim — nie uznawano już
żadnych kompromisów. Co tam

pół na pół — „leciały” same te-

lerecordingi! Jednakże wymyślo­

no sposób na odbiorców z lekko
przytępiało, pamięcią. Po prostu
zmieniano tytuły programów.
I to okazało się rewelacyjnym
pociągnięciem. Większość telewi­
dzów chcąc się uchronić przed
ewentualnym zarzutem nieuctwa
oraz niekompetencji — uwierzy­
ła w to, że nigdy prezentowanych
programów nie widziała. Wszyscy
stwierdzali nawet, że programy
są bardzo zabawne, szalenie inte­
resujące i jednolite w stylu;
że tak wpłynęły na wyrównanie
smaków oraz gustów — iż nie
ma przedziału między zamówie­
niem społecznym a twórczością,
która płynie z telewizorów... I
wreszcie, dzięki cudowi techniki
TV — łatwo sobie można przy­
swoić dzieła — jako, że wszyst­
kie wykazują zaskakujące podo­
bieństwa!

Kiedy obudziłem się, z wes­
tchnieniem prawdziwej ulgi u-

przytomniłem sobie — że był to

koszmarny sen. Jest tylko j e-

denprogramTV—awnim
zaledwie część powtórek! Na­
wet można je polubić, gdyż do­
brze kształcĄ pamięć...

BOB

□□□□□□□□□□□□□□□o□□□□
□ nie 5 lat. Kraje socja-
S listyczne (z wyjątkiem
q CSRS i Jugosławii)
□ zniosły wzajemnie kla-
□ uzulę licencyjną.
Ci Wśród filmów o naj-
C większej frekwencji na

polskich ekranach w

□ 1967 r. czołowe miejsce□ zajmuje seria „Win*
□ netou”, na której licz-
B ba widzów do dnia 31

q grudnia ub. roku prze-
□ kroczyła 12 min. Dru-
□ gim rekordzistą są
O „Strzelby Apaczów” —

B ponad 4 min, trzecim
□ — „Wojna i pokój” z

□ blisko trzema miliona-
□ mi widzów. Najniższą□ frekwencję osiągnęły
q „Radość o poranku” i
□ „Osiodłać wiatr” (oba
□ prod. USA), oglądane□ przez 1,2 min widzów.

□ Warto przypomnieć,
O że spośród filmów o

□ największej frekwencji
□ na polskich ekranach,
□ poczynając od dnia ich
□ premiery, nadal czołowe

□ miejsce zajmują „Krzy-
□ żacy” z przeszło 22 min

□ widzów. Na drugim
miejscu dopiero znaj-

□ dują się „Zakazane pio-□ senki”, które w ciągu
□ 20 lat ich ekranowego
q życia obejrzane zostały
□ przez 13,5 min widzów.
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Cicho,
bez rozgłosu, bez premierowego bicia

w dzwony obchodzimy niezwyczajne
święto kultury polskiej. „PAN TADEUSZ”
Adama Mickiewicza został wydany przez
Czytelnika w nakładzie 150.280 egzempla­
rzy. Kosztuje zaś jeden egzemplarz tej

edycji złotych 10. Trudno nie wzruszyć się tym
wydarzeniem, które dokumentuje w sposób chyba
najpełniejszy lata władzy ludowej. W okresie wiel­
kiej, ogólnonarodowej dyskusji nad tezami V Zja­
zdu PZPR argument tych 150 tys. egzemplarzy „Pa­
na Tadeusza” jest prosty, przejrzysty, daje dowód
upowszechnienia kultury — pojęty najpeł­
niej.

Co oznacza to masowe wydanie „Pana Tadeusza”?
Oznacza ono, że Polak współczesny po wyjściu z

pracy może położyć na ladzie „dziesiątkę” i za nią
otrzyma tekst — złożony nonparelową czcionką,
oparty o wydanie narodowe dzieł Adama MickiewL
cza. Oznacza to, że Polak w podróży — w pociągu
czy autobusie — będzie mógł zawsze nie tylko
trzymać w kieszeni, ale i czytać ową księgę narodu
polskiego, oWo dzieło, które oznaczało zmierzch
dawnej epoki Rzeczypospolitej szlacheckiej, kre­
śliło obraz życia szlacheckiego Polski odchodzącej,
nimbem tęsknoty i idealnej miłości owiało ziemię
ojczystą. Oznacza to, że „Pan Tadeusz” będzie cze­
kał na każdego w księgarni — gotowy, przy­
zwoicie wydany, za tanią cenę. Będzie czekał? W
niektórych księgarniach, po pierwszych paru
dniach sprzedaży, zabrakło już „Pana Tadeusza”!
Ale księgarze po raz pierwszy od wielu lat z uśmie­
chem komunikują: proszę przyjść, jutro na pewno
będzie.

Obecność „Pana Tadeusza” w sposobie myślenia
i obrazowania przeciętnego Polaka jest tak oczywi­
sta, dzieło tak wrosło w sposób czucia narodu, że
banałem byłoby przypominanie, jakimi drogami
doszedł nasz wieszcz do swej wielkości. Godzi się
jednakże wspomnieć w Polsce współczesnej
właśnie, że „Pan Tadeusz” dla wielu pisarzy War­
mii i Mazur, dla śląskiego Damrota i Miarki był
wzorem, był księgą uczuć ojczystych. Kiedy w

roku 1945 Polska wracała na swe ziemie zachodnie,
na ulicach naszych miast pojawił się cytat z „Pa­
na Tadeusza”:

„Miasto Gdańsk, niegdyś nasze, będzie znowu
nasze”.

Z bogactwa owej historii szlacheckiej z roku
1811 i 1812 — czerpią do dziś wszyscy pełną gar­
ścią i nie wydaje się wcale przesadą przyrównanie
tej księgi do dzieła Homerowego. Czas nie wyrzą­
dza „Panu Tadeuszowi” żadnego uszczerbku. Można
powiedzieć, że im dalej kroczymy po drodze histo­
rii, tym piękniejsze zdają nam się z tej perspekty­
wy kształty poetyckie tego eposu.

Masowy nakład poematu narodowego jest faktem
dokonanym. Wnętrze okładki owej serii „z delfi­
nem” zapowiada „Przedzciośnie”. Szkoda tylko, że

zapowiedziany na nerso karty tytułowej portret A-
' dama Mickiewicza według sztychu Oleszczyńskiego

— „nie trafił” do tego imponującego wydania. Jest
to dość przykry zgrzyt. Trzeba by
naprawić. Albo przez doklejenie
przynajmniej przez... przeprosiny.

może jakoś to

portretu, albo

OLG. JĘDRZ.
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BITWA

Bitwa o ryż. Pierwszy wypad w te­
ren. Pierwsze spojrzenie na wietnam­
ską rzeczywistość roku 1968 poza obrę­
bem Hanoi.

Thai Binh — rolnicza i nadmorska

prowincja, należąca do spichlerzy Pół­
nocy, słynna swoimi zwycięstwami w

walce o wysoki urodzaj. „5 ton ryżu
z hektara” — hasło, którym żyje wiet­
namska wieś — znalazło tutaj pełne
urzeczywistnienie.

Znając Wietnam, wiem ile trzeba
trudu i troski, żeby je wprowadzić w

życie. Thai Binh jest jedną z prowin­
cji DRW. których mieszkańcy od daw­
na rozgrywają z pomyślnym wynikiem
kolejne batalie żniwne dzięki użyźnia­
niu ziemi, intensyfikacji uprawy, roz­
budowie i ochronie systemów nawad­
niających a trzeba pamiętać, że ta

praca i walka o ryż rozgrywają się pod
bombami.

Krajobraz Thai Binh wygląda poko­
jowo. Ryżowiska, pola uprawne, sali­
ny nadmorskie. Ale ślady bombardo­
wań spotykam w każdej wsi. Stolica

prowincji — miasto również noszące
nazwę Thai Binh — pełne jest ruin:
wielokrotne naloty bombowców USA

zdruzgotały to miasto w 80 procentach.
Amerykanie usiłowali zniszczyć ryżo­
wiska. zniweczyć tamy i kanały na­
wadniające pola. Ale ludność ochra­
nia zasiewy i plony. 28 samolotów
strącono dotychczas nad tą prowincją.

— W porównaniu z innvmi prowin­
cjami stosunkowo nieczęsto nawiedza­
ją nas „johnsony” — powiada przed­
stawiciel władz administracyjnych, to­

warzysz Vu Vun Binh. A przecież .nie­
często” znaczy, że Thai Binh w roku
1966 atakowana była ponad 300 razy
i że w roku 1967 ilość bombardowań
uległa podwojeniu.

Nadmorskie saliny są również często
wystawione na napaść wroga, jak ry­
żowiska: Amerykanie dobrze wiedzą
czym jest sól dla gospodarki DRW.

Pracownicy salin są narażeni na ata­
ki wroga, zwłaszcza w dniach słonecz­
nych, które sprzyjają procesom kry­
stalizacji soli z wody morskiej... Ponad
120 razy bombardowano saliny tylko
w roku 1967. W tymże roku zniszczono
przeszło 20 łodzi należących do ryba­
ków w odwiedzonej przeze mnie spół­
dzielni. Szczególnie zajadłe bombardo­
wanie przypadło na 22 grudnia 1967.
Legły wówczas w gruzach 52 chaty,
troje dzieci zostało rannych jedno za­
bite. Wróg aż do końca marca zrzu­
cał wielokrotnie bomby z opóźnionym
działaniem o mechanizmach magne­
tycznych. Rybacy po przeszkoleniu sa­
perskim nauczyli się rozbrajać te

bomby, manipulując drutem i blachą
przyspieszającą wybuch zdradliwego
ładunku.

W ostatnich dniach marca, tuż przed
tak zwanym ..ograniczeniem” bombar­
dowań. obrońcy Thai Binh strącili nad
swoją ziemią dwa samoloty USA zmie­
rzające ku Hanoi. We wsi Thuy Dan

oglądam resztki ruin szkoły barba­
rzyńsko zniszczonej przed dwu la­
ty Pod gruzami schronu znalazła
śmierć 26-letnia nauczycielka i 30
uczniów 7 klasy, którzy mieli wów­
czas lekcję literatury.

Parę kilometrów dalej miarowe stu­
kanie młotów. zgrzvt. pracujących ma­
szyn — tokarki, frezarki... agregat
prądotwórczy rodem z naszego Andry­
chowa Pracuje pełną parą fabryka
narzędzi rolniczych. W jednej ze spół­
dzielni rvbackich zapisuje charaktery­
styczne hasło: „Nie damy się odepchnąć
od morza i od naszych łodzi" Miejsco­
wi ludzie mówią — bronimy życia,
bronimy naszych zdobyczy: dachu nad
głową, ryżu zbieranego z własnvch
pól, łodzi, które do nas należą, szkół,
do których chodzą nasze dzieci, przy­
chodni lekarskiej, gdzie znajdujemy
pomoc w razie wypadku lub choroby.
Będziemy bronić ojczyzny aż do chwili,
kiedy ostatni nieprzyjacielski samolot
zniknie z naszego nieba i ostatni ame­
rykański żołnierz pójdzie precz z ziemi
Południa.

Prawdę tych słów potwierdza każdy
dzień mojej czwartej podróży przez
objęty wojną Wietnam.

R
epublika Cypryjska
powstała w 1960 r.

Brytyjczycy zachowa­
li wówczas na wyspie
dwie bazy, które, jak
mówią zawarte w tym

samym roku układy w Lon­
dynie i Zurychu, znajdują się
„poza terytorium Reoubliki”.
Znaczenie tych baz dla Wiel­
kiej Brytanii było i jest o-

gromne. Określało je strate­
giczne położenie wyspy. Trwa­
łość brytyjskich pozycji na

Cyprze zależała jednak od
rozwoju Republiki. Im bar-
dz’ęj bylahy ona niezależna
i samodzielna, im konsekwen­
tniej mogłaby realizować
wytkniętą przez prezydenta
Makariosa politykę neutralno­
ści — tym trudniejsze byłoby
dla Londynu utrzymanie na

wyspie swoich wojsk i wpły­
wów.

Układy z Londynu i Zury­
chu stworzyły więc taki stan

prawny, który od chwili na­
rodzin Republiki zmuszał
przywódców cypryjskich do
skoncentrowania uwagi na za­
gadnieniach wewnętrznych.
Naczelnym problemem stała
się kwestia współżycia obu
grup narodowych, Greków i
Turków. Wzajemne antagoni­
zmy między tymi grupami
zostały zaszczepione przez
Brytyjczyków na długo przed
ich odejściem. Pozostawiona

przez kolonizatorów konstytu­
cja miała je ugruntować.

Liczba Turków sięga 20 pro­
cent ludności. Konstytucja
mówi jednak, że winni oni
stanowić aż 30 procent depu­
towanych. ministrów, urzęd­
ników republikańskiej admi­
nistracji, żołnierzy, pracowni­
ków policji. Już tylko te prze­
pisy na pewno doprowadziły­
by do nieporozumień Konsty­
tucja zakłada też jednak, iż
w podstawowych kwestiach
(m. in. podatków, obrony i po­
lityki zagranicznej) każda de­
cyzja parlamentu winna uzy­
skać oddzielnie głosy wiekszo-
ci posłów greckich, oddzielnie
tureckich Wreszcie — w tych
samych kwestiach — wicepre­
zydentowi, który jest, zgodnie
z konstytucją, Turkiem, przy­
sługuje prawo weta wobec po­
stanowień prezydenta — Gre­
ka.

Wrogość obu grup prowadzi .

czasem do przejawów szowi-

Ryszard Bańkowicz CYPR

Między
barykadami...

nizmu, do wzajemnych oskar­
żeń i wystąpień, które wyda­
wać się muszą bagatelne. Gdy
w pobliżu dwóch cierpiących
na brak wody wsi — greckiej
i tureckiej — odkryto pod­
skórne źródła, administracja
nikozyjska zadecydowała, by
do tureckiej wsi dostarczać
tylko około 29 procent wody z

tych źródeł — tyle, ile wynosi
odsetek Turków w całej lud­
ności kraju... Kiedy część
skrzynek pocztowych w Fa-
maguście zaczęto malować na

niebiesko, Turcy wszczęli
kampanię prasową twierdząc,
że jest to ukryta manifestacja
na rzecz zjednoczenia z Gre­
cją, bo kolor niebieski jest
barwą narodową Grecji...

Tak długo jednak dopóki w

cypryjskich walkach giną lu­
dzie, nie wolno bagatelizować
źródeł sporu, nawet wówczas,
jeśli niekiedy dotyczy on kwe­
stii drugorzędnych. Czół wi
politycy cypryjscy obydwu
stron zdecydowanie odcinają
się dziś od czysto nacjonali­
stycznych tendencji, reprezen­
towanych przez niektórych
ekstremistów. Wydaje się nie­
wątpliwe, że arcybiskup Ma-
karios, głowa kościoła i szef
rządu — prezydent Greków,
jak i najwybitniejsi przywód­
cy tureccy, Raouf Denktasch
— przewodniczący Tureckiej
Izby Miejskiej w Nikozji —

czy wiceprezydent. Fazil Ku-
czuk, starają się obecnie kon­
sekwentnie zmierzać do osiąg­
nięcia porozumienia. Nie tylko
dlatego, że dalsze utrzymy­
wanie napięcia może zagrozić
polityce neutralności wyspy,
lecz dlatego, że nie można my­

śleć o rozwoju kraju, o przy­
szłości niezależnej Republiki
Cypryjskiej bez rozwiąza­
nia podstawowego problemu
współżycia Greków i Turków.

Miałem w czasie pobytu na

Cyprze okazję do skonfron­
towania poglądów wszystkich
niemal uczestników obecnych
negocjacji. Sądzę więc, że —

choć1 daleko jeszcze do roz­
wiązania niektórych spornych
kwestii — najbliższe miesiące
winny przynieść likwidacją
barykad, powrót tureckich u-

ciekinierów do swoich wsi.
stopniowe nawiązanie współ­
pracy między obiema grupa­

mi, a w dalszej perspektywie
— także wycofanie oddziałów
ONZ.

Pokój na Cyprze jest dziś
bliższy niż kiedykolwiek w

ciągu ostatnich pięciu lat.
Złożyło się na to — moim
zdaniem — wiele czynników.
Z jednej strony — wzrasta po­
czucie odpowiedzialności, spo­
czywającej na czołowych przy­
wódcach obu grup. Strony
stające do negocjacji starają
się uciszyć najbardziej nie­
przejednanych ludzi własnego
obozu, odsuwać tych, którzy
przedkładają akcje terrory­
styczne ponad wzajemne kon­

takty. Generał Grivas, b. do­
wódca EOKA, musiał opuścić
Cypr. Równocześnie — co u-

spokaja opinię po stronie tu­
reckiej — Grecy cypryjscy od­
stąpili w praktyce od głosze­
nia hasła Enosis, zjednoczenia
wyspy z Grecją. Enosis — jak
mówi się w Nikozji — pozo­
staje wprawdzie programem
Greków, ale jego realizacja to

sprawa następnego pokolenia.
Nawet najbardziej zagorzali
zwolennicy Enosis zawahaliby
się dziś przed podjęciem de­
cyzji zamienienia Cypru w

prowincji Grecji, na której
czele stoi, potępiana przez po­
stępową opinię, ateńska junta
wojskowa.

Wreszcie i w Turcji — mo­
głem stwierdzić to po przyby­
ciu z Cypru do Istambułu —

biorą górę tendencje do zmia­
ny nieprzejednanego dotych­
czas stanowiska wobec Maka­
riosa, do szukania w nim, a

nie w rządzie greckim, partne­
ra rozmów w sprawie przy­
szłości wyspy.

Trudno przewidzieć, ile cza­
su dzieli jeszcze mieszkańców
wyspy od nadejścia rozwią­
zania konfliktu. Nawet jed­
nak gdyby ono nadeszło już
szybko — wystawiony przez
kolonializm rachunek, jaki za­
płaciła ludność wyspy, jest i
tak bardzo wysoki.

POLONICA

Ruwen-

zori
W 1938 roku Polskie To­

warzystwo Wypraw Ba­
dawczych zorganizowało
wyprawę naukową dla
zbadania wulkanicznego
masywu Ruwenzori w A-
fryce wwliodnie). W wy
prawie która kierował zna

komity polski geograf Je­
rzy Loth, brali udział,
botanik Tadeusz Wiśniew­
ski, geograf Stanisław Go-
rzuchowski i dwaj wybitni
alpiniści — Tadeusz Ber-
nadzikiewicz i Tadeusz Pa­
włowski. Wyprawa przy­
niosła poważny plon nau­
kowy: skutkiem jęj było
także wprowadzenie na

mapy Afryki dwu polskich

nazw. Było to zasługą
„dwóch Tadeuszów” —

Bernadzikiewicza i Paw­
łowskiego, którzy jako

pierwsi odkryli dwa nie­
znane szczyty i korzysta­
jąc z przysługującego od­
krywcom prawa nadali im
nazwy: szczyt Tatra i
szczyt Bernadzikiewicza.

Druga polska wyprawa

alpinistyczna do rejonu
Ruwenzori doszła do skut­
ku w najmniej sprzyjają­
cym dla badań naukowych
okresie, mianowicie pod­
czas II wojny światowej w

1943 roku. Wzięli w niej
udział Jerzy Gołcz, Michał
Makowski i Jerzy Skoli­
mowski. Celem wyprawy

było zbadanie lodowej wy­
żyny Stanley Plateau. I

znów w nazewnictwie geo­
graficznym pojawiła się
leszcze jedna polska naz­
wa — Polish I.akes /Pol­
skie Jeziora) nadana od­
krytym przez Makowskie­
go i Skolimowskiego wyso­
kogórskim jeziorom.

ROK 1967 był dla Ameryki Łacińskiej — według
oceny Komisji ONZ — kolejnym etapem pogarsza­
jącej się sytuacji ekonomicznej tego kontynentu.
Chociaż tempo wzrostu dochodu narodowego brutto
nieco w porównaniu z wyjątkowo złym rokiem
1966 podniosło się, jednakże nastąpił dalszy, wy­
noszący 3 proc, przyrost zaludnienia. Dało to
w przeliczeniu na 1 mieszkańca 1,5 proc, wzrostu
dochodu narodowego, podczas gdy w roku 1965
wskaźnik ten wynosił 2.4 proc., a w 1966 r. — 1,1
proc. Dodać należy, że ubiegłoroczny wzrost nastą­
pił głównie dzięki dobrym wynikom rolnictwa
i zwiększeniu produkcji górniczej (zwłaszcza nafty
w Wenezueli). Przemysł przetwórczy natomiast —

cofnął się.
Akumulacja jest słaba, kształtowanie się cen

w handlu zagranicznym — nieprzychylne. Dotyczy
to zwłaszcza takich artykułów, jak kawa, wełną,
produkty rybne, rudy. Mimo ilościowego wzrostu,
wartość eksportu towarowego spadła w Argenty­
nie. Brazylii, Meksyku, Urugwaju i Gwatemali.
Łącznie eksport towarowy Ameryki Łacińskiej wy­
nosił w 1967 r. — 10,7 miliarda doi., co przy wzro­
ście importu i rosnącym upływie dewiz z tytułu
transferu zysków, wywozu kapitału i obsługi dłu­
gów dało rekordowy deficyt bilansu płatności bie­
żących — 1.6 miliarda doi.

Udział Ameryki Łacińskiej w światowej wymia­
nie znów zmalał — z 14,1 proc, w 1966 r. do 13,5
proc, w 1967 r. Szczególnie negatywnie wypadł han­
del z USA i Kanadą. U*dział Stanów Zjednoczonych
w eksporcie Ameryki Łacińskiej w pierwszym pół­
roczu 1967 wynosił 31,7 proc, (wobec 41,8 proc, w

1960 r.) i po raz pierwszy był mniejszy, niż Europy
zachodniej.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

onn jest, zdaje
się, jedynym miej­
scem niemieckim,
które przypomnia­
ło sobie o 400 ro­
cznicy śmierci

pierwszego władcy Prus. Jest
to tym bardziej zdumiewają­
ce, że w przypadku Albrech­
ta von Brandenburg-Ansbach,
chodzi o znaczącą coś w sen­
sie kulturalnym i historycz­
nym osobistość, której dzia­
łalność pozostawiła głębokie
ślady”. Te dwa zdania, odna­
lezione na wstępie jednego z

artykułów działu kulturalne­
go springerowskiego „Die
Welt”, wprawiły mnie zrazu

w głębokie zdumienie. Co ma

Bonn wspólnego z jakimś
„pierwszym władcą Prus”? O
kogoż u licha chodzi? Dopie­
ro po paru sekundach pamięć
historyczna zaczęła działać.
Albrecht... toż to „nasz” Al­
brecht, ostatni mistrz państwa
krzyżackiego nad Bałtykiem,
ten, co na matejkowskim
„Hołdzie pruskim" klęczy
przed Zygmuntem Starym...

Artykuł w „Die Welt” in­
formował, że w Bonn urzą­
dzona została wystawa, po­
święcona pamięci Albrechta i
jego czasom. Wybrałem się
więc do Rheinisches Landes-
museum.

Ekspozycja cieszy się dość
znacznym powodzeniem. Jeśli
zdołałem zauważyć, znacznie
większym niż stała ekspozycja
bońskiego muzeum, tycząca
historii Nadrenii. Ale stała
ekspozycja nie jest tak poli­
tycznie frapująca. Nie przy­
nosi, tak jak ta wystawka,
omszałych map Prus Książę­
cych, przed którymi groma­
dzą się starsi panowie i w

skupieniu rozważają, jak to

pięknie „ten Preussenland wi-
siał nad Polską” (autentyczne,
podsłuchane). Na co dzień nie
ma w bońskim muzeum sta­
rych, gotykiem pisanych do­
kumentów, określających War­
mię, Mazury i Sambię jako
„Teutsche Land” (anachro­
nizm językowy, pisownia sta­
roniemiecka). Ani plansz ilu­

Dominik Horodyński

WATYKAN
—pigułka

i PAŃSTWO

strujących „miejsca działal­
ności Zakonu Krzyżackiego"
sięgające na Kujawy, w Sie­
radzkie i Kaliskie. Spalone
grody i sioła, miejsca maso­
wych mordów ludności — nie
zostały na tych planszach,
rzecz jasna, odnotowane.

Polak staje głęboko zadu­
many nad oryginałem hołdu

Zakonu i przechodzący na

świecki system władania,
symbolizował przejście nie­
mieckiego parcia na ziemie
słowiańskie na następny, wyż­
szy etap. Od państwa zakon­
nego, w którego „chrześcijań­
ską misję” nikt już w XVI wie­
ku w Europie nie chciał wie­
rzyć, do państwa świeckiego,

Ryszard Drecki NRF

W HOŁDZIE

tradycjom
»DRANG flach OSTEN«

zbudowanego na całkowicie
podbitych ziemiach. Państwa,
które stać się miało ośrodkiem
krystalizacyjnym nowej euro­
pejskiej potęgi, które swą na­
zwę dać miało najbardziej
drapieżnemu organizmowi
państwowemu w nowożytnej
historii naszego kontynentu
— państwu pruskiemu. Było­
by zaiste dziwne, gdyby Bonn,
stolica NRF, nie złożyło hołdu
tak chlubnym i tak istotnym
tradycjom „Drang nach Os-
ten”.

Zainicjował i zorganizował
Albrechtowską wystawę pro­
fesor historii nowożytnej na

Uniwersytecie Bońskim, Wal­
ter Hubatsch. Nie wiem, czy
inicjatywa należała istotnie
tylko do niego. Jeżeli nawet
tak było, to nie ulega wszak­
że' wątpliwości, że została ona

przyjęta z uznaniem i wdzię­
cznością przez świadomych
swej dziejowej genezy twór­
ców i realizatorów dzisiej­
szej polityki wschodniej Re­
publiki Federalnej.

pruskiego — mówiąc języ­
kiem historyczno-prawnym:
oryginałem aktu nadania Al­
brechtowi von Brandenburg,
jako księciu świeckiemu —

Prus Książęcych w lenno.
Oryginał jednego z najtragi­
czniejszych, najbardziej bez­
myślnych dokumentów dyplo­
matycznych, wystawionych
przez Polskę w jej 1000-letniej
historii. Znakomicie zachowa­
na pieczęć z Orłem i Pogonią
oraz podpis „Sigismundus
Rex” zdobią

'

ten nasz samo­
bójczy pergamin — dziś dum­
nie i z nabożeństwem wysta­
wiony w oszklonej gablocie w

muzeum stolicy Republiki Fe­
deralnej.

Zwiedzający tę ekspozycję,
sławiącą pamięć Albrechta
pruskiego, Polak przestaje się
dziwić nie tylko znacznej
frekwencji, lecz również i te­
mu, że w ogóle przypomniano
sobie o Albrechtowskiej rocz­
nicy, i temu, że przypomnia­
no sobie o niej — w Bonn.
Albrecht, zrzucający płaszcz

Wobec rozmiarów sprzeci­
wu, jakie encyklika „Huma-
nae vitae” wywołała nie tyl­
ko w środowiskach laickich i
protestanckich, lecz również
pośród katolików — sprzeci­
wu, który poważnie niepokoi
koła watykańskie, Kuria
Rzymska uznała za koniecz­
ne — obok ciągłego publiko­
wania adresów podzięki i
hołdu — podjąć interpretację
dokumentu papieskiego w

kierunku pewnego relatywi-
zowania jego treści i łagodze­
nia ostrości sformułowań.

Stałe powracają argumen­
ty: encyklika nie posiada
atrybutu nieomylności. Koś­
ciół nie neguje potrzeby roz­
sądnego ograniczania uro-

dzefi; występując przeciwko
środkpm antykoncepcyjnym,
wypowiada się w sprawach
moralnych, broni prawa na­
turalnego itd., itd.

Ostatni numer „Ossernato.
re della Domenica” polemi­
zuje z głosami krytyki, z ja­
kimi ze strony laickiej oraz

lewicowej prasy włoskiej
spotkała się końcowa część
encykliki, zawierająca apel
papieża do władz państwo­
wych. W konkretnej sytuacji
ustawodatoczej we Włoszech,
gdy w parlamencie znajdują
się lub wpłyną w najbliż­
szym czasie projekty ustaw,
dotyczące zarówno rozwodu,
jak i wprowadzenia sprzeda­
ży środków antykoncepcyj­
nych, ten fragment encykliki
odczytany został jako bezpo­
średnie mieszanie się Wa­
tykanu w sprawy państwo­
we. Podkreślić wypada, że w

przeprowadzenie ustaw laic.
kich najbardziej zaangażowa­
ni są obecnie socjaliści, gdyż
chcą uzyskać w ten sposób
skuteczny środek nacisku w

stosunku do chrześcijańskiej
demokracji. Ta z kolei znaj­
duje się w położeniu niezwy­
kle delikatnym: akceptacja
żądań socjalistów prowadzi­
łaby do konfliktu z Watyka­
nem, zaś pryncypialny sprze­
ciw zamknąłby drogę do od­
budowy centrolewicy, otwie­
rając nowy kryzys rządowy
z trudnymi do przewidzenia
skutkami. I to wszystko z po­
wodu pigułgi, a nawet środ­
ków bardziej tradycyjnych,
które — mimo zikaz'- —

sa masowo spod lady -urzę­
dowane. Włoski zmysł kom­
promisu buntuje si" prze­
ciwko podobnej alternatywie
> zapewne rozwiązanie się
znajdzie.

,.Osservatore della Dome­
nica” z oburzeniem traktuje
zarzut ingerencji Kościoła tn

politykę Wioch.. Papież nie
zwraca ste do rządu włoskie­
go — pisze tygodnik waty­
kański — ale do rządów
wszystkich państw świata.
„Nie ma więc — kontynuuje
tygodnik — ingerencji Koś­
cioła; papież formułuje ży­
czenia i nadzieje, by inter­
wencje państw nie prowa­
dziły do uszczuplenia najbar.
dziej nienaruszalnych praw
jednostki...”.

Powyższe „sprostowanie"
jest klasyczne w swej dwu­
znaczności. Kościół nie inge­
ruje — tylko „broni praw

jednostki”. Ponieważ mamy
do czynienia z komentarzem
encykliki na konkretny te­
mat norm życia seksualnego
katolików, nie idzie wiec o

jakieś ogólne prawa jedno­
stki. Wszędzie wolno wybrać
sobie zawód duchownego, zo.
stać starym kawalerem uni­
kającym kobiet, a nawet za­
konnikiem. Nie o to „Osser-
uatore della Domenica” idzie.
Wypada domniemywać, że
zagrożenie „nienaruszalnych
praw jednostki” następuje
wszędzie tam, gdzie państwo
dopuszcza legalne stosowa­
nie środków antykoncepcyj­
nych. A więc ma ono miej­
sce zarówno w Polsce, jak i
we Francji, w ZSRR i w An­
glii, w Czechosłowacji i w

Szwecji — w absolutnej więk­
szości państw świata.

We Włoszech zagrożenie to
nie ma miejsca, dotychczas
wszystko tu jest więc w

„porządku” (świadczy o tym
dobitnie około miliona niele­
galnych sztucznych poronień
przeprowadzanych rocznie —

co stanowi widocznie zasłu­
żoną karę za grzech nieczy­
stości — w antyhigienicznycn
i upokarzających warunkach).
Gdyby jednak chadecja u-

stąpiła żądaniom socjalistów,
co wtedy? Wtedy stanie się
wspólnikiem w niedopusz­
czalnym ograniczaniu praw
ludzkich. Ale Kościół nie in­
geruje w sprawy państwowe,
bynajmniej...

Trzeba przyznać, że komu­
niści włoscy, od dawna z bli­
ska mający do czynienia z

Watykanem i znający swoje
społeczeństwo, nie przejmu­
ją się tą polemiką nadmier­
nie i uczestniczą w niej z o-

ględnością. Prasa partyjna
przyjęta encyklikę krytycz­
nie, odrzucając zarówno jej
punkt wyjścia, jak i wnioski.
Komuniści włoscy uważają,
że katolicka doktryna moral­
na życia erotycznego jest
sprawą przede wszystkim
wiernych, troska partii
natomiast pozostaje to,
by sztywne pozj/cje „Hu-
manae nitae” nie rozdmuchi­
wany sztucznych podziałów
wokół spraw niepomiernie
ważniejszych, a mianowicie
wspólnego dążenia do zasad­
niczej przebudowy społecz­
nej kraju. Można powiedzieć
nawet więcej: komuniści nie
uważają, by ograniczanie u-

rodzeń mogło być traktowa­
ne jako główne panaceum na

bolączki społeczne, wysoko
też oceniają wartość życia
rodzinnego. Nie mieszając sie
do spraw dotyczących su­
mień katolików, komuniści
zdecydowanie przeciwstawia­
ją sie jednak wszelkim e-

wentualnym próbom wyko­
rzystania dokumentu papies­
kiego dla dalszego blokowa­
nia niezbędnych zmian w

ustawodawstwie.
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NASZE
MIASTO

? Nasze miasto do cichych
t spokojnych nie należy.
Wiele faktów przemawia
za tym, że zdałoby się
zainicjowanie akcji o za­
pewnienie krakowianom
spokojnych wieczorów . i

nocy. Na temat zakłócenia
spokoju nocą pisze do nas

wielu czytelników, zgła­
szając ■uzasadnione żale.
Wiele osiedli, wiele ulic —

właśnie w późnych godzi­
nach — obierają sobie a-

matorzy motoryzacji na

wypróbowanie mocy silni­
ków swych samochodów i
motocykli. Nie należą do
wyjątków hałaśliwi sąsie-
dzi, którzy nie liczą się z
nikim i z niczym, toczą —

znów właśnie nocą — dłu­
gie i głośne dialogi. Żadne­
go szacunku dla zażywają­
cych spokoju nie mają mo­
torniczy. Zgrzyt tramwa­

jów hamujących przed
przystankami wyrwie ze
snu nawet największego
śpiocha.

Rys. T . Kubarski

Tajemnice krakowskich kamienic

Tu była kwatera T. Kościuszki
Któż z nas krakowian nic

zna charakterystycznej sylwet­
ki 3-piętrowej kamienicy,
zwieńczonej attyką, wzmocnio­
nej na narożniku potężną szltar-

pą, posiadającej przepiękny ba­
rokowy portal (XVHTWicczny,
związany z rodziną braci Cas-

tellich, rzeźbiarzy krakow­
skich włoskiego pochodzenia).

Z „Szarą Kamienicą” (Rynek
Gł. nr 6) związanych jest wiele

legend i podań. Jedna z nich

głosi, że ponoć mieszkała tutaj
w XIV w. Sara, kochanka króla
Kazimierza Wielkiego.

W połowie XVI w. nabył ka­
mienicę potężny ród Zborow­
skich i przebudował na własną
siedzibę magnacką. W lutym
1574 roku „Szara Kamienica”

była widownią ważnego wyda­
rzenia: bawił tutaj na obiedzie
u wojewody Zborowskiego,
król Henryk Walezy po ode­
braniu na Rynku hołdu korona­
cyjnego od rajców miejskich.
Pod koniec tego stulecia kamie­
nica przechodzi do rodziny Ze­
brzydowskich (właściciel domu
M. Zebrzydowski „wsławił” się
tym, że podniósł bunt przeciw
Zygmuntowi III Wazie).

W roku 1769 mieszkał tutaj
mieszczanin krakowski Marcin

Oracewicz, o którym podanie
mówi, że w czasie oblężenia
miasta w r. 1768 gdy zabrakło
mu naboi, nabiwszy garłacz gu­
zem od żupana, zastrzelił głów­
nodowodzącego wojsk carskich,
Panina. W czasie Insurekcji w

kamienicy na I piętrze mieści­
ła się kwatera T. Kościuszki.

Tutaj 25 marca zebrano magis­
trat i wybitniejszych obywateli,
po czym T. Kościuszko przy
współudziale zebranych ułożył
listę członków „Komisji porząd­
kowej województwa krakow­
skiego”. Podczas powstania kra­
kowskiego w 1846 r. w kamieni­
cy znajdowała się siedziba Rzą­
du Tymczasowego (zdarzenie
to upamiętnia tablica, widoczna
na naszym zdjęoiu). Po zajęciu
Krakowa przez Austriaków, po­
czątkowo mieściły się tutaj ko­

Ludzie naszego miasta

Dzielnicowy
z śródmieścia

Któregoś dnia przybiegł
zmartwiony chłopak. Matka
umarła nagle. Ojca nie ma.

Prawdziwym utrapie­
niem — od lat — pozosta-
ją śmieciarki Miejskiego
Przedsiębiorstwa Oczysz­
czania, które pracują z ru­
morem i łoskotem, mogą­
cym podnieść z martwych
przysłowiowego umrzyka.
(W innych miastach pro­
blem tej niezwykle hałaś­
liwej aczkolwiek niezbęd­
nej instytucji rozwiązano
w ten sposób, że przystę­
puje do pracy w czasie
kiedy przeciętni śmiertel­
nicy przygotowują się do
oyjścla do codziennych

Zajęć).
Na słowa krytyki zasłu­

gują także codzienni do­
stawcy mleka. Zazwyczaj
wstępują do bloków z ta­
kim łoskotem i rumorem,
że przybycie ich jest rów­
noznaczne z poranną po­
budką.

Inicjowano już różne
akcje, że przypomnimy tu
niektóre jak np.t „Klient
nasz pan”, „Zieleń dla mia­
sta”, „Stop — dość ofiar".
Kto i kiedy podejmie wre­
szcie akcję na rzecz za­
pewnienia spokojnego wie­
czornego i nocnego wypo­
czynku mieszkańcom Kra­
kowa?

Oczywiście najłatwiej by­
łoby odwoływać się do in­
terwencji pracowników MO
i domagać się „słonych”
mandatów. Ale ilu potrze­
ba byłoby milicjantów, by
mogli interweniować w

każdym zasługującym na

to przypadku? Jeśli zatem

chcemy spokojnie spać i
wypoczywać musimy o to

zadbać sami, pamiętając o

zasadzie: nie czyń drugie­
mu co tobie niemiło! (zg)

szary, potem — biura admini­
stracyjne.

Obecny wygląd zawdzięcza
kamienica przebudowie doko­
nanej w drugiej połowie XVII

wieku, (ans)

a

Wkrótce remonty
„Wandy** „Wolności**

„Apolla"
W ostatnich kilku latach

większość krakowskich kin zo­
stała generalnie przebudowa­
nych, podniesiono ich standard.
Ale ponieważ rocznie odwiedza
kina ponad 4 min widzów —

trzeba stale myśleć o ich bie­
żących remontach.

W przyszłym tygodniu — na

przeciąg ok. 20 dni — zamknię­
te zostanie kino „Wolność”, ce­
lem wymalowania sali, pocze­
kalni. Z początkiem września ę-

kipy remontowe przystąpią do

poważnego remontu (koszt ok.
1 min zł) kina „Wanda”. Re­
mont potrwa kilka miesięcy i
w czasie jego trwania poszerzo­
na zostanie poczekalnia, sala ki­
nowa otrzyma miękkie fotele,

Pozostali sami — siedmioro
rodzeństwa. Prosił o pomoc.
Dzielnicowy zajął się siero­
tami. Najmłodsi znaleźli się
w zakładach opiekuńczych.
Jednemu postarał się o za­
trudnienie w zakładzie, któ­
ry równocześnie pomógł
w pogrzebie...

Innym razem dzielnicowy
ujął dosłownie na gorącym
uczynku sprawcę rabunko­
wej napaści na idącą ulicą
Szpitalną staruszkę. Przycho­
dziła później do Komendy
Dzielnicowej MO z kwiata­
mi i... landrynkami. Nie

szczędziła słów wdzięczności
swemu obrońcy.

St. sierżant Augustyn Be­
niowski — o którym mowa

— dzielnicowy KD MO Sta­
re Miasto, pracuje w milicji
już 19 rok. 7 lat jest dziel­
nicowym śródmieścia, w re­
jonie obejmującym, m. in.

Rynek i ulice Floriańska. —

Przedstawione wyżej wy­
padki nie są czymś niezwyk­
łym w jego codziennej pracy.
Potrafi np. wymienić nazwi­
ska rodzin, które z racji licz­
nego potomstwa, a równocze­
śnie z racji zagrożenia mo-

Akcja przeciwko chorobie Heinego-Medina

Dziś ostatni dzień szczepień
Jak informuje Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna m. Kra­

kowa, w pierwszym dniu (15 hm.) trwania szczepień prze­
ciwko chorobie Heinego-Medina poddano zabiegom ok. 16 tys.
dzieci. Mając na uwadze fakt, że w czwartek w licznych
punktach wystąpiły „korki”, zwiększono ilość tych punktów
w tych samych poradniach dziecka zdrowego. Na skutek do­
raźnych interwencji akcja przybrała sprawny przebieg.

Przypominamy, że dziś (17 sierpnia) szczepienia mają być
zakończone. Z dziećmi należy się zgłaszać w godz. 9—18. Ro­
dzicom przypomina się o przynoszeniu książeczek zdrowia
dziecka (nie obowiązuje to dzieci, przebywających aktual­
nie w Krakowie, a które pochodzą spoza naszego miasta).

(zg)

Wypadki, kraksy...
Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego udzie­
liło wczoraj do godz. 20 pomo­
cy 95 pacjentom. • Na drodze
do Nowej Huty samochód po­
trącił Mariana II., lat 18, zam.

Zakopiańska 91, który doznał

ogólnych potłuczeń. ® Na ul.

Odrowąża Celina P., lat 6, zam.

Odrowąża 58 wpadła pod mo­
tocykl i z objawami wstrząsu
mózgu przewieziono ją na ostry
dyżur. • „Warszawa” prowa­
dzona przez Piotra W. potrąci­
ła przechodzącą przez jezdnię
Janinę S., lat 61, zam. Sołtyka 9,
która doznała złamania kości

udowej i przedramienia. • Na
ul. Kocmyrzowskiej zaprzęg
konny prowadzony przez Kata­
rzynę K. wymusił pierwszeń­
stwo na motocykliście Józefie
M., lat 36, zam. w Nowej Hu­
cie. Na skutek tego motocykl
wywrócił się i pasażerka Leo­
kadia M. doznała złamania pod­
stawy czaszki.

Dziękujemy...
... członkom Chóru Męskiego

„Bard” z Krakowa za serdeczne

pozdrowienia przesłane z Mię­
dzynarodowego Festiwalu Chó­
rów „Europa cantat”, który od­
bywał się w Veszprem na Wę­
grzech.

...Annie Lazar, Magdalenie
Ciągło, Ali Stawiarz, Małgorza­
cie Romaniak i Beacie Gołęb-
skicj, przebywającym na kolo­
nii w Hecznarowicach — za

piękną karteczkę z pozdrowie­
niami.

a kino będzie przystosowane do

wyświetlania filmów panora­
micznych.

Z końcem tego roku rozpocz-
nie się remont bieżący kina

„Apollo” (malowanie sali, po­
czekalni). W przyszłorocznych
planach uwzględniono m. in.

kapitalny remont kina studyj­
nego „Sztuka”.

Wkrótce będzie remont małej
sali kina „Świt” w Nowej Hu­
cie, gdzie m. in. zainstalowano

aparaturę przystosowaną do

wyświetlania filmów szeroko­
ekranowych. Mała sala kina
„Świt” po remoncie stanie się
nowohucką filią studyjnego ki-

ną, „Sztuka”, (ans)

Przerwy w dostawie

prądu
Zakład Energetyczny Kraków

Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii e-

lektrycznej:
— w dniu 19 sierpnia, od godz.

--------------------------------------------------

ralnego rodziców wymagają
stałego zainteresowania

' i
troski. Przedmiotem uwagi
dzielnicowego są bowiem nie

tylko kwestie porządkowe.
Swemu sedecznemu, życzli­
wemu stosunkowi do ludz­
kich trosk zawdzięcza zaufa­
nie i szacunek, które wyra­
ziło się choćby w okresie je­
go choroby, kiedy mieszkań­
cy dzielnicy odwiedzali go w

szpitalu.
Zwierzchnicy Beniowskiego

nie szczędzą mu słów uznania.
Byt tym, który pierwszy w

mieście zorganizował grupę
ORMO przy Komitecie Blo­
kowym. Dzięki jego inicjaty­
wie i pozyskanemu aktywo­
wi udało się m. in. zapro­
wadzić ład i porządek we

„Floriance”, „Śnieżce" i o-

sławionej do niedawna her­
baciarni. Z jego doświadcze­
nia korzysta wielu mło/iiicn
stażem pracowników MO.

Rezultaty swej pracy — jak
skromnie podkreśla — za­
wdzięcza temu, że udało mu

się pozyskać do współdziała­
nia starszych, wiekiem mie­
szkańców powierzonego jego
pieczy terenu, (zg)

GAZETA’ KRAKOWSKA

Turysto — stopi

Przy ul. Szewskiej 16
Dokumenty dotyczące po­

bytu Włodzimierza Lenina w

Krakowie i na ziemi kra­
kowskiej zgromadzone są w

muzeach Jego imienia w

Krakowie i Poroninie. Tym
niemniej nie brak innych pa­
miątek przypominających po­
byt wielkiego wodza Rewo­
lucji Październikowej na na­
szej ziemi.

Budynek oznaczony nr 16

przy ul. Szewskiej w Kra­
kowie godzien jest uwagi.
W domu tym Włodzimierz
Lenin, przebywający pod
Wawelem przed I wojną
światową wygłosił 22 kwie­
tnia 1913 roku odczyt po­
święcony rosyjskiemu ru­
chowi robotniczemu, o czym
informuje pamiątkowa tabli­
ca (patrz zdjęcie).

O samej ul. Szewskiej war­
to wiedzieć, że prowadziła
niegdyś przez bramę o tej
samej nazwie w kierunku

Inwestycje pod
Rok rocznie powtarza się ta

sama sytuacja — inwestycje
handlowe realizowane są z du­
żymi opóźnieniami. Nie inaczej
przedstawiają się wyniki wyko­
nania planu inwestycyjnego za

I półrocze 1968 roku. Z ogólnej
kwoty około 45 min zł zrealizo­
wano tylko 14,8 min zł, co sta­
nowi zaledwie 33 procent pla­
nu.

Najbardziej zagrożone są:
piekarnia w Czyżynach, pawi­
lon handlowo - gastronomiczny
w Borku Fałęckim oraz zespół
gastronomiczny na Krzemion­
kach. Również budowa histo­
rycznego już niemal obiektu —

supermarketu na osiedlu Wie­
czysta nie będzie zakończona
w roku bieżącym. WydziałHan-
dlu . RN usprawiedliwia niewy­
konanie planu małą mocą prze­
robową przedsiębiorstw budow­
lanych, nieprawidłowościami w

opracowaniu dokumentacji tech­
nicznej. O bolączkach tych
słyszymy już niezmiennie od
wielu lat i nic niestety nie
zmienia się na lepsze. Toteż
członkowie Komisji Zaopatrze­
nia Ludności RN m. Krakowa,
którzy zajmowali się wczoraj
tym problemem — postulowali
przedsięwzięcie wreszcie bar­
dziej energicznych kroków.

7 do 15, przy ul. Nadwiślańskiej
1. 3, 5, 7, 9, Solnej 4, Piwnej 7,
7a, 9, 11, 13, 18, 20, 22, 27, 25, 23,
21, Czarodziejskiej 51, 52, Pra­
skiej 54, 56, 58, 60, 62 oraz w

blokach.
— w dniu 19 sierpnia, od godz.

7 do 15, na os. Strusia, bl. od
9 do 11, 417—420,

— w dniu 20 sierpnia, od godz.
7 do 15, na os. Centrum C, bl.
od2do7i10.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny II (tel.
41-210) i Rejon Energetyczny nr

3 „Podgórze” (tel. 586-80 wew.

555).

Po 12 miesiącach
remontu w so­
botę nastąpi u-

roczyste otwar­
cie w Sukienni­
cach od strony
Ratusza nowego
sklepu MHD z

pamiątkami. W
nowocześnie u-

rzadzonym wnę­
trzu znajdą się
stoiska: kili­
mów’, galanterii

skórzanej i

drzewnej, cera­
miki, kryszta­
łów, obrusów i

haftów oraz ma­
teriałów deko-

racyjnych, uruchomione zostanie także stoisko z kwiatami.

Sklep prowadzić będzie sprzedaż pozarynkową na czeki ORS
i kas zapomogowo-pożyczkowych, czynny będzie w godz. 9—19
(w soboty 9—- 18). Przewidziano również pełnienie na zmianę
z sklepami tej samej branży dyżurów niedzielnych. Na zdjęciu:

przygotowywanie wystawy sklepowej.
Fot. A. Turczański

W grudniu tramwajem

do Dqbia

Ponad 200 min zl

na budowę

Nowogrzegórzeckiej
Pierwszoplanową inwestycją

drogową w Krakowie jest ak­
tualnie budowa ul. Nowogrze­
górzeckiej. W niedalekiej przy­
szłości ta nowoczesna 6-kilome-
trowa arteria komunikacyjna,
która kosztować będzie ponad
200 min zł, usprawni komuni­
kację między starym Krako­
wem a najmłodszą dzielnicą No­
wą Hutą.

Dotychczas budowa arterii

prowadzona jest w bardzo szyb­
kim tempie. Wszystko wskazuje
na to, że prace na odcinku

„Mądro” — osiedle Dąbie za­
kończą się jeszcze w tym roku,
a tym samym mieszkańcy tego
coraz bardziej rozbudowującego
się osiedla otrzymają już w

grudniu br. połączenie tramwa­
jowe.

Prace przy budowie ulicy
prowadzone są zresztą na całej
długości od „Mądro” aż po
Czyżyny, gdzie w przyszłości
powstanie bezkolizyjne skrzy­
żowanie z ul. Wojewódzką.
Prace są trudne i pracochłonne.
M. in. w okolicach rzeki Biełu-

chy trzeba było przerzucić ok.
200 tys. metrów sześć. ziemi.

Pracę utrudnia w wielu miej­
scach podłoże torfowe. Trzeba
więc było wybierać grunt na

głębokość 1—1,5 metra i w to

miejsce kłaść specjalne „podusz­
ki” z... piasku.

Całkowite zakończenie budo­
wy ul. Nowogrzegórzeckiej pla­
nuje się na koniec r. 1969. O-
statnio wykonawca podjął zobo­
wiązanie oddania jednego pas­
ma jezdni (ulica będzie miała
dwa pasma jezdni, w środku

przebiegać będzie tramwaj) do
końca br! (ans)

przedmieścia zwanego Gar-

bary, gdzie znajdowały się
młyny królewskie. Zabudowa

pochodzi przeważnie z XVI

i XVII wieku, a fasady do­
mówzXIXiXXw,(zg)

znakiem żółwia
Dobrymi "wnikami w zakre­

sie realizacji zadań inwesty­
cyjnych może pochwalić się
krakowska PSS. Z ogólnej su­
my 20 min zł zrealizowano w

I półroczu bieżącego roku —

około 11 min zł a więc blisko
55 procent planu rocznego. W

grudniu br. oddany będzie
wreszcie do użytku Spółdziel­
czy Dom Towarowy koło Mostu

Dębnickiego, rozpocznie się bu­
dowa pawilonu w Rybitwach 1

magazynów w Podgórzu. Lada
dzień nowy pawilon otrzymają
mieszkańcy ul. Wielickiej.

(ans)

To ci wybór!
Krakowska gastronomia cieszy

się — niestety! — nie najlepszą
sławą i niejednokrotnie była już
przedmiotem prasowej krytyki.
Tym razem zasłużyła na nią re­
stauracja „Jutrzenka" przy ul.

Siennej. 15 bm. o godz, 17 ofe­
rowano konsumentom bardzo o-

graniczony wybór potraw. W

spisie nie figurowała już żadna
zupa, proponowano jedynie trzy
dania barowe, jedno gotowe da­
nie mięsne, trzy dania na za­
mówienie. Zabrakło drobiu. We

wspomnianym spisie figurowa­
ły ponadto 4 dania rybne, 7 dań

jarskich. Znacznie więcej wypa­
da żądać od restauracji, która
mieści się w centrum śródmie­
ścia, rzekomo przygotowana jest
do obsługi wycieczek i ruchu tu­
rystycznego, a w swoim jadło­
spisie umieściła hasło, które na­
szym zdaniem nie znajduje po­
krycia: „Witamy turystów w

prastarym krakowskim gro­
dzie”, (zg)

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235-60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków. Wielopole 1.
2 L—14

SIERPNIA sobota jacka 1O SIERPNIA niedziela heleny

SOBOTA

ROZMAITOŚCI (Karmelicka
4): Cyrano de Bergerac —

19.15, LUDOWY (N. Huta —

Majakowskiego): Czarowna
noc — Zabawa — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): W gó­
rę rzeki — 10.

NIEDZIELA

ROZMAITOŚCI: ' Królowa

śniegu — 11, Cyrano de Ber­
gerac — 19.15, LUDOWY: Cza.
równa noc — Zabawa — 19.15.

SOBOTA

APOLLO: Winnetou s. III

(jug., NRF 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Arcylokaj (fr.
14 lat) — 19. KIJÓW: Ange­
lika i król (fr. 16 lat) — 17,
20. KULTURA (dziedziniec
KDK w razie pogody): Karno

niebezpieczna misja (radź. 14

lat) — 20. MASKOTKA: Sa-
brina (USA 14 lat) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: nieczyn­
ne. MIKRO: Markiza Angeli­
ka (fr. 16 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

MŁ. GWARDIA: Niebo nad

głową (fr. wł. 14 lat) — 14.45,
17, 19.15. MUSZLA: Jezioro

flamingów (meks. 7 lat) — 20.
SZTUKA: Ringo Kid (USA 14

lat) — 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 .

TĘCZA: Pogarda (fr. 18 lat)
— 17, 19. UCIECHA: Piękna An­
gelika (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA: Skradziony ba­
lon (czes. 11 lat) — 10.30, 12.45,
15.45, Tabliczka marzenia (poi.
14 lat) — 18, 20. WARSZAWA:

Dziesiąta ofiara (wł., fr. 18 lat)
— 15.45, 18 , 20.15. WISŁA: Grek-
Zorba (USA, 16 lat) — 16, 19.
WOLNOŚĆ: Udręka i ekstaza

(USA, wł. 14 lat) — 15.30, 18,
20.30 . WRZOS: Monsieur (fr.
14 lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH:
Uciekinier w pościgu (fińs. 14

lat) — 15, 17, ZWIĄZKOWIEC:
Najazd czarnego księcia (radź,
11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Synowie Katie Elder

(USA 16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
ŚWIATOWID: Rzeka bez po­
wrotu (USA 14 lat) — 16, 18,
20. ŚWIATOWID M. SALA:

Skrytobójcy (NRD 16 lat) —

15, 17.15, 19.30. SFINKS: Win­
netou II seria (jug. 11 lat) —

16, 18, 20.

PŁASZOW

ENERGETYK: Twarz zbiega
(USA, 14 lat) — 17, 19.

PODŁĘZE

ORION: Dwaj z Teksasu
(USA, 11 lat) — 18.

SWOSZOWIANKA: Spotka­
nie ze szpiegiem — 19.30 .

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

APOLLO: Winnetou s. III

(jug., NRF, 11 lat) — 10, 12.30,
15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Ar­
cylokaj (fr., 14 lat) — 14 .45, 17,
19.15. KIJÓW :Angejika i król

(fr., 16 lat) — 11, 17, 20. MAS­
KOTKA: bajki — 10.30, 11.30 —

Sarbina (USA 14 lat) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA — nie­
czynne. MŁ. GWARDIA: Nie­
bo nad głową (fr. wł., 14 lat)
— 12, 14.45, 17, 19.15. TĘCZA:
Pogarda (fr.

' 18 lat) — 17,
19. UCIECHA: Piękna An­
gelika (fr., 16 lat) — 12, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: Dzie­
siąta ofiara (wł., fr., 18 lat) —

12.15, 15.45, 18, 20.15. WISŁA:
Kwiat na śniegu (radź. 7 lat)
— 11, Grek Zorba (USA 16 lat—
16, 19. WOLNOŚĆ: Udręka 1
ekstaza (USA, wł., 14 lat) —

II, 15.30, 18, 20.30 . ZUCH: Ucie­
kinier w pościgu (fińs., 14 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12 . Najazd czarnego
księcia (radź., 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Bajki — H .15.
Rzeka bez powrotu (USA, 14

lat) — 16, 18, 20. SFINKS:'

Bajki: 10, 11. winnetou II
seria (jug. 11 lat) — 16, 18, 20.

PODŁĘZE
ORION: Dwaj z Teksasu

(USA 11 lat) — 16, 18.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

WYSTAWY
SOBOTA

WAWEL: (9.30—17). GALERIA
SUKIENNICE: Pol. mai i rzeź­
ba r. 1764—1900 (10—15). SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Pol. mai. i rzeźba do 1764 r.

(10—15). CZARTORYSKICH (Ja­
na 19): 10—15. DOM MATEJKI

(Floriańska 41): Jan Matejko
— portrety (10—15). NOWY
GMACH (Al. 3 Maja 1): „La­
ka orientalna w zbiorach pol­
skich" (10—15). LENINA (To­
polowa 5): (9—16). STARA BO­
ŻNICA (Szeroka 24): (9—14).
PAWILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3) i PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wysta­
wa II Międzyn. Biennale Gra­
fiki (11—18). SALON WYSTA­
WOWY TPSP (N. Huta Al.
Róż 3): (11—18). KTF (Stolarska
9): Wyst. fotogr. (10—18). GA­
LERIA „Pryzmat" (Łobzowska
3): Grafika art. amer. Andrcw
Stasika (11—22).

NIEDZIELA

WAWEL: (9—17). GALERIA
SUKIENNICE: Pol. mal. 1 rzeź­
ba r. 1764—1900 (10—16). SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Pol. mal.. i rzeźba do 1764 r.

(10—16). CZARTORYSKICH (Ja­
na 19): (9—15). NOWY GMACH

(Al. 3 Maja 1): „Laka orien­
talna w zbiorach polskich”
(10—16). LENINA (Topolowa 5):

(10—15). STARA BOŻNICA (Sze­
roka 24): (10—14). CZAPSKICH

(Man. Lipcowego 10): Polska
moneta średniowieczna. KTF

(Stolarska 9): Wyst. Fotogr.
(10—14). GALERIA „PRY­
ZMAT” (Łobzowska 3): nie­
czynna.

pozostałe — jak w sobotę

DYŻURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21. INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. OKULISTYCZ-
NY: Kopernika -38. UROLOGI­
CZNY: Grzegórzecka 18. NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3.
PEDIATRYCZNY: Prądnicka
37.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Nowa Hu­
ta. INTERNISTYCZNY: Nowa
Huta. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. Okulistyczny:
Nowa Huta. UROLOGICZNY:
Nowa Huta. NEUROLOGICZ­
NY: Botaniczna 3. PEDIATRY­
CZNY: Nowa Huta.

POGOXTOWIE

RATUNKOWE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01,
Grzegórzki 209-01,
Podgórze 625-50,
Nowa Huta 422-22,

395-02
205-77
657-57
417-70

APTEKI
Rynek Gł. (tlen), Retoryka 1,

pl. Wolności 7, Rynek Podg. 8,
Metalowców 1, Prądnicka 85'87,
N. Huta os. Kazimierzowskie,
al. Rewolucji Paźdz. 6 (tlen).

Niedziela: jak w sobotę

RADIO
SOBOTA

PROGRAM I

Godz. 5.00 Wiad. 5.05 Roz­
maitości Roln. 5 .25 „Ubezpie­
czenia o wsi”. 5.30 Muz. 5 .50
Gimn. 6.00 Wiad. 6.05 ,,O gos­
podarce przy śniadaniu”. 6 .20
Muz. 6.37 Omów. aud. oświat.
6.40 Kalendarz Radiowy. 6 .45
Muz. 7.00 Dziennik. 7 .10 „Co
dzień niesie”. 7.20 Piosenka
dnia. 7.23 Muz. 8.00 Dzien­
nik. 8 .20 Muz. 8.44 Koncert

życzeń. 9 .00 Dla dzieci — „La­
to i ty” — „Zabawy, zawody,
wyprawy, przygody”. 9.20
Muz. 10.00 „O Wójtowej Ma­
rynie” — opowiad. Przerwy
Tetmajera. 10.20 Muz. 10.50
„Modele bakteryjne”. 11.00
Muz. poi. 11 .25 Gra zespół M.
Janicza. 11.49 „Rodzice a dziec­
ko”. 11.55 Kom. o st. wód
12.05 Wiad. 12 .10 „Koncert z

polonezem”. 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Koncert soli­
stów bułg. 13.20 Koncert Ork.
Mandol. 13.40 „Więcej, lepiej,
taniej”. 14.00 „Czy znasz tę
książkę”. 14.30 Koncert z na­
grań ork. PR i TV w Krako­
wie. 15.00 Wiad. 15.05 „Spor­
towcy wiejscy na start”. 15.20
Muz. 15.30 Dla dzieci st. —

„Rum Bar Bari” — słuch.
16.00 „Popołudnie z młodo­
ścią”. 17.55 Wiad. 18.00 Trans­
misja meczu lekkoat. Polska
— Włochy. 18.40 Muzyka i ak­
tualności. 19.05 Piosenki. 19.20

„Rozmowy o polityce zagra­
nicznej”. 19.30 „Wędrówki mu­
zyczne po kraju”. 20.00 Dzien­
nik. 20.26 Kronika sport. 20.40
Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 22 .10 Ork. tan. 22 .40 Gra

poznańska 15-ka. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Wiad. sport. 23.15 Co

tańczą nasi sąsiedzi. 24 .00
Wiad. 0.05—3 .00 Program noc­
ny z WarszJwwy.

PROGRAM II

Godz. 5.00 Muz. 5.30 Wiad.
5.35 Wiejski Tygodnik (KR).
5.45 Muz. 5.59 Próg. pog. (KR).
6.00 Proponujemy, informuje­
my, przypominamy”. 6.20
Gimn. 6.30 Dziennik. 6 .40 Pu­
blicystyka międzynarodowa.
6.50 Muzyka i aktualności.
7.15 Próg. pog. (KR). 7.16 Tr.
z Rzeszowa. 7 .30 Dziennik.
7.50 Muz. 8.10 „Wielorakie fun­
kcje płac” — cz. II. 8 .20 Te­
mat dnia. 8.25 Próg. pog. (KR)
8.30 Wiad. 8 .35 Wspomn. b . ofi­
cera — I Dywizji J. Karasz-
kiewicza. 9.00 Muz. 9 .30 Wiad.
9.35 „List ze Śląska”. 9 .50 Wią­
zanka melodii — gra zespół
Bajka Marimba Band. 10.00
Muz. 10.25 Magazyn lit. „To
i owo”. 11.25 Koncert Chopi­
nowski — Trio g-moll. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju
i ze świata. 12 .25 Przerwa dla
Krakowa. 12 .45 A. Dworzak.* —

poemat symf. — „Południca”.
13.00 Śpiewa „Pilsko”. 13.25

„Moja wielka ryba” — frag.
13.45 Koncert dla wczasowi­
czów”. 14.45 Humoreska H.

Bardijewskiego. 15.00 Grają
zespoły. 15.20 Muz. lud. 15.45

„Wynalazki pilnie poszukiwa­
ne" — „Nie wyważajmy o-

twartych drzwi”. 16.00 Wiad.
16.05 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na
krakowskim rynku. 17.15 Gra

zesp. org. Rozgł. Krak. 17.50
Śmierć pana młodego — fel.
W. Zechentera. (KR). 13.00
Dziennik krak. 18.10 Gra duet
fort. — „Marek i Wacek”.
18.20 Radio-reklama (KR). 18.30
Fel. M. Jorsta. 18.45 Mel. tan.

19.00 Wiad. 19.07 Śpiewają
słynne chóry. 19.30 „Matysia­
kowie”. 20.00 Gra zespół J. Mi­
liana. 20.18 Recepta — humd-
reska A. Morsztyna. 20.30
Przed Festiwalem Sopot 68.
21.00 Z kraju i ze świata. 21.27
Wiad. sport. 21.31 Recital tyg.
— M. Forrester — kontralt.
22.05 Gra zespół B. Hardego.
22.20 Radiokabaret „Trzy po
trzy”. 23.20 Koncert. 23.50
Wiad. 0.05—3 .00 Program noc­
ny z Warszawy. ,

NaUKF 68.75 MHz—z
Krak. lok. 16.06 Piękne głosy.

16.20 „O Zwyrtale Muzykan­
cie” — opowiad. K. Przerwy-
Tetmajera. 16.40 Mozaika in­
strumentów. 17.00—18.45 Trans­
misja meczu piłk. o mistrzo­
stwo II ligi Hutnik Nowa Hu­
ta — ŁKS Łódź.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 5 .33 Muz. 6.00 Wiad.
6.05 Kiermasz „Pod kogut­
kiem”. 6.40 Naukowcy — rol­
nikom. 7 .00 Dziennik. 7 .10 Ka­
lendarz Radiowy. 7.25 Pol.
mel. lud. 8.00 Wiad. 8 .15 A.
Corelli — Concerto grosso —

op. 6 nr 8. 8 .30 Przekrój muz.

tyg. 9.00 Wiad. 9.05 „Fala 56”
9.15 Magazyn Wojskowy. 19.00
Dla przedszkoli — „Tajemni­
czy domek” — słuch. 10.20 W

rytmie twista. 10.30 Piosenka

miesiąca. 11.00 „Rozgłośnia
Harcerska”. 11.40 „Omnibusem
po Edisonii”. 12.05 Wiad. 12 .10

Tropami ludzi i pieśni. 13.10
Gra Polska Kapela. 13.40 No­
wości Programu III. 14.30 „W
Jezioranach”. 15.00 Koncert

życzeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych. 16.20 „Dwaj przyja­
ciele” — słuch. 17.30 Muz.

hiszp. 18.00 Wyniki gier licz­
bowych. 18.05 Transm. meczu

lekkoat. Holandia — Polska w

konkurencjach kobiet w Am­
sterdamie. 18.45 Tr. meczu

lekkoatlet. Polska — Włochy
w konkurencjach męskich w

Katowicach. 19.25 „Matysiak^
wie”. 19.55 „Siedem dni w

kraju i na świecie”. 20.20 Tr.
z Budapesztu konc. finał. „Fe­
stiwalu piosenki tanecznej
Radia i TV Węgierskiej”. 22.00

„Przewodnickie figle” —

opow. 22.20 k. c . koncertu.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Ork. Tan. 23.35 Re­
cital fort. — z nagrań Solo-
mona. 24.00 Wiad. 0 .05—3 .00

Program nocny z Krakowa.

PROGRAM II

Godz. 5.30 Wiad. 5.35 Muz.

6.30 Dziennik. 6 .40 Próg. pog.

(KR). 6 .50 Muz. 7 .30 Wiad.

7.35 Przegląd pracy lit. 7.45

Muz. 7.59 Próg. pog. (KR). 8 .00

Moskwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim. 8.30

Wiad. 8.35 „Radio-problemy”.
8.45 „9 kwadransów z litera­
turą i muzyką” (KR), 10.30

Koncert życzeń (KR). 11 .00 Tr.

z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. 12 .10

Publicystyka międzynarodo­
wa. 12.20 Poranek symf. 13.30

„Program z dywanikiem”.
14.45 Zespół „Mazowsze”.
15.00 Dla dzieci — „Tajemni­
cza torba” — słuch. 15.45 „Nie­
dzielne rendez-vous”. 16.00

Wyniki Lajkonika. 16.01 Radio­
wa lista przebojów. 16.20 ,,O-
swalda Spenglera lęk przed
cywilizacją” — fel. 16.30 Kon­
cert Chopinowski — z nagrań
Zb. Drzewieckiego. 17.00 Wiad.

17.05 Warszawski Tygodnik
Dźwiękowy. 17.30 Rewia pio­
senek. 18.00 Wieczór lit. -muz.

20.30 Powt. Lajkonika. 20.33

Kpak. aktualn. sport. 20.43

Muz. 21.00 Dziennik. 21.22

Muz. tan. 22 .00 Ogóln, wiad.

sport, i wyniki Toto-lotka.

22.20 Tr. z Rzeszowa. 22.20

Koncert Ork. i Chóru PR 1

TV w Krakowie solista B.

Ładysz. 23.33 Melodie na do­
branoc. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.
Polskie Radio zastrzega so­

bie prawo zmian w progra­
mie.

TELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 10.00 „Dom obcych
ludzi” — film USA. 11 .35—16.25

Przerwa. 16.25 Program dnia,
16.30 Pr. Tygodnia. 16.50 Wia­
domości. 17.00 Sprawozdanie
sport. 18.45 LOK — woda 68.

19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.

20.10 Przekładaniec film. TV

poi. 20.45 „Almanach”. 21.15

Przedstawiamy” — śpiewa ze­
spół rum. 22.00 Dziennik. 22 .15

Wiad. sport. 22 .25 „Dom ob­
cych ludzi” — film USA. 23.25

Program na jutro.

NIEDZIELA

Godz. 9 .45 Program dnia.

9.50 „Abbott 1 Castello” —

film kanad. 10.40 „Przypomi­
namy, radzimy". 10.50 „Bez­
cenne dokumenty" — film z

s. „Przygody trzech muszkie­
terów". 11.10 „Melodie r.a

dzień dobry”. 11 .30 PKF. 11 .45

Interw. „Węgierskie stroje lu­
dowe” z cyklu: „W świecie

sztuki” (z Budapesztu). 12 .15

Wiadomości. 12.25—13.05 Przer­
wa. 13.05 Program dnia. 13.10

„Garwolija" (dawna muzyka
polska). 13.40 Niedziela na

wsi. 14 .00 Przemiany. 14.35

„Wielka gra” — teleturniej.
15.25 „Mina” rep. film, z cy­
klu: „Ludzie i zdarzenia”.

15.40 Z cyklu: „Spotkanie z

pisarzem” — Wacław Kubac­
ki, 16.05 Teatr Tel. na świe­
cie „Matka z Turynu". 17.00

Sprawozdanie sport. 18.30 Bo.

nanza. 19.20 Dobranoc. 19.30

Dziennik. 20.20 Interwiz. Fi­
nałowy koncert Festiwalu

Piosenki Tanecznej (z Buda­
pesztu). 21.20 „Raj kapitana"
— film. ang. 22.45 Niedziela

sportowa. 23.00 Program na

jutro.
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Rys. L. SZALECIKI

Krzywe
zwier­
ciadło

— Jak śfę czuje twój brat po po­
bycie w szpitalu?

— Nieszczególnie. Po operacji wy­
stąpiły komplikacje.

— Jakie?
— Ożenił się z pielęgniarką...

*

Mały Józio przybiega zdyszany
pod stację benzynową.

— Czy mógłbym bardzo szybko
dostać karnister benzyny?

— A do czego ci potrzebny aż ca­
ły karnister?

— Nasza szkoła zaczęła się palić!
*

W schronisku. Turysta zwraca się
do kierownika schroniska:

— A cóż to za chuligan pozostawił
w takim nieładzie wszystkie wasze

łóżka, panie kierowniku?
— To był dyrektor cyrku pcheł.

Wynajął całą salę specjalnie na po­
lowani«... *

Wacuś wpada do pokoju swego
ojca, wymachując papierem:

— Twoje obliczenia planowe są
już gotowe — a co z moimi zada­
niami szkolnymi, które opracowy-
wałei? *

We Francji.
Pewien deputowany, który leży

w szpitalu — otrzymał telegram:
„Szybkiego powrotu do zdrowia ży­
czą koledzy z parlamentu — 76 gło­
sami, przeciw 49, przy 17 wstrzy­
mujących się”.

W ogrodzie zoologicznym, przed
klatką z napisem GORYL — za­
trzymuje się jakiż człowiek w oku­
larach. Wyciąga rękę z łakociami
w kierunku siatki. Nagle słyszy
głos:

— Po pierwsze — nie wolno kar­
mić zwierząt, po drugie — nie je­
stem gorylem, tylko strażnikiem —

ty krótkowzroczny bałwanie!

Uradowany mąż do żony:
—

'

Dzisiaj, moja kochana, ubez-
pieezyłem się od wypadków!

— Dużo?
— O, nawet bardzo.
— Jak to rozsądnie z twojej stro­

ny. Już nie będę musiała codzien­
nie ostrzegać cię przed nieostro­
żną jazdą samochodem...*

Przewodnik przystaje z grupą
zwiedzających na małym dziedziń­
cu zamkowym i wskazując palcem,
mówi:

— Tam, w tym ciemnym kącie
spalono ostatnią czarownicę...
Jeden z turystów zerka na swoją
żonę — i rzuca lwim szeptem: —

Nie wierzę!
— Doszłam do wniosku, że mój

mąż mnie zdradza ze swoją sekre­
tarką... — zwierza się żona najser-

decznmiszej przyjaciółce.
— Nie opowiadaj mi takich rze­

czy. I tak niady nie był a.m zaz­
drosna o niego!

POZIOMO: 1. zewnętrzna twarda po­
włoka 4. miasto na Mazurach, 9. organ

ustawodawczy, 10. grupa osobników w o-

brębie gatunku, 12. Stanisława zdrobnia­
le, 14. może być bita, wodna lub żelazna,
1'5. coś w rodzaju kłopotu, 17. fundusz na

wojsko zaciężne w XVI w., 19. ośmiesze­
nie, zbłażnienie się, 22. w boksie, w kar­
tach i wiosłowaniu, 24. umiłowana przez
Gałczyńskiego leśniczówka, 25. choroba
zakaźna młodych koni, 26. kończyna gór­
na, 28. właściwie synonim 9 poziomo, 29.

wojskowe pieczywo, 30. zwolennik maso­
wego stripteasu, 31. piece w stalowniach.

PIONOWO: 1. bez ojca i matki, 2. cen­
ny surowiec kopalny, 3, usługa lekarza
lub adwokata, 5. stosowany do wyrobu
lakierów i politury, 6. ściąga O RS, 7. ma­
uretański zamek, 8. brzydka cecha chara­
kteru, 11. bywalec stołówki, 13. min i for­
tepianów, 16. niezbędny przy kiszeniu o-

górków, 18. poziomy ruch powietrza, 20.
dawna nazwą Białogrodu nad Dniestrem,
kojarzy się z Sonetami Krymskimi, 21. na­
czynia Dewara, 23. kąt określający poło­
żenie jakiegoś punktu na ziemi, 24. choro­
ba zawodowa górników, 27. obrazy lub

rzeźby przedstawiające nagie postacie, 28.

rodzaj gry w karty.
ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 27. VIII. 1968 r. (decy­
duje data stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR
195”. Wśród czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosu­
je nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 183
POZIOMO: 5. doliniarz, 7. dywersant,

12. fale, 13. ruta, 14. SARP, 16. sowa, 17.
bard, 18. Seret, 19 nota, 20. atom, 21. ra­
dar, 23. peso, 24. okaz, 25. molo, 26. klon.
27. raki, 28. au courant, 33. Kartagina.

PIONOWO: 1. lody, 2. mile, 3. miks, 4.
kran, 6. tarantula, 7. Desdemona, 8. Wars,
9. azot, 10. transport, 11. statystyka, 15.
pegaz, 16. sezam, 21. czar (wspak), 22. rola,
29. uraz, 30. osty, 31. rogi, 32. Nina.

KRZY­
ŻÓW-

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

183, z dnia 3/4 sierpnia 1968 r. nagrody
książkowe otrzymują: Józef Jeleń Kra­
ków, Wileńska 9/50, Irmina Mickiewicz,
Kraków, Bytomska 8/4, Seweryn Moskała,
Kraków 11, Rynek Dębnicki 9/4, Andrzej
Karkowski, Nowy Sącz, Chełmiec 495, Jó­
zefa Lisowska, Kraków, Krowoderska 68.
Andrzej Konik, Kraków 16, Zakątek 4/2,
Kazimiera Bochenek, Nowy Sącz 2, Ko-

KA
lejowa 17, Jan Dobrowolski, Klucze —

Apteka pow. Olkusz, Władysława Bieias,
Kraków, Śląska 7, Janina Wojewoda, O-

święcim, Chrobrego 28/6.
NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

000000000000000000000000000000000000000000000000000000 ooooooooooooooooooooooo

• W ostatnim dniu trwania Międzynarodowej Wystawy
Filatelistycznej „Tematica-Poznań 68”, zorganizowany
został balonowy lot pocztowy z ekspresowymi listami
i kartami, zaopatrzonymi w specjalną nalepkę.

• Poczta Polska wprowadziła do obiegu karty poczto­
we, m. in. z . okazji Ogólnopolskiej Wystawy Ogrodniczej
w Katowicach, 15-lecia Zespołu Pieśni i Tańca „Śląsk”,
90-lecia Warszawskiego Towarzystwa Wioślarskiego, Mię­
dzynarodowego Festiwalu Piosenki w Sopocie.

• Z okazji 75-lecia Ruchu Filatelistycznego w Kra­
kowie ukażą się: koperta jubileuszowa (cena I zł), ko­
perta ze stemplem „Inauguracja obchodów 75-lecia
ruchu filatelistycznego w Polsce” (2 zł), koperta
z wirnikiem „Kraków kolebką filatelistyki polskiej”
(2 zł), koperta ze stemplem „X Ogólnopolska Wystawa
Filatelistyczna Kraków 68” (2 zł), koperta ze stemplem
„Centralna Akademia z okazji 75 rocznicy ruchu filate­
listycznego w Polsce” (2 zl), koperta ze stemplem „Sesja
naukowa” z okazji jubileuszu (2 zl), koperta i wirnikiem
„X Ogólnopolska Wystawa Filatelistyczna Kraków 68”

(2 zl), dwa arkusiki nalepek jubileuszowych — biało-
czarne i wielobarwne, po 4 nalepki w arkusiku (& 8 zł za

arkusik), karta pamiątkowa z tłoczonym emblematem
jubileuszu (czysta 2,50 zł, ze znaczkiem i stemplem X wy­
stawy — 3,50 zł), karta „Dama z łasiczką” (4 zł). Zamó­
wienia powyżej 100 zł przyjmuje ZO PZF w Krakowie,
ul. W'iślna 8. Wpłaty należy dokonywać na konto nr 4-9-
1728 w PKO w Krakowie a podaniem celu wpłaty, (zg)
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Elektrownia Jaworzno II w Jaworznie, al. Dzier­
żyńskiego — zatrudni natychmiast pracownika
umysłowego na stanowisko REWIDENTA ZAKŁA­
DOWEGO. — Wymagane jest wykształcenie wyż­
sze i trzy lata praktyki, ewentualnie średnie

ekonomiczne lub średnie ogólne 1 siedem lat prak­
tyki .— Warunki płacy do omówienia w Dziale
Kadr Elektrowni. K-7338

Cyprian Czernik

Fraszki

polityczne
USA W ŚWIETLE
WIETNAMSKIEJ

POLITYKI

Pięćdziesiąt Stanów USA
przesłania

jeden stan godny
pożałowania

*

(Izrael upiera się przy
dwustronnych rokowaniach z

ofiarami agresji.)

GENERAŁ DAJAN

Przy konferencyjnym
gotów jest siąść stole,

do dwustronnych rozmów
— (tylko) z Eszkolem

R
E
KI
AM
A
PR
AS
OW
A

-

SZ
YB
KA
i

SK
UT
EC
ZN
A
! Uwaga

UŻYTKOWNICY AUTOSYFONÓW
Chcąc zabezpieczyć sobie ciągłość zaopatrzenia
w naboje do autosyfonów — zwracajcie natych­
miast puste naboje placówkom handlowym, zaj­
mującym się ich sprzedażą. — Każdy oddany
nabój, po ponownym napełnieniu zwiększa mo­
żliwości pełniejszego zaspokojenia potrzeb ryn­
kowych. Jednocześnie odsprzedaż placówkom
handlowym niepotrzebnie leżących w domu

pustych nabojów, zapewni Wam zwrot wyło­
żonej gotówki w wysokości 1,80 zl za 1 sztukę.

Poznańska • Wytwórnia Produktów Spoż.
Przemysłu Terenowego „PEGAZ”

Poznań

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TYNKARZY, MURARZY, MALARZY, POSADZKA­
RZY, LASTRYKARZY, CIEŚLI, ŚLUSARZY, BE­
TONIARZY, MONTAŻYSTÓW ELEMENTÓW WIEL-

KOBLOKOWYCH, ROBOTNIKÓW NIEWYKWALI­
FIKOWANYCH oraz ABSOLWEN1ÓW ZASADNI­
CZYCH SZKÓŁ BUDOWLANYCH — zatrudni Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Budowlane „Zachód” —

Kraków, ul. Salwatorska 14.
Praca na terenie Jaworzna, Skawiny t pow.

Chrzanów. Bezpłatne zakwaterowanie 1 tanie sto­
łówki pracownicze — zapewnione. Przy pracy na

akord, możliwość osiągnięcia wysokich zarobków
oraz otrzymania premii za roboty wykonywane
w systemie akordu zryczałtowanego. Praca stała,
bez względu na porę roku.

Możliwość nauki zawodu 1 podwyższenia kwali­
fikacji oraz uczęszczania do wieczorowej szkoły
zawodowej. — W perspektywie możliwość uzyska­
nia mieszkania spółdzielczego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia KPB

„Zachód” — Kraków, ul. Salwatorska 14, pok. 104,
telefon 239-40 oraz sekcja zatrudnienia Zarządu
Budowlano-Montażowego — Chrzanów, ul. Oświę­
cimska 73, Kierownictwo Grupy Robót Wykończe­
niowych — Chrzanów, ul. Oświęcimska I, Kierow­
nictwo Grupy Robót — Jaworzno, osiedle Stałe —

(barak), kierownictwo Grupy Robót — Skawina,
ul. Ogrody, Kierownictwo Budowy — Krzeszowice.

PONIEDZIAŁEK

Godz. 16.55 Program dnia.
17.00 „Powódź w lesie” —

film węg. 17 .25 Wiadomości
dziennika TV. 17 .30 „Lekko­
atletyka" — program z cy­
klu: „Medale i detale”. 17.50
„Miasto w którym żyjemy”
— film radź. 18.35 „Eureka”
— magazyn popularno-nau­
kowy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 V Tele­
wizyjny Festiwal Teatrów
Dramatycznych. Salvato Ca­
pem-. „200.000 i jeden”. 21.35
Kino Krótkich Filmów. 22 05
„Kochany teatr” — repor­
taż filmowy. 22 .35 Dziennik.

WTOREK

Godz. 10.00 „Partyzanckim
szlakiem” — film jugosl.
16.50 Program dnia 16.55
Wiadomości dziennika TV.
17.00 Teleferie. 18.15 Kronika
(Kraków). 18.30 Kino Fil­

mów Amatorskich. 19.00
„Młodzież w Sofii” — re­
portaż filmowy. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.05
„Wiem wszystko” — tele­
turniej; 20.35 „Judymowie
68” — program Redakcji
Młodzieżowej. 21 .00 „Party­
zanckim szlakiem” — film
jugosł. 22.35 Dziennik W.
22.5,0 „Życiorys” — rep.
film.

ŚRODA
Godz. 10.00 „A jeśli to mi­

łość?” — film radź. 16.50
Program dnia. 16.55 Wiado­
mości dziennika TV. 17 .00
„Azymut” — Młodzieżowy
Magazyn Wojskowy. 17 .30
Sprawozdanie sportowe. 18.15
PKF. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 Sylwetka
kompozytora — Wojciech
Kilar. 20.35 „Światowid” —

magazyn spraw międzyna­
rodowych. 21 .05 Studio
Współczesne: Harold Plnter
„Wieczór poza domem”. 22 .15
Dziennik TV.

CZWARTEK
Godz. 10.00 „Śpiący nie

kłamie” i „Uprzejmy mor­
derca” — z serii: „kapi­
tan Sowa na tropie”. 17.00
Program dnia. 17.05 Wiado­
mości dziennika TV. 17.10
„Nie tylko dla pań”. 17.30
„Gdzieś na końcu świata”

— film. 17.40 Życie pod na­
miotami (Kraków). 18.00 Te-
lekram. 18.10 „Kronika 50-
lecia Kraju Rad”. 18.40 Re­
portaż z Ogólnopolskiej Wy­
stawy Ogrodniczej. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV.
20.15 VIII Międzynarodowy
Festiwal Piosenki w Sopo­
cie. „Piosenka nie zna gra­
nic”. W przerwie ok. 21 .45
Dziennik.

PIĄTEK
Godz. 10.00 „Kodyn” —

film rumuńsko-franc. 15.30
Interwiz. „Polowanie I o-

chrona przyrody” (z Mosk­
wy). 16 25 Program dniai
16.30 Teleferie. 17.40 Wiado­
mości dziennika TV. 17.45
„Kronika” (Kraków). 18.00
Klub Dobrych Gospodarzy.
18.35 Wszechnica TV: „Pol­
ska, i Kosmos” z cyklu:
„Człowiek i Kosmos”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV
20.15 VIII Międzynarodowy
Fest. Piosenki w Sopocie
„Dzień Polski”. 21.45 „Pej­
zaże” nod redakcją Tadeusza
Strumffa. Po transm. dzien­
nik TV i program na jutro.

SOBOTA
Godz. 10.00 „Pusty kurs”

— film radź. 16.30 Program

dnia. 16.35 Program tygod­
nia. 16.55 Wiadomości dzien­
nika TV. 17 .00 Sprawozda­
nie z zawodów pływackich
„Grand Prix Warszawy".
18.00 II Europejskie Igrzyska
Młodzieży w lekkiej atlety­
ce. (z Lipska). 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.15
Eurowiz. i Interwiz. VIII

Międzynarodowy Festiwal
Piosenki w Sopocie. „Dzień
Międzynarodowy”. Ok. 21.45
Dziennik TV. Po transm.:
Wiadomości sport. „Wspól­
nicy” — film z serii „Al­
fred Hitchcock przedstawia”.

NIEDZIELA

Godz. 9.15 Program dnia.
9.20 „Przypominamy, radzi­
my”. 9 .30 „Marszałek i mi-

lady” — film z serii „Przy­
gody trzech muszkięterów”.
10.00 Interwiz. Dla młodych
widzów: „Sport i zabawa”
— turniej gier i zabaw spor­
towych (z Halle). 11.05 In­
terwiz. Reportaż z Muzeum
Instrumentów Muzycznych
(ż Leningradu). 11.30 ' „Spot­
kanie z przyrodą”. 11.55 PKF
12.05 Wiadomości dziennika
TV. 12.15 „Holywood — lata

przełomu” program z cy­
klu: „W starym kinie”. 13.10
„Bawcie się z nami” — pro­
gram muzyczny. 13.50 „Prze­
miany”. 14.20 „Narzędzia"
cz. II z cyklu „Piórkiem i

węglem". 14.40 „Orle gniaz­
do” — rep. filmowy. 15.05
Europejskie Igrzyska Mło­
dzieży w lekkiej atletyce (z
Lipska). 16.55 Sprawozdanie
z finału Europejskich MS
na żużlu (z Wrocławia) 18.20
„Klub Sześciu Kontynen­
tów”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.00 Z cyklu:
„Kamera 68" — felieton TV.
20.15 VIII Międzynarodowy
Festiwal Piosenki w Sopocie
„Dzień płytowy". 21.45 Nie­
dziela sportowa.

CZUŁA

Pierwszy lepszy męski dotyk
działa na nią jak narkotyk.

PORADNIK DOMOWY

Nie przeszkadzaj gościom
swoją gościnnością.

ŚWIEŻO UPIECZONY

Co zdziała —

to chała.

Jerzy Leszczyński

TOiOWO
PRZYCZYNY WYKOLEJEŃ
Brak hamulców

bezpieczeństwa
w pociągu do małżeństwa.

O TURYSTYCE

Przewodnik prawie zanika
na korzyść półprzewodnika.

AKT PIERWSZY

Kochany, nie patrz —

miłość jest ślepa.

BOLĄCZKA
Pięta
petenta.

NOMENKLATURA

Inny jest nastrój,
choć ta sama data,
kiedy się wiosny
liczy zamiast lata.

DO WÓD
Należy się umieć

po cichu wyszumiei

ZASADA WYJĄTKOWA
Nie wymusza się

pierwszeństwa
na drodze do małżeństwa.

LIST DO NUDYSTEK

Polecony -— listek.

Eugeniusz Korkosz

Myśli różne
W NIEKTÓRYCH restauracjach można co najwyżej

dostać migreny.
*

SZANUJMY własne uzębienie. Nie pod.gryzaj-
m y bliźnich! *

I KOMINIARZA można oczernić.*

TRUDNO milczeć— nabrawszy w usta wrzącej wó­
dy. *

CZCIJ swoich rodziców, a nie ich portrety!*

WESTCHNIENIE romantyka: były nastroje — i jest
nas troje— *

METĄ życia staje się powierzchnia ziemi*

NAJSTRASZLIWSZĄ trucizną XX wieku są grzyby
atomowe—

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Bolesławiu — zatrudni natychmiast KIEROWNI­
KA PIEKARNI. Warunki płacy i pracy do omó­
wienia w Zarządzie Spółdzielni.

Zakłady Metalowo • Drzewne Spółdzielnia Pracy
„Pokój” w Tarnowie, pi. Sobieskiego 2 — Zatrud­
ni natychmiast GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. —

Wymagane wyższe wykształcenie ekonomiczne lub
średnie ekonomiczne 1 praktyka. — Warunki pra­
cy 1 płacy do omówienia na miejscu.

Wadowickie Zakłady Przemyślu Terenowego —

w Wadowicach, ul. Dzierżyńskiego 22 — zatrudnią
natychmiast GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. Szcze­
gółowe warunki pracy 1 płacy do omówienia w go­
dzinach od 7 do 15, w Dyrekcji Przedsiębiorstwa,
w Wadowicach, ul. Dzierżyńskiego 22.

Dyrekcja Państwowego Ośrodka Maszynowego
w Okrajniku, pow. Żywiec — zatrudni natychmiast
na stanowisko kierownika Grupy Elektroinstala­
cyjnej IN2. EI.EKTRYKA z 3-letnim stażem pracy,
lub TECHNIKA ELEKTRYKA z 5-letnim stażem

pracy. — Wymagane warunki: uprawnienia bu­
dowlane i co najmniej IV grupa BHP .— Warunki

pracy i płacy do omówienia na miejscu. Mieszka­
nie zapewnione na terenie Żywca.
Oddział Zaopatrzenia Robotniczego Huty im. Leni­
na — przyjmie do pracy:

3 KIEROWNIKÓW STOŁÓWEK, z wykształce­
niem średnim gastronomicznym,

6 ABSOLWENTÓW ZASADNICZEJ SZKOŁY GA­
STRONOMICZNEJ — z przyuczeniem do zawodu;
magazynier, rozliczeniowiec,

PRACOWNIKA ZE ZNAJOMOŚCIĄ NAPRAWY

URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH,
2 KIEROWCÓW SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH,

z I lub II kategorią prawa jazdy,
2 KIEROWCÓW WÓZKÓW AKUMULATORO­

WYCH,
spawacza ACETYLENOWEGO, z uprawnienia­

mi,
4 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do la I wy­

ładunku,
10 POMOCY KUCHENNYCH — (praca na jedną

zmianę).
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Personalna OZR —

Kombinat. — Dojazd tramwajami Unii 4, I, lł, do
Centrum Administracyjnego Huty tm. Lenina. —

Wejście przez bramę główną w rejon transportu
samochodowego, za przepustkami.

DYREKCJA PRZYZAKŁADOWEJ
ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

w JAWORZNIE, os. STAŁE
(Technikum Ekonomiczne),

Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budowlanego „Zachód”

w Krakowie, ul. Salwatorska 14,

DODATKOWE WPISY
do klas pierwszych, na rok szkolny 1968/69

w zawpdach:
nrurarz - tynkarz, cieśla budowlany,
posadzkarz, zbrojarz-betoniarz 1 ma­
larz budowlany.

Nauka we wszystkich zawodach trwa 2
lata. — Wpisów dokonuje się bez egza­
minów wstępnych
Warunki przyjęcia:

1) świadectwo ukończenia szkoły pod­
stawowej,

2) dobry stan zdrowia.
Podanie należy kierować pod adresem:

Przyzakładowa Zasadnicza Szkoła Budow­
lana — Jaworzno, os. Stałe (Technikum
Ekonomiczne) — dołączając: podanie i ży­
ciorys, świadectwo szkolne, świadectwo
lekarskie, zaświadczenie o wysokości za­
robków rodziców.

Dla zamiejscowych zapewniony bezpłat­
ny internat. — W okresie nauki uczniowie
otrzymują wynagrodzenie miesięczne: —

w pierwszym roku nauki — 420 zł, w dru­
gim roku nauki — 500 zł plus premia
uznaniowa w zależności od postępów
w nauce.

Termin składania podań do dnia 27
VIII 1968 r. — Nauka rozpoczyna się 2
września 1968 r.

Praca

KOMINIARSKIEGO cze­
ladnik*, pomocnika 1 ucz-

nia, przyjmę do pracy; —

Zakład kominiarski. Je­
leń, powiat Chrzanów.

BANK POLSKA KASA OPIEKI

Nauka

WPISY na kursy kreśleń
technicznych, budowla­
nych, konstrukcyjnych,
instalacyjnych 1 maszy­
nowych, przyjmuje Za­
kład Doskonalenia Za­
wodowego, Kraków, ul.
Dietla 38. K-7523

KWALIFIKACYJNE kur­
ty dla robotników i mi­
strzów systemem zaocz­
nym uruchamia we wrze­
śniu WZS „Oświatę” —

Kraków, ul. Mazowiec­
ka I. K-703Ś

WPISY na kursy języków
obcych, dla młodzieży 1

dorosłych — przyjmuje
„Wiedza”, Kraków, ul.
Jana 13. III piętro, tel.
581-25 1 Świerczewskiego
12, I piętro. K-7764

POMATURALNE kursy:
laborantów — chemików,
kreśleń technicznych, ra­
diowo-telewizyjne, tech­
nik teatralnych, elektro­
niki przemysłowej, kie­
rowniczek biur i inne —

uruchamia we wrześniu
WZS „Ośwleta”, Kraków,
ul. Mazowiecka 8. Dla

zamiejscowych zespoły
korespondencyjne.

DLA młodzieży — kursy
przysposobienia zawodo­
wego — radiowo-telewi­
zyjne, kroju 1 szycia —

oraz naprawy pojazdów
mechanicznych organlzu.
je WZS „Ośwleta", Kra­
ków, uL Mazowiecka t.

oferuje PT Klientom eksportu wewnętrznego, za zagraniczne
środki płatnicze, na warunkach pełnego pokrycia należności,

GARAŻE
SAMOCHODOWE

zlokalizowane w Krakowie przy ul. Kościuszki 31

Szczegółowych informacji udziela Bank PeKaO, Oddział

w Krakowie, Rynek Główny 31, tel. 573 09, wewn. 38 lub 12.

KURSY utrwalania wia­
domości, z zakresu przed­
miotów ogólnokształcą­
cych 1 ekonomicznych, or

ganizuje „Wiedza", Kra­
ków, Jana 13, III piętro,
tel. 581-21, K-7761

Nieruchomości

SPRZEDAM 2.16 ha ziemi
wraz x domem 1 ogro­
dem. Brzezowa 6, poczta
Łapanów, pow. Bochnia.

SPRZEDAM dom wraz z

budynkami gospodarczy­
mi, na 0,59 ha gruntu. —

Adres: Tarnów 3, Kępa
KA P-273

Krakowskie Zakłady Przemysłu Wapienniczego —

w Krakowie, ul Za Torem tz — zatrudnią natych­
miast GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, I ELEKTRY-.

KOW, a uprawnieniami i grupą BHP, MASZYNI­
STĘ LOKOMOTYWK1, 2 ROBOINIKOW TRANS­
PORTOWYCH, I SKALNIKÓW, 3 UKŁADACZY,
WAPNIARZA, TOROWEGO, SILOSOWEGO.

Szczegółowych Informacji udziela 1 przyjmuje
zgłoszeni* kierownik Działu Kadr I Administracji,
Kraków, ul. Za Torem 32, tel. ślO-ls, Ś35-38.
__ i___________________________________________ _______

Wojewódzkie Zjednoczenie Przemysłu Terenowego
Materiałów Budowlanych w Krakowie, ul. Lenar­
towicza 14 — zatrudni natychmiast ST. REWIDEN­
TA — wymagane wykształcenie wyższa lub śred­
nie a praktyką. MASZYNISTKĘ — wymagane wy­
kształcenie średnie.

Warunki pracy i płacy do omówienia osobiście
w Wydziale Organizacyjno-Prawnym Zjednoczenia
lub telefonicznie — nr tel. 829-38.


